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Mowa Pojana pod Sobótką Ś m i e i n i k
J eszcze je j n ie  zna jdz iec ie  pod 

tą  nazwą ną m apie, ale ju ż  
pow sta je . Gdzie? Pod Sobótką, 

św ię tą  górą Slęzan w  pow iecie  
dz ie rżon iow skim . —  Posłuchajc ie, 
h is to r ia  je j je s t na  p raw dę  cie­
kawa.

Bo oto N ow a Po jana sta je  się 
siedzibą re p a tr ia n tó w  naszych z 
bu ko w iń sk ie j w io s k i P o jan y  M i-  
k u li,  m n ie j w ięce j w  ty c h  s tro ­
nach pod Ślęzą Górą, k tó re  b y ły  
przed w ie k a m i ko lebką  w ie lu  ich 
rodów .

Są m iędzy ty m i re p a tr ia n ta m i 
W awrysze, Budasze, S w ię tk i, K u -  
rzysze, D rozdk i, Paździory, Stasz- 
kow ian y , Stodolice, G anczary, 
Tkacze, Z ie lo n k i, Ju raszyk i, P o­

B ra k  im  po lsk ich  księży, b ra k  
po lsk ich  nauczycie li, powszechnie 
zw a n i są „S ło w a k a m i“ , ja ko  że 
p rzysz li ze S łowaczyzny, gdzie 
kon sk ryp c je  urzędowe n ie  uznają 
narodow ości po lsk ie j ich  b rac i, 
k tó rz y  w  dom u na G órnych W ę­
grzech pozostali. Również i  tu  na 
B u k o w in ie  f igu row ać  będą długo, 
bo aż do r. 1890, na lis ta c h  spiso­
w ych  w  rub ryce  narodow ości sło­
w a ck ie j i  żaden ze s ta tys tykó w  
n iem ieck ich , czy to  będzie Czór- 
n ig, S chm itt, S ch im m er czy F icke r 
stanu tego w  p u b lik a c ja c h  sw ych 
n ie  skorygu je , chociaż m ow a lu d u  
tego je s t po lska, chociaż gw ara 
jego ta  sama co na G órne j O ra ­
w ie  i  w  Czadeckim . Czyż leży to

Pojana M ik u li z częścią

laczkow ie, K uczak i, K u c h a rk o - 
w ie, B ug a n ik i, Lehoccy, Bielesze, 
Szwancary, Machacze, N a jd u k i, 
S yguty, M u n ia k i, B a la k i, G om óły, 
S m olk i, K n a p y  i  Ram szaki. N ie - 
y p rę ,  i  tych  na zw isk  .znaleźć,.mo­
żna w  na js ta rszych  zabytkach  ję ­
zyka po lskiego na Śląsku, inne 
pow sta ły  późnie j, ju ż  w  K a rp a ­
tach, w  do lin ie  górne j W is ły , 
Soły i  O lzy, k u  k tó ry m  posuw ało 
się z b ieg iem  czasu po lsk ie  osad­
n ic tw o  od z ie m i w ro c ła w sk ie j i 
opo lsk ie j. W iększość tych  nazw isk 
dochowała się po dzień dzisie jszy 
w  oko licach Jab łonkow a, Is tebne j 
i  Żywca. P isa łem  o n ich  w  a r ty ­
k u le  „S zukam y k re w n ych  na B u -

Fo t. M . G o tk ie w icz
Józef Kucharek, repatriant z Po­
jany M iku li, w a lczył w  a rm ii po l­

skie j idącej na Berlin.

k o w in ie “ , d ru ko w a n ym  w  „Z a ra ­
n iu  Ś ląsk im “  (r. X IV ,  1938, ±  5) 
i  w  rozpraw ce „P o lsk ie  osadni­
c tw o Czadeckiego i  O ra w y “  (W yd. 
In s ty tu tu  Ś ląskiego, K a tow ice  
1939).

J uż w  X V , g łów n ie  je d n a k  w  
X V I  i  X V I I  w . e lem ent p o lsk i 
p rzekracza lesiste g rzb ie ty  

beskidzk ie  na zachód od Gorców, 
osiedla się na po łu d n io w ych  sto­
kach B ab ie j G óry, P ilska  i  p rze ­
c z y  Z  w a r dońskie j i  Jab ło n ko w ­
sk ie j w  dorzeczu gó rne j O raw y 
i  K isucy . W  sporach o po lityczną  
przynależność ty c h  świeżo sko lo­
n izow anych  te renów  w ychodz i 
zwycięsko zw ierzchność w ę g ie r­
ska, po lscy_ górale orawscy i  Cza- 
cańscy s ta ją  się je j poddanym i.

Pod kon iec X V I I I  w . s trony  te 
są ju ż  prze ludnione. L u d  p o lsk i 
em ig ru je  do „D o ln e j Z ie m i“ , osia­
da tam  m iędzy żyw io łem  w ę g ie r­
sk im , to  znow u w  C entra lnych  
K a rp a ta ch  m iędzy S łow akam i, 
gdzie czeka go n ieuchronne w y ­
na rodow ien ie . W  r. 1803 znaczna 
g rupa  po lsk ich  gó ra li z oko licy  
Czacy uda je  się na B ukow inę , od 
r. 1775 p rzyna leżną do A u s tr ii,  i 
osiada w  K a liczance  na p rzed­
m ieściu  C zerniow iec, a także w  
S ta re j H uc ie  —  K rasn e j, T ere - 
bleczu i  H liboce. W  czw artym  
dzies ią tku  ub iegłego w ie k u  jest 
i ’Jż im  tam  za ciasno i  dlatego 
szuka ją no w ych  siedzib. W  roku  
1834 pow sta je  ich  rękom a wśród 
lasów  zbudow any N o w y Sołoniec, 
w  r. 1836 w ieś Piesza, a w  r . 184? 
P o jana M ik u li.  M ieszka ją  w śród 
obcych, s ta ją  się częścią składow ą 
dziwnego kon g lom era tu  e tn icz ­
nego, złożonego z R um unów , R u ­
sinów , N iem ców , W ęgrów , Ż ydów  
i  L ip o w ia n , k tó re m u  na im ię : 
aus triacka  B ukow ina . 
skoiT? Zdoła ją zachować swą p o l- 
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Fot. Kaz. G rabow sk i
środkową zwaną „grapą“ .

'
bow iem  w  in te res ie  n iem czyzny, 
by  wzm acniać liczebność elem en­
tu  po lskiego w  tw orzą cym  się 
b u k o w iń s k im  konglom eracie? R a­
czej p rzec iw n ie !

Czy w  ta k ic h . w a ru n ka ch  nasi 
górale zdo ła ją  swą narodowość 
utrzym ać?

O sadnicy z Tereblecza skarżą 
się w  la tach  1835 i  1836 nie  
ty lk o  na sam owolę d z ie r­

żawcy, przeciążającego ich  rob o ­
ciznam i, ale rów n ież  na zbytn ie  
oddalen ie ich  w s i od kościo ła  i 
szkoły w  Serecie. Są n iep iśm ienn i, 
lecz chcą by  dzieci ic h  czytać i  pisać 
um ia ły . Proszą, w spó ln ie  ze sw y­
m i k re w n y m i z K rasn e j, o nada­
n ie  im  z ie m i w  m a ją tk u  Solka, 
gdzie m o g lib y  w spó ln ie  założyć 
w ie lk ą  czysto po lską osadę. U rząd 
p o w ia to w y  decydu je się dać im  
lesistą do linę  H u m o ry  „o d w ie ­
dzaną ty lk o  przez m y ś liw y c h  i  
różne e lem enty  bandyck ie “ . A le  
kom is ja  gospodarcza złożona z sa­
m ych  n iem ie ck ich  urzędn ików , 
dokonu jąca w  s ie rpn iu  1838 r . lu ­
s tra c ji te j do lin y , postanaw ia  od­
dać H um orę  w  je dn e j ty lk o  po ło ­
w ie  P o lakom  —  ty m  z K ra sn e j; 
Terebleczanie n iech da le j na  ła ­
skę czekają —  w  d ru g ie j zaś 
N iem com  sudeckim , k tó rz y  w ła ­
śnie w  os ta tn ich  m iesiącach z 
Czech nadciągnęli. W  ten  sposób 
pow sta je  w  r . 1842 w  do lin ie  H u ­
m o ry  po lsko -n iem iecka  w ieś P o­
jana  M ik u li;  w  do lne j je j części 
osiada 40 rod z in  po lsk ich  z K ra s ­
ne j —  S ta re j H u ty , w  górne j zaś 
41 ro d z in  N iem ców  sudeckich.

C iągną o w i ,,Sudetendeutśche“ , 
tędzy d rw a le  i  zm yś ln i tk a ­
cze, K iss linge row ie , B eero- 

w ie, R e itm a je row ie , Langow ie  i  
H a ck low ie  z Z o tte lbe rgu , S ch in- 
ho fenu, Schneewiesenu, a n ie  
b ra k  i  H o fm a nn ów  z Je len ie j 
G óry  na Ś ląsku. C iągną z d o b y t­
k ie m  na w ózkach w  psy zaprzę­
żonych. N a św ieżych k a rczo w i- 
skach w śród  prapuszczy nad gó r­
sk im  po tok iem  pow sta ją  ic h  dom y 
na sposób b a w a rsk i staw iane, 
podczas gdy nasi Czacanie b u - • 
d u ją  cha ty  o os trych  ka len icach 
na m odłę w łasną góralską.

W a lka  z puszczą je s t ciężka, 
szczególnie zaś p ierw sze la ta  są 
tru d n e  do p rze trw a n ia , gdyż 
w b re w  zaw artym  um ow om  n ie  są 
one w o lne  od poda tków . R ok 1846 
je s t ro k ie m  n ieu rodza ju , spowo­
dowanego d łu g o trw a ły m i de­
szczami. W ładze zam iast p rzy jść

z pomocą m ieszkańcom  P o jan y  i 
sąsiednie j Pieszy, d o tk n ię ty m  k lę ­
ską głodową, n a k ła d a ją  na n ich  
w  r. 1847 jeszcze jeden ciężar, ja ­
k im  je s t pow inność zbudow ania 
i  u trz y m y w a n ia  s trażn icy  w o j­
skow ej c zy li tzw . czardaki. W  ro k u  
1848 grasu je  w  G ura  H um orze i 
w siach oko licznych  ep idem ia cho­
le ry , zaw leczona w  te  s trony  
przez oddz ia ły  w o jskow e. W ie le  
sztuk byd ła  i  ow iec pada o fia rą  
drap ieżnych  w ilk ó w  i  n ied źw ie ­
dzi. Sprzedaż potażu i  gontów  
w yw ożonych  do R adow iec p rz y ­
nosi bardzo skrom ne dochody. 
Zboże m ie lone  w  n iezm ie rn ie  od­
le g łym  m ły n ie  w  A rb o ra  n ie  za­
spakaja po trzeb ludności. K o m u ­
n ik a c ja  ze św ia tem  n iem a l n ie  
is tn ie je . B łaga lne p rośby o pomoc 
w ysy łane do cesarza w  la tach 
1847 i  1848 są św iadectw em  op ła­
kanego stanu m ateria lnego, w  ja ­
k im  w te d y  zna jd o w a li się p o ja ń - 
czycy i  pleszanie. B y ły  to  jednak  
głosy wo ła jącego na puszczy. 
W  Solce us łysze li pe tenc i k ró tk ą  
odpow iedź od k ie ro w n ik a  gospo­
darczego urzędu: „D e r H im m e l is t 
hoch, der K a ise r is t w e it “ . W tedy 
to pow sta ła  żałosna piosenka:

Panie nasz, Boże nasz,
N ie  zabyw a j na nas;
Jak  zabydziesz na nas;
Coże bydzie po nas?

W idząc, że u  m ie jscow ych  czyn­
n ik ó w  n ic  n ie  w skó ra ją , w y s ła li 
ok. r. 1850 nasi góra le  w spó ln ie  
z n ie m ie ck im i w spó łobyw ate lam i 
P o jany  dw óch delegatów  do W ie ­
dn ia  z prośbą o um n ie jszen ie  im  
ciężarów  a także o p rzys łan ie  im  
duszpasterza, k tó ry  b y  zna ł ję zyk  
n iem ie ck i i  po lsk i.

„D laczego delegaci n ie  p ro s ili
0 księdza znającego ję z y k  s łow a­
ck i? “  —  z a p y tyw a ł w  je d n ym  ze 
sw ych a r ty k u łó w  sędziw y Józef 
K uch a re k  przed 10 la ty , gdy 
N iem cy i  R um uni- w m a w ia li, jego 
synom  i  w n u ko m  w  P o jan ie  M i­
k u li,  że są po tom kam i S łow aków .
1 da ł na to py ta n ie  je d yn ie  słusz­
ną i  log iczną odpow iedź, k tó ra  
b rzm ia ła : „B o  b y l i i  czu li się P o­
la k a m i“ .

W  p rze c iw ień s tw ie  do N ie m ­
ców żaden z naszych po- 

_ ja ńczykó w  n ie  u m ia ł je ­
szcze w  r. 1850 podpisać się na 
podaniach s łanych do k a n c e la r ii 
cesarskie j, sp ro w a dz ili w ięc  sobie 
do w s i nauczyc ie la -P o laka  z L i ­
tw y  rodem , nazw isk iem  K ordus, 
k tó ry  p ry w a tn ie  dzieci ich  n a ­
uczał. W e w s i is tn ia ła  szkoła od 
r. 1856, u c z y li w  n ie j n iem ieccy 
nauczyciele, tak , że dzieci po lsk ie  
uczęszczające na naukę  w spó ln ie  
z n iem ie ck im i, n ie  w ie le  z n ie j 
ko rzys ta ły . W  ta k ic h  w a run kach  
fre k w e n c ja  d z ia tw y  po lsk ie j sta­
w a ła  się z ro k u  na ro k  coraz to 
gorsza. R adyka lna  zm iana zaszła 
w  ro k u  1883, gdy k ie ro w n ic tw o  
szkoły o b ją ł Józef G rabow ski, 
k tó ry  w ra z  z swą m a łżonką p rz y ­
w ró c ił szkole na leżny a u to ry te t. 
Jego to zasługą by ło  założenie 
wzorowego ogrodu i  7-m orgowego 
gospodarstwa p rz y  szkole, p ro ­
m ien iu jącego p rzyk ład em  na w ieś 
całą, p rzy  czym  hodo w la  b y d ła  i  
n ie rogacizny opa rta  na nowoczes­
nych  m etodach weszła w  nową 
fazę. O bok nowego b u d y n k u  
szkolnego przeznaczonego dla 
dzieci n iem ieck ich , stanęła w  
r. 1892 w  do lne j części w s i druga 
szkoła, w  k tó re j oddzie ln ie  po ­
częły pobierać naukę dzieci p o l­
skie w  ich  o jczys tym  języku . 
W  r. 1896 ju ż  po opuszczeniu P o­
ja n y  M ik u l i  przez Józefa G ra ­
bowskiego, staną ł na  m ie jscu  
d re w n ian e j k a p lic y  n o w y  kośció­
łe k  z kam ien ia , po łożony w  sa­
m ym  środku  opodal m ostu, dzie­
lącego do lną część osady od czę­
ści górne j, n iem ie ck ie j. Pojana 

• M ik u li sta ła  się sam odzielną p a ­
ra fią , a je j m ieszkańcy n ie  po ­
trzebo w a li ju ż  chodzić na nabo­
żeństwa do od leg łe j G ura  H u m o­
ry , gdzie księża n ie  zn a li ję zyka  
po lskiego, Co p ra w d a  to  i  póź­
n ie js i proboszczowie w  P o jan ie  
M ik u l i  n ie  zawsze b y l i P o lakam i. 
N ie  b ra kow a ło  w  ic h  rzędzie 
N iem ca, R um una a naw e t S ło­
w aka. Ten osta tn i, nazw isk iem

r
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Na Ziemiach Odzyskanych stapiają się dzieje wszy­
stkich ziem polskich w jedną historię jednego na­
rodu. Osadnicy polscy wnoszą tu obok własnej pra­
cy własną pieśń i obyczaj, historię opuszczonych 
dziedzin, historię swych rodów. Jak dziwne czasem 

są jej ścieżki, opowiada nam poniższy artykuł.

Wielce Szanowny Panie 
Redaktorze!

Zanim przystąpię do publikacji 
materiału zebranego w  tegorocz­
nej włóczędze po Pomorzu Mazo­
wieckim, chciałbym się dobro­
wolnie pozbawić jednego z naj­
wdzięczniejszych tematów do 
felietonu w ' tonie efektownej je ­
remiady.

mości dla naukowca i publicysty, 
badającego niemiecką i polską 
przeszłość Wschodniego Pomorza. 
Niedawno wywleczone roczniki 
(nie zdołały nawet zbutwieć) 
Osservatore Romano, Berliner 
Morgenpost i in. wskazują na 
szerzej, niż na regionalną skalę, 
rozbudowany dział dzienników. 
Wreszcie z rozlicznych mniejszych 
optycznie obiektów: tablice paleo-

Zales, p rzyzn aw a ł zresztą głośno, 
że się m us i dopiero uczyć p o l­
sk ie j m ow y swoich pa ra fian .

W  ty m  sam ym  czasie, gdy Józef 
G rabow sk i p ro w a d z ił pracę o- 
św ia tow ą w  P o jan ie , sąsiednie 
wsie Piesza i  N o w y  Sołoniec je ­
szcze szkoły n ie  posiadały. Jest 
to bardzo ważne stw ierdzenie , 
gdyż ko ło  r. 1900 zacię ty haka ­
ty  sta, ja k im  b y ł R a im und F r ie d ­
r ic h  K a in d l, p ro feso r n iem iec­
kiego u n iw e rs y te tu  w  C ze rn iow - 
cach, rozpoczął słowem  i  d ru ­
k iem  zaw ziętą kam panię, dążącą 
do zaliczenia naszych g ó ra li przez 
o fic ja ln e  c z y n n ik i na B u ko w in ie  
do ru b ry k i narodow ościow ej s ło­
w a ck ie j, ta k  ja k  to  c z y n iły  one 
do r. 1890. G łos ił on w ra z  z k i lk u  
n ie m ie c k im i lu b  zn iem czonym i 
dzia łaczam i, że po jańczycy, sołoń- 
czanie i  pleszanie są spo lon izow a­
n y m i w  sw ych w ioskach  przez 
kośció ł i  szkołę S łow akam i. B y ło  
to w p raw d z ie  tw ie rdzen ie  go ło­
słowne, przeczyła  m u  polska 
gw ara  naszego ludu , przeczyły  
fa k ty , że poza Po janą i  C ze rn iow - 
cam i inne  ośrodk i góralszczyzny 
jeszcze w  r . 1890 an i księży, an i 
nauczyc ie li po lsk ich  n ie  m ia ły , ale

n icę tłu m a c z y ł w iększym  p rz y ­
rostem  n a tu ra ln y m  N iem ców  lu b  
n iem czeniem  się P o laków . N ie ! 
P rzyczyna tego tk w iła  w  tym , że 
N iem cy w  m n ie jsze j liczb ie  em i­
g ro w a li z P o jan y  (do P a ltynosy, 
D u m b ra w y  i  do B ra z y lii)  n iż  Po­
lacy, k tó rz y  m asowo przes ied la li 
się w  la tach  1875— 80 do L a u re n k i, 
Dunawca, D aw id en dó w -Z rę bu  i 
P an k i na B u k o w in ie  n iezależnie 
od tego, że e m ig ro w a li także do 
M o łd a w ii, Bośn i, S ła w o n ii i  B ra ­
z y li i.  R o zp ływ a li się po 
w s ią ka li w  obce narodowości.

•auze uu * 
i  i  B ra -  i  
świecie, i  

vości. )

A oto opowieść o da lszych lo ­
sach P o jany  M ik u li.  Szkoła 
s łow acka (obok lic h e j za­

niedbanej szko ły  ru m u ń sk ie j) 
faw o ryzow ana przez n iem ieckiego 
okupanta, u trzym a ła  się przez 
czas w o jn y  do w iosny  1944 r. N ie 
było  ju ż  we w s i —  co p ra w d a  — 
na jgorliw szego je j p ro te k to ra , t j.  
proboszcza K u r ta  Benscha. O pu­
śc ił on jeszcze w  r. 1940 swą pa ­
ra fię , uda jąc się z n ie m ie ck im i 
rod aka m i na te re n y  po lsk ie  w c ie ­
lone do zw yc ięsk ie j Rzeszy. Szedł 
owego pam iętnego dnia, posłusz­
ny w ezw an iom  H itle ra , na czele

Fot. M . G o tk ie w icz
Grupa pojańczyków w Olesznie pod Sobótką (1947).

cel uśw ięca ł ś rodk i, a celem  by ło : 
osłabić e lem ent p o lsk i s tw arza jąc 
jego kosztem  m niejszość s łow a­
cką. W ięc w  r . 1910 znow u za­
liczono po lską ludność ty c h  trzech  
w iosek —  zgodnie z życzeniem  
K a in d la  —  do ru b ry k i na rodow o­
ściowej s łow ack ie j i  dopiero 
energ iczny p ro tes t ic h  w ó jtó w  
i  specja lne j de legac ji w ys łane j 
do sta rostw a czern iow ieckiego 
w p ły n ą ł na  zm ianę s tanow iska 
w ładz, k tó re  w  późn ie jszych p u ­
b lik a c ja c h  sko ryg ow a ły  w y n ik  
tego spisu.

W  r. 1937 m ieszkało w  P o jan ie  
M ik u lu  868 P o laków , w licza jąc  
ju ż  w  tę  c y frę  tzw . „S ło w a kó w “ , 
k tó rz y  w te d y  zd e k la ro w a li się po­
syłać sw oje dzieci do szkoły sło­
w a ck ie j, pow sta jące j w  P o jan ie  
na m ie jscu  szkoły p o lsk ie j, zam ­
kn ię te j przez w ładze rum uńskie .*) 
C i tzw . S łowacy s ta n o w ili około 
30 %> ogółu po lsk ie j ludności. 
N a tom ias t N iem ców  p o ja n o m ik u l-  
sk ich  by ło  w  ro k u  1937 —  952. 
A  przecież liczba je dn ych  i  d ru ­
g ich b y ła  w  r. 1842 n ie m a l taka  
sama. M y li łb y  się k to  b y  tę  róż -

po ja no m iku lsk ich  „S uden ten- 
deutschów“ , w ym a chu jąc  os tro - 
kanciastą sw astyką i  śpiewając 
zadzierżyście.

V o r uns die  Z u k u n ft,  deutsche 
Fahne flie g ,

V o r uns de r F ü h re r u n d  m it  ih m  
der Sieg.

Potem zosta ł ogłoszony pobór do 
w o jska  rum uńskiego , sp rzym ie­
rzonego z a rm ią  h itle ro w ską . 
K tó re m u  z m ężczyzn n ie  udało 
się zdezerterować, ten  m us ia ł 
k rw a w ić  się za obcą spraw ę na 
polach B esa rab ii i  wybrzeżach 
K ry m u . I  stało się jeszcze ciszej 
i puście j w  Po jan ie , P ieszy i  N o­
w ym  Sołońcu n iż  zazwyczaj.

F o t. K s. H e n ry k  W ochow ski 
Orszak weselny pojańczyków.

*  S ta ło się to  w  okres ie  zam ykan ia  
m n ie jszośc iow ych a w ię c  1 p o lsk ich  
szkół w  R u m u n ii. Jed yn ie  m nie jszość 
czechosłowacka zna jdow a ła  się w te d y  
w  po łożen iu  u p rz y w ile jo w a n y m  a to  
na m ocy u m o w y  za w a rte j 22. 10. 1936 
r. m ię d zy  Czechosłowacją i  R um un ią , 
m ia ła  bo w ie m  zastrzeżone p raw o  do 
zakładan ia  szkół czechosłow ackich w  
każde j g m in ie  zn a jd u ją ce j się na ob­
szarze k ró le s tw a  B u m u n ii, w  k tó re j 
zna jdz ie  się 30 dz iec i ję zykd  „cze ­
chosłow ackiego“  w  w ie k u  obow iązu­
jącego nauczania . S łow accy nac jona­
liś c i z R użom berka i  B ra ty s ła w y  c ie ­
szący się poparc iem  k ó ł h it le ro w s k ic h  
i n ie k tó ry c h  w p ły w o w y c h  czyn n ikó w  
ru m u ń sk ich  d o ło ży li w ie le  starań, 
aby w  m om encie  kasow ania szko l­
n ic tw a  po lsk iego pozyskać w śród  P o­
ja ń czykó w  o w ych  30 dz iec i po trze ­
bn ych  im  do o tw a rc ia  szk łoy  s łow ac­
k ie j (żadne z ty c h  dz iec i n ie  u m ia ło  
m ów ić  po czesku lu b  po s łow acku). 
W  re zu ltac ie  szkoła s łow acka w  r. 
1936 pow sta ła  i  o k ro p n y  n a s tąp ił ro z ­
łam  w  rodz inach  p o lsk ich , a dz ia ­
łacze s łow accy ja k  ks. M akosz, ks. 
J. M a lec i  R u d o lf K o w a lik  t r iu m fo ­
w a li. R ów nież N ie m cy  o w ia n i ideą 
ka ind low ską  ręce za c ie ra li, że im  się 
w reszcie uda ło  osłab ić po lską  m n ie j­
szość na B u ko w in ie . M ożna b y  w ie le  
pisać o ro li,  ja k ą  p rz y  ty m  odegra li 
s łow accy działacze z faszystow skiego 
obozu ks. J. T iso. M ożna b y  w ie le  
pisać o tra g iczn ych  przeżyc iach  tych , 
k tó rz y  o p a rli się a g ita c ji ks. M alca, 
ks. Makosza i  późn ie jszych  p ro b o ­
szczów w  P o jan ie : ks. B reabanu  (R u­
m una) i  ks. K u r ta  Benscha (N iem ca). 
Można b y  w ie le  pisać o duchu  po­
św ięcen ia  i  n iez łom nośc i ty c h  roda­
kó w  naszych, k tó rz y  n ie  poszli na 
lep obcej p ropagandy i  w z g a rd z ili 
ko rzyśc ia m i m a te r ia ln y m i, b y le  t y l ­
ko  n ie  sprzen iew ie rzyć  się sw e j O j­
czyźnie.

Fo t. M . G o tk ie w icz  
Zasłużona rodzina Kucharków z Po­

jany M ik u li w G utw inow ie na 
Dolnym  Śląsku.

Potem  przysz ła  ow a w iosna, 
pam ię tna  w iosna  1944 roku . 
Z w ia s to w a ły  ją  p o m ru k i a r ­

m at idące w  naw roc ie  b u rzy  w o ­
je nn e j od  K ry m u  i  K aukazu . F ro n t 
się z b liż y ł do gór B u k o w in y . Gdy 
z końcem  k w ie tn ia  1944 r. do­
w ództw o n iem ieck ie  zrozum ia ło , 
że n ie  zdoła po w trzym ać  napo ru  
a rm ii czerw onej, pow zię ło  decy­
zję spa lenia P o jan y  M ik u li,  k tó ­
re j w iększość m ieszkańców  u p a r­
cie obstaw a ła p rz y  po lskości, P o­
ja ny , z k tó re j w ie lu  ch łopców  u -  
p ra w ia ło  pa rtyza n tkę . Pożar w s i 
op iew a ją  proste  nieuczone słowa 
ludow e j p iósenki, śpiewane na 
nutę d u m k i: „G d y  po trzech  la ­
tach z w o jn y  pow roca łem “ . O to 
one:
W n iedz ie lę  w ieczó r na p ierw szego

m a ja ,
G dy nasze d z ia tk i spać się u k ła d a ją  
B iada w am  m a tk i, b iada sta ruszko­

w ie ,
B iada w am  d z ia tk i. Ja k  b y ło  opo­

w iem .

G dy esesowcy do w io s k i w k ro c z y li 
i  z R um u nam i rozkazy da w a li,
A ch  straszna trw o ga , s tra ch  n ie o p i­

sany,
B łagam  lito ś c i, R um u n i, nad nam i. 

(Dokończenie na str. 4)

Fo t. S t. S u lim a
Braniewo. Tyle  zostało z frontonu Hosianum . . .

W ostatnim tygodniu podróży 
wpadłem na niecodzienny pomysł 
przekopywania napotkanych . . .  
śmietników w  zrujnowanych bu­
dynkach i poszukiwania leżących 
dwa i pół roku po usypiskach re­
sztek dóbr kulturalnych. Przypa­
dek nakierował mnie na tę myśl, 
efekty poszukiwań na gruzy Ho­
sianum w  Braniewie.

Może nie za wielu kulturalnych 
ludzi w  Polsce orientuje się do­
kładnie w  znaczeniu brunsberskie- 
go ogniska kultury polskiej, roz­
palonego gwoli podsycenia kontr­
reformacji na północy Warm ii — 
sądząc z tego, co napiszę. Może 
niezbyt powszechna jest znajo­
mość roli samego Liceum Hozjań- 
skiego, przez wieki pierwszej pol­
skiej uczelni nad Bałtykiem. Tym  
bardziej warto wspomnieć o jej 
żałosnym końcu i choćby via 
skandal pomnożyć jej wygasłą 
sławę.

Żmudna to i niewdzięczna rzecz 
szukać li tylko z pomocą „pry­
watnej inicjatywy“ placówki ho- 
zjańskiej w  Braniewie. Zaledwie 
ze starą fotografią w  ręku zawie­
dzie rzadkiego poszukiwacza zdzi­
wiony Niemiec na kupę zwalisk 
opodal ruiny „kamiennego domu“ 
(seminarium duchownego), skąd 
tylko wyziera jedno stylowe okno. 
Kompletna obojętność otacza to 
miejsce, jak na urągowisko „za­
bezpieczone“ wraz z okolicą w y­
palonego ratusza niskim tandet­
nym oszalowaniem, nie stanowią­
cym najmniejszej przeszkody dla 
osobników ludzkich powyżej 5, 
a poniżej 90 lat życia.

— Oto „to“, czego pan szuka 
— objaśni beznamiętnie przewod­
nik.

To dopiero pierwsza kropla go­
ryczy. Trzeba się teraz wspiąć po 
resztce ścian, po stosie rumowi­
ska, by doznać silniejszego, niż 
pierwsze wrażenie, wstrząsu. Już 
przez boczną bramę wjazdową 
można zerknąć z ulicy na potężne 
usypisko murów i  potrzaskanych 
belek i dojrzeć blade, sflaczałe 
plamy na nieświeżej czerwieni 
cegieł i czerni drzewa. Na rumo­
wisku walają się książki. . .

I  to odkrycie stanowi tylko 
przejście do dalszych tragicznych 
olśnień. Gdy się wstąpi na zwały 
liceum, oko odkrywa pod gruzami 
coraz to nowe warstwy przegniłej, 
zbutwiałej lub tylko namokłej 
masy ,a idąca w  ślad ręka doko- 
puje się całych, jakkolwiek przez 
wilgoć nadniszczonych tomów.

To biblioteka Hosianum daje 
znać o sobie, że ani czas, ani ząb 
kapryśnego nadmorskiego k li­
matu nie zdołały je j zupełnie uni­
cestwić. Sterty dysertacji uniwer­
sytetów niemieckich z wszystkich 
dziedzin nauki, resztki słowników, 
leksykonów, prac, a zwłaszcza 
czasopism naukowych, wszelkiego 
rodzaju periodyki pokrywają gru- ' 
bą warstwą ponure ruiny. Spod 
zwalonych sufitów i  belkowań, 
które padły na dawne sale biblio­
teczne, wyzierają pełne książek 
szafy, jak się okazuje reprezentu­
jące głównie dział czasopism w  
kilku językach. Na w yrywki mo­
żna tam wyłowić: Arbeiten aus 
dem botanischen Institut der kgl. 
Akademie (vorm. Kgl. Lyceum 
Hosianum) Braunsberg, Ostpreus- 
sen, Annuario délia R. Unïversita 
degli Studi di Padova (kilkanaście 
roczników, niektóre jakby wczo­
raj wywalone na śmieci), Littera- 
risches Centralblatt, wydawni­
ctwo seryjne Biblioteca Reforma­
toria Neerlandica, kwartalne biu­
letyny British Muséum, Revue 
de Littérature Comparée, Preussi- 
sche Jahrbücher. W  dole, znów 
wywlekając na chybi trafi cmen­
tarzysko dzienników: Ermlândi- 
sche Zeitung, Kónigsberger Har- 
tungsche Zeitung,'Danziger Neue- 
ste Nachrichten, że wymienię ty l­
ko te, które są kopalnią wiado-

graficzne bez tekstu i karty tytu­
łowej, broszura o Świętej Lipce, 
kilka tomów korespondencji dy­
plomatycznej z czasów wojny 
1870-71, Studia literackie Neh- 
ringa (Poznań 1884), poszczególne 
tomy leksykonu Herdera, słownik 
czesko-niemiecki — w  końcu naj- 
kapitalniejszy lup: przegniły, z 
wielkim nakładem trudu i pracy 
roztworzony starodruk, Francisci 
Vieta Opera mathematica... opere 
atque studio Francisci Schooten 
Leydensis, Lugduni Batavorum 
1646.

To tylko minimalny fragment 
napotkanych druków. Trzy go­
dziny gorączkowej bieganiny po 
cmentarzysku Hosianum dostar­
czają wiele liczniejszych koszmar­
nych dowodów czyjegoś zaniedba­
nia i karygodnej beztroski. K rą­
żąc tu, przez długi czas normalny 
człowiek, ogłuszony ogromem i 
absurdalnością zniszczenia tylu 
dóbr duchowych i materialnych, 
nie może ani myśleć, ani reago­
wać normalnie. Koszmar pod­
noszą jeszcze ludzie, którzy zaglą­
dają zwabieni rzadkim widokiem 
błędnego poszukiwacza. Przycho­
dzą pogwarzyć i pośmiać się nie­
co z niewczesnych zainteresowań.

—  Co to, panie, teraz pan tu 
czegoś szuka. Rok temu trzeba 
było pochodzić. Leżały tu takie 
księgi (gest). . .  Cośmy tu tego 
wypalili przez zimę . . .

Podobno nie ze wszystkim było 
tak, jak mówią przechodnie. Były 
jednostki, jak osobnik, który mi 
opowiadał, że wyłowił stąd i za­
chował kilkanaście tomów pol­
skich starodruków, by oddać je 
w bliżej nie określonej przyszło­
ści, nie istniejącej jeszcze biblio­
tece w  Braniewie. Były też insty­
tucje. Jeszcze w  ubiegłym roku 
ratowała najcenniejsze pozycje

F o t. S t. S u lim a
Braniewo, Hosianum. Fragment 

„śm ie tn ika“ .

Kuria Biskupia z Olsztyna, inte­
resował się czynnie Inspektorat 
Szkolny z Braniewa, ale czymże 
były te wysiłki wobec ogromu 
pracy, jaką należało włożyć (nie 
przesądzając terminu) rok temu, 
aby uratować w  względnej cało­
ści jeden z najkapitalniejszych 
księgozbiorów na Ziemiach Od­
zyskanych. Niestety, czegoś bra­
kło w  przeszłości, a obecnie, jak  
się zdaje, wszystko jest w  najlep­
szym porządku „zabezpieczone“, 
skoro Hosianum nadal nikogo ni 
ziębi, ni grzeje.
\ Wszelkie komentarze do tego 

stanu rzeczy uważam za najzupeł­
niej zbyteczne, nie wstrzymam się 
tylko od pewnego wyznania. Od 
cząsu odwiedzin tego, co było kie­
dyś Hosianum, nie mogłem się 
pogodzić z inflacją makulatury 
propagandowej pokrywającej gę­
sto płoty i zwaliska Pomorza M a­
zowieckiego. Dziesiątki bzdurnych 
świstków, klarujących, że słońce 
jest jasne, ziemia czarna, chleb 
z ziarna, a woda mokra, dziesiątki 
elukubracji, w  których znajdują 
upust grafomańskie skłonności

(Dokończenie na str. 3)



Co robią Niemcy
Piewca nienawiści rehabilituje się —  Za 20 lat nie 
będzie hitlerowców —  Mała wycieczka do Austrii 
i co tam widziałem —  Warto przeczytać „Germanien“

ER IC H  Edwin Dwinger stanie 
w  najbliższych dniach przed 
trybunałem denazyiikacyjnym 

w  Füssen Allgäu. Taką wiado­
mość przyniosły dzienniki nie­
mieckie z końca sierpnia. Któż to 
jest Dwinger? Należał on do or­
ganizatorów i  czołowych przed­
stawicieli grupy pisarzy hitlerow­
skich, oddawał publicznie hołd 
Hitlerowi, judził przeciwko naro­
dom słowiańskim, szkalował zwła­
szcza Rosję i Polskę. Syn Rosjan­
ki i Niemca holsztyńskiego, jako 
18-letni chorąży wpada na fron­
cie wschodnim w pierwszej w oj­
nie światowej w  niewolę rosyj­
ską. Pobyt w  niewoli dostarczył 
mu wielu tematów do jego ksią­
żek, z których znane są, m. in. 
także z licznych przekładów na 
języki obce, „Armia za drutem 
kolczastym“ lub „Między białem i 
czerwonem“. W  czasie minionej 
wojny Dwinger był najgorliw­
szym propagatorem antypolskiej 
legendy o „krwawej niedzieli 
bydgoskiej“. Dwinger napisał na­
wet na ten temat osobną książkę, 
w  której występuje z fantastycz­
ną cyfrą kilkuset tysięcy Niem­
ców pomordowanych rzekomo 
przez Polaków we wrześniu 1939. 
Fragmenty książki tej przedruko­
wywano w  podręcznikach szkol­
nych, w  rozmaitych hausbuchach, 
szerząc nienawiść do Polaków, 
podsycając żądzę „odwetu“. Te­
raz Dwinger jak  wiciu innych 
podobnych mu bohaterów hitle­
rowskich w  życiu literackim za­
miast stanąć na ławie oskarżo­
nych i czekać na ostry wyrok, 
poddaje się procesowi denazyfi- 
kacyjnemu, który — jeśli znamy 
mechanizm tego rodzaju proce­
sów w  zachodnich strefach Nie­
miec — może mu przynieść choć­
by częściową tylko rehabilitację.

SPRAW A Dwingera przypomi­
na nam chaos, jaki w  dziedzi­
nie denazyfikacji panuje w  

Niemczech. Niezamierzona była 
komediowość, która jest cechą 
denazyfikacji. Spodziewano się po 
niej wiele i uważano ją słusznie 
za celowe i  jedyne rozwiązanie 
problemu shitleryzowania narodu 
niemieckiego. Rzeczywistość od 
razu jednak zniszczyła wszelkie 
złudzenia. Dziś podnoszą się już 
głosy niemieckie — co prawda na 
razie częściej w  strefie sowiec­
kiej („Berliner Zeitung“ z dnia 
19 sierpnia br.), rzadziej w  stre­
fach zachodnich — stwierdzające, 
że Niemcy własnymi siłami nie 
mogą zniszczyć u siebie nazizmu. 
W każdym razie dwa lata do­
świadczeń wykazały jasno, iż 
prowadzenie walki tej za pomo­
cą różnych administracyjnych po­
ciągnięć jak kwestionariusze i 
trybunały denazyfikacyjne, usta­
wy i rozporządzenia, nie dopro­
wadzi do niczego. Do niepowo­
dzenia całej tej akcji przyczyni­
ło się jeszcze to, że ustawy, roz­
kazy, dyrektywy, instrukcje władz 
okupacyjnych bardzo się różnią 
w  treści i formie, że czynniki oku­
pacyjne nie uzgodniły postępo­
wania denazyfikacyjnego, ba — 
nie uzgodniły nawet jednolitego 
pojęcia nazizmu i jego przejawów 
w życiu niemieckim i w  postępo­
waniu poszczególnych Niemców, 
co było przecież konieczne przy 
ustalaniu winy i określeniu ka­
ry. W strefie amerykańskiej nad­
to akcja ta na skutek licznych

przeszkód, stawianych przez sa­
mych Niemców a opóźniających 
oczyszczanie życia niemieckiego 
z licznych elementów nazistow­

skich, potrwać może według ob­
liczeń optymistów jeszcze 4 lata, 
zaś według obliczeń pesymistów 
nie mniej niż lat 20. W  między­
czasie aparat urzędniczy uległ

padkach mogła pretendować do 
nazwy obronnej w  tym wypadku 
mistyfikacji. Niemniej postępo­
wanie władz radzieckich jako 
wynik dwuletnich doświadczeń i 
obserwacyj akcji denazyfikacyj­
ne j  na terenie całych Niemiec jest 
dowodem zdecydowanej woli za­
kończenia tego procesu, najwięk­
szego i najtrudniejszego w  dzie­
jach odnowienia Niemiec.

RÓW NIE skomplikowana jak  
w zachodnich Niemczech jest 
sprawa denazyfikacji na te­

renie Austrii. Ponieważ Austrię 
uznano za państwo napadnięte 
przez Niemcy, wstydliwie mówi 
się tylko o trudnościach, jakie 
młode to państwo ma z tytułu 
nieuporządkowanej sytuacji dena- 
zyfikacyjnej. W  życiu literackim 
amnestionowanie odbywa się na­
gminnie, że wymienię tylko fakty 
dalszej działalności literackiej ta ­
kich współpracowników hitłeryz. 
mu jak M irko Jelusich ozy Max 
Meli. Życie kulturalne Austrii 
budowane jest wspólnymi siłami 
zwolenników hitleryzmu i anty- 
faszystów a czytelnik 603 perio­
dyków ukazujących się na terenie 
Austrii łatwo nabiera przekona­
nia do ich czystości ideowej, gdyż 
wczorajsi hitlerowcy na polu 
pracy kulturalnej, przestawili się 
radykalnie.

W iersze czeskie
JOSEF HORA

W iersze ironiczne
Jakżeś ubogi a zadowolony
ty, któryś szczęście swoje niby obraz
na ścianie swego pokoju powiesił!
Jak z portu z domu wychodzisz ojczyzny, 
a gdy powrócisz, zło, któreś napotkał, 
ciśniesz pod drzwiami —  bo pocóż się smucić
przy miłym cieple, którym tchnie kom inek?--------
A  dobro, które przypadek nastręczył, 
jak kwiat, co życie twoje ma upiększyć, 
na stole złożysz, aby tam uwiędło.

Niech hałas z zewnątrz nas nie niepokoi!
Ubodzy ci są, których wóz przejechał!
Bacz, byś zapomniał o wstrętnym widoku!
Chroń, bracie, duszę nieśmiertelną swoją 
przed namiętnością, która miota światem, 
przed tym sprzeciwem, co w ulicach straszy, 
bacz, aby dusza miała sny spokojne, 
abyś w cichości mógł jadać i kichać, 
zdrowiem się cieszyć, pielęgnować w  oknie 
kwiat pelargonii, co czerwienią swoją 
łopoce niby sztandar przed głową, 
a oczy głaszcząc mózgu nie przeszyje 
jak ogień gwiazd straszący zagadkami.
Pamiętaj zawsze na tę filozofię,
nie zbłądzisz nigdy do nikąd wędrując.
Cichy kraj, rejestr dni zbiegłych w  spokoju, 
rozkoszy zysk, co ciebie uszczęściły 
za to, żeś nie chciał mieć więcej niż mogłeś, 
zwalą się raz na ciebie. W  godzinie tw ej śmierci 
jedynej nieprzyjemnej, która nadejść musi, 
i pod misami, z których jadłeś syto, 
i pod sklepieniem, gdzieś się grzał i trawił, 
pochowasz, bracie, nieśmiertelną duszę, 
która ci na nic nie była potrzebna.

YITIEZSLAY NEZYAL

Praga -  Budziszyn -  Warszawa
Z

W strefie francuskie j: Niemcy oglą­
dają najlepsze zerooly artystyczne 

Paryża

skorumpowaniu. Powstało wiele 
możliwości utonięcia naprawdę 
winnych w  masie „demokratycz­
nej“. Z drugiej zaś strony tzw. 
nominalni członkowie partii h it­
lerowskiej niepewni są dalszego 
swego losu; często zresztą cała 
walka zwraca się przeciwko nim, 
jako że z prawdziwymi szyszka­
mi partii wojować jest trudniej, 
gdyż znajdują się oni przeważnie 
pod opieką kapitalistów anglo- 
amerykańskich a  także S, choć 
rzadziej, francuskich.

W ŁADZE okupacyjne so. 
wieckie dla strefy wschod­
niej wydały w. ostatnich 

dniach rozporządzenie, które ma 
wprowadzić jasność i porządek w  
postępowanie denazyfikacyjne na 
tym terenie. Cechą polityki dena- 
zyfikacyjnej w  strefie sowieckiej 
jest pobłażliwość i wyrozumiałość 
w  stosunku do „nominalnych“ a 
surowość w  stosunku do aktyw­
nych. Radykalnie przeprowadzo­
na reforma rolna we wschodnich 
Niemczech pozwoliła na odsunię­
cie od wpływów w  życiu publi­
cznym tych wszystkich wysokich 
figur, których zasługą jest w ięk­
sze lub mniejsze nasilenie hitle­
ryzmu na terenach zachodnich 
Niemiec. Wojskowe władze ra ­
dzieckie wyszły z tych samych 
założeń, z jakich np. na Śląsku 
przystąpiono do rozwiązania pro­
blemu yolkslist. Tutaj numeracja 
yolkslist pozwoliła na dokonanie 
podziału na aktywistów i  „nomi­
nalnych“. I  tutaj „nominalnym“ 
przywrócono pełne prawa. Poró­
wnanie merytorycznie oczywiście 
niezupełnie jest słuszne, na Ślą­
sku bowiem chodziło przy całej 
tej sprawie o wielką iriisityfikację 
narodową, podczas gdy w  Niem­
czech przemiana była natury po­
litycznej, w  rzadkich tylko wy-

W ieczorna pieśń
Z pism wymienić trzeba przede " 

wszystkim miesięcznik „D  e r 
T u r  m", znajdujący się na le­
wym skrzydle, „Der Plan“, będą­
cy w  pewnym sensie kontynuacją 
słynnej „Fackel“, I  na prawym  
skrzydle katolicką „Die Furche“.
W Salzburgu ukazuje się wyłącz­
nie literacki „Silberboot“, bardzo 
często referujący wydarzenia kul- 
turalno-literacfcie na terenie Nie­
miec a w  Innsbrueku po 12-Iet- 
niej przerwie „Der Brenner“. L i­
teratura aktualna ogranicza się 
jak  na razie do tematyki obozo­
wej. Szczególnego rozkwitu do­
znała tu po wojnie liryka i bez- 
przecznie Austria posiada w  tej 
chwili liczniejszych i lepszych 
poetów liryków niż Niemcy. Z no­
wych książek warto wymienić 
„Das himmlische Leben“ Hansa 
Weigela, który niedawno wrócił 
ze Szwajcarii, książka napisana 
pod silnym wpływem Kafki; Ale­
xandra Lem at-Helenii tom w ier­
szy „Die Titanen“ (ten sam poeta 
jest autorem wydanego po w oj­
nie w Berlinie poematu „Germa­
nien“, najostrzejszej rozprawy z 
hitlerowsko-pruską Rzeszą i jej 
mitami); Paula Thun-Hohenstei- 
na „Wege des Lebens“, przekrój 
przez tradycje austriackie; auto­
biografię prezydenta republiki 
Karla Rennera, wspomnienia E ri­
k i Brecht o von Hoffmannsthalu,
Ernesta Fischera „1848“ i „G rill­
parzer“ (Fischer należy do naj­
żywszych i najdojrzalszych przed­
stawicieli duchowego komuniz­
mu). Ruch kulturalny Austrii 
znajduje uznanie także i w  Niem-

Masz oczy jak  cykady śpiewają i dzwonią 
niby te żabki w  głębokiej trawie, 
w głębokiej trawie na wiosennej łączce 
pod jabłonią

Źródełko czyste nic cię nie zamąci 
gdy dzwon wieczorny bić ustanie 
twa pieśń m i nie da spać

Chciałbym cię wołać w  ręce brać 
lecz nie śmiem

Śpiewne oczęta po Aniele Pańskim 
dajcie już spać 
jasne oczęta cykadowe oczy 
żabka do wody skoczy

A  ja smutniejszy niż być człowiek może
zmówię różaniec tobie Panie Boże
każde ziarenko łza gorąca
łza odkupienia łza krwawiąca
za to że da co m i najmilsza
za moje ciche zadumanie
od siebie mnie odtrąca

f

JINDRZICH SZTYRSKY

Cmentarz 1923
Anioł kamienny nie policzy 
różowych pagórków gliny 
Chwieją się czułe słowa 
na pozłacanych napisach 
Przeźroczyste uśmiechy 
Wspomnienia
Wątle poszepty konwalijne
Słowa znieruchomiałe w  zapachu wietrzyka
Dzwoneczkowe oczy
Pocałunek wysysa martwych gnijących pierś

Z  czeskiego spolszczył K . A. Jaworski

rA C Z Ę Ł O  się od tego, że po - 
j to  wówczas ca ły  personel dy- 
seł, radca i  sekre ta rz  —  b y ł 

p lom a tyczn y  Poselstwa Polskiego  
w  Pradze  —  b y l i n ieobecni. Poza 
m aszyn is tką  i  u rzę dn ik ie m  k a n -  
c e la ry n jy m  by łem  ty lk o  ja  — 
m ło d z iu tk i a ttache prasow y, k tó ­
r y  s tanow isko to o b ją ł św ieżo po 
znanym  lite ra c ie  P aw le  H u lk a -  
Łaskow sk im . Do m n ie  w ięc  w oź­
n y  p rz y n ió s ł b ile t w izy to w y . 
Przeczyta łem  na n im : Józef B a rt, 
Budziszyn.

G dy popros iłem  o w p row adze­
n ie  gościa, w szedł typ o w y  chłop  
p o ls k i spod Poznania czy T o ru ­
n ia . U b ra n y  b y ł „z  n iem iecka “ , po 
m ie jsku . A le  zarów no sposób po ­
daw ania  spracow ane j d ło n i —  
szczery i  u fn y , a zarazem  da jący  
odczuć, że na leży do cz łow ieka, 
k tó ry  zna sw o ją  w artość, ja k  i  

1 srnmłe, jasne spo jrzenie p łow ych  
oczu św iadczy ły  o s ło w ia ńsk im  
pochodzeniu. Nazw isko  —  dość 
pospo lite  w  Czechach —  upow aż­
n ia ło  do wszczęcia rozm ow y w  ję ­
z y k u  czeskim . Z  ust gościa n a to ­
m ia s t p o p łyn ę ły  d źw ię k i dz iw n ie  
sw o jsk ie  Zaszum iało m i w  uszach 
sta rą  polszczyzną R eya i  K och a ­
nowskiego, czasami w  ja k im ś  w y ­
raz ie  odczułem  pakby  rem in iscen ­
cje  z niedawnego po by tu  na K a ­
szubach. Ze zdum ien iem  w s łu ­
ch iw a łem  się w  te dźw ięk i. B y ło  
to m o je  p ierw sze ze tkn ięc ie  się 
z ję zyk iem  na jm n ie jszego na rodu  
słow iańskiego  —  łu życk ich  S er­
bów.

M ó j rozm ówca b y ł osobistością  
nie lada. O ra ł w e dn ie  zagon o j­
czysty, w ieczorem  zaś siada ł na 
ro w e r i  ud a w a ł się do B udz iszy- 
na, by  tu  redagować dz ien n ik  
,,Serbskie N o w in y “ . Św ieżo opu­
śc ił m u ry  w ięzienne, k tó ry m i czę­
s tow a ły  go dem okra tyczne rzeko ­
mo N iem cy. W  czasie, gdy św ia t 
ca ły  u p a ja ł się zw yc ięstw em  i  bu ­
dow a ł op tym is tyczne  p la n y  p rz y ­
sz łe j szczęśliwości, a m ilio n y  w y ­
g łodzonych i  w yn ęd zn ia łych  m ie ­
szkańców naszego k o n tyn e n tu  
en tuz jazm ow a ły  się rzuconym  
przez W ilsona hasłem  „s ta n o w ie ­
n ia  narodów  o sobie“ , zapom n ia ­
no o Łużycach. Do uszu d ła w io ­
nego nada l na rodu  łużyck iego do­
chodz iły  odgłosy radości w yzw o ­
lonych  narodów  i  b u d z iły  w  n im  
błog ie nadzie je . B a r t  na czele 
k ilkuoso bo w e j de legac ji u d a ł się 
do Paryża, by od w ie lk ic h  tego 
św ia ta  zażądać sp ra w ie d liw o śc i 
d la  sw o je j o jczyzny. P rzed ty m  
w y d a ł p łom ienną  odezwę, p ro k la ­
m u jąc  niepodleg łość po łączonych  
D o lnych  i  G órnych Łużyc. W  P a­
ry ż u  w ie le  n ie  zdzia ła ł. S po tka ł 
się z w y ra za m i szczerej sym p a tii 
ze s trony  Czechów i  P o laków , ale 
coż znaczy ły  s łow a i  to w y p o w ie ­
dziane przez p rze d s ta w ic ie li n a ­
rodów , k tó re  same m u s ia ły  się 
b ro n ić  - p rzed igno ranc ją , lub  
w ręcz  'hlij. w o lą  „w ie lk ic h “  tego 
św iata?

W iedzia ł B a rt, co go czeka po 
pow rocie . N ie  zosta ł je dn ak  na  
e m ig rac ji, lecz w ró c ił,  by żyć 
w śród  sw oich i  z n im i pracować. 
Z o s t a ł  a r e s z to w a n y  ju ż  n a  g ra n i­
cy. Zainscen izow ano proces o 
zdradę stanu. B a r t  m us ia ł odsie­
dzieć sw o ją  m iłość o jczyzny.

Po w y jś c iu  z w ięz ien ia  d z ia ła ł 
da le j. Jego w iz y ta  w  Poselstw ie  
m ia ła  w łaśn ie  na ce lu  znalezienie  
u  P o laków  poparc ia  d la  po s tu la ­

tów  dzielnego narodu. W  ówcze­
snych w a ru n ka ch  po lityczn ych  
w y ja z d  B a rta  do W arszaw y b y ł 
n ie  do pom yślen ia . Lecz i  na to 
się w aży ł, gdyby się to  okazało 
celow ym .

Sporządzony przeze m n ie  ra p o rt  
w  te j sp raw ie  (jakże by łem  z n ie ­
go du m ny !) spoczął w  a rch iw ach

Arnoszt Bart.

warszaw skiego emeszetu. B a r t  o 
ile  w iem , odpow iedzi na sw oją  
su p likę  n ig d y  n ie  o trzym a ł. S p ra ­
w a Łużyc by ła  wówczas zb y t ob ­
ca społeczeństwu po lsk iem u. M a-
°  t 2 byf °  lu d z i’ k tó rz y  na ten

p o Z t d Z t . coś rozsądne°° d°
Inacze j by ło  w  Czechach N ie  

bądźm y je dn ak  z ło ś liw i i  s ta ra j-

Z ydzaceP rT n r t VĆ ° ™ ™ n o ś c i ła ­godzące. P o lska w  ty m  czasie
up a ja ła  się w olnością , Uzaia się 
z ran , k tó re , choć m nie jsze n iż  
dzisiejsze, w ym a g a ły  skup ien ia  
ca łe j en e rg ii na rodow e j, l ik w id o ­
w a ła  szereg k o n f lik tó w  sąsiedz-

. usta la ła  sw oje w łasne g ra - 
nice. Z resztą sama■ idea w za jem - 
nosci s ło w ia ńsk ie j, k tó ra  i  dziś

ła c h Zn n nń tr- la  W Pew nych  ko -
buU  u?  P ? C znaczne 0Pory, n ie  by ła  w  Polsce popu larna.

Czechosłowacja na tom iast w y ­
szła z w o jn y  bez w iększych  
uszczerbków, zaś idea s łow iano - 
f i ls tw a  s tan ow iła  tra d y c y jn a  n ić  
przew odn ią  czeskie j m y ś li p o li-  
tyczne j ju ż  od la t  k ilkudz ies ięc iu , 
b ta ła  się ona spraw ą narodow ą  
Czechow, dogm atem  ich  w ia ry  
p o lityczn e j. Jeże li w ięc ru s o f l i­
stwo, k tó re  jakże  często w y ra ­
dzało się w  ca ro fils tw o  ty p u  K ra ­
m arza, p rzem aw ia ło  do Czechów  
sw o im i w a rto śc ia m i k o n k re tn y ­
m i d la  sp raw y na rodow e j, to  p ie ­
lęgnow anie p rz y ja ź n i czesko -łu - 
z y c k ie j by ło  ucieczką d la  duchów  
idea lis tycznych , d la  k tó ry c h  żad­
na ty ra n ia  n ie  by ła  do p rzy jęc ia . 
N ie je s t też p rzypadk iem , że za­
rów no  w  ru ch u  p o lo n o fils k im , 
ja k  i  w  a k c ji pom ocy Łużyczanom  
spo tykam y te same nazw iska . I  
dziś dz ia ła  w  Pradze tow a rzys tw o  
czesko-łużyckie , nazwane im ie ­
n iem  w ie lk ie g o  p o lo n o fila  A d o lfa  
Czernego (pseudonim  p o e tyck i 
Jan R okyta).

P rzed dw udziestu  p ię c iu  la ty  
bo ta k i szm at czasu u p ły n ą ł 

od te j c h w if i —  s tud iow a ło  ju ż  w  
Pradze w ie lu  akadem ików  łu ­
życk ich . J u r i j  W ićazs Jan Skala, 
Cyż  —  ta k ie  nazw iska  u tk w i ły  
m i w  pam ięci, gdyż z n im i n a j-

czech i tylko, gdy w  odpowiedzi
na pretensje^ do odszkodowań nie- gOOOOOOOOOOOOOOOOOQQOOOOQOtXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXIORCXXXXXXXXM
mieckich Niemcy pragną doku 
czyć Austriakom, (pojawiają się 
na łamach pism niemieckich naz­
wiska pisarzy i działaczy kultu­
ralnych austriackich, którzy nite- 
dawno byli apostołami hitleryz­
mu a dziś podają się za antyfa- 
szystów.

WISZ

Przeglqd prasy niemieckiej
C e n tru m  w yraża  się zadow olen ie , 
że p la n y  uszanują  średn ią  i  m a ­
łą  w łasność. D eutsche P a rte i, o r­
gan izac ja  s tre fo w a  N iede rs fichs i- 
sche La ndesp arte i, pos iadające j 

. zwłaszcza w  D o ln e j S akson ii s iln y

rezonans, p rze c iw s ta w iła  się us taw ie  
o re fo rm ie , pon iew aż — je j  zdaniem  
— ustaw a ta  p rzyn ies ie  w ie le  n iep o ­
trze bnych , o s trych  in g e re n c ji w  p r y ­
w a tn ą  w łasność.

(„Bodenreform  in  Ost und W est“ )

B e r l in  (sty. sow.)
W  s tre fie  sow ieck ie j żądania w  

sp raw ie  re fo rm y  ro ln e j,  w yłożone  
na k o n fe re n c ji m o sk ie w sk ie ], zo ­
s ta ły  s fo rm u ło w a n e  p ra w n ie  i  w p ro  
wadzone w  życ ie  ju ż  po żn iw ach  
1945. W ówczas rozparce low ano  bez 
odszkodow ania w szys tk ie  g ru n ta  po­
w yże j 100 ha. W ed ług  s ta ty s ty k i w y ­
dz iedziczono wów czas 8.000 w ła ś c i­
c ie li z iem sk ich , k tó ry c h  z iem ia  po­
dz ie lona została m ięd zy  325.000 n o ­
w y c h  ro ln ik ó w .

N a po czą tku  ro k u  1947 m arsza łek 
S oko łow sk i zapow iedz ia ł w ie lk ą  po­
m oc so w ieck ich  w ładz  w o jsko w ych  
d la  ro ln ic tw a  n iem ieck iego . W  ślad 
za tą ob ie tn icą  poszło w zm ożone 
tem po b u d o w y  m aszyn ro ln iczych . 
In ic a ty w a  w o js k o w y c h  w ła d z  so­
w ie c k ic h  u rze c z y w is tn iła  się d z ię k i 
p iln o śc i i  a k tyw n o śc i ro b o tn ik a  n ie ­
m ieck iego.

*
N a posiedzen iu  p rzekszta łcone j 

R ady d la  s tre fy  b r y ty js k ie j w  H am ­
b u rg u  genera ł R obertson  re fe ro w a ł 
b r y ty js k i  p la n  re fo rm y  ro ln e j,  o- 
św iadcza jąc, że w e d łu g  p la n u  tego 
n ik t  n ie  może b yć  ju ż  w łaśc ic ie lem  
w ię ce j n iż  150 ha z iem i lu b  obszaru 
m ającego wyższą w a rtość  p ien iężną 
n iż  200.000 R M . U w zg lęd n iane  p rzy  
ty m  będą ro ln ic ze  g ru n ta  u ży tko w e  
g ru n tu  przeznaczonego do p a rce la ­
c j i ,  zabudow ań, in w e n ta rza  p rze ­
prow adzona zostanie przez ko m is je  
k ra jo w e , k tó re  składać się będą z 
fach ow ców  a n ie  z p o lity k ó w . W ła ­
śc ic ie li, k tó ry c h  pozbaw i się z iem i,
0 przeznaczeniu  odebranych  g ru n tó w  
mogą zadecydow ać sam i. R ządy k ra  
jo w e  usta lą  p rócz  szczegółów re fo r ­
m y  ro ln e j ró w n ie ż  s ta w k i odszkodo­
w an ia .

B ry ty js k ie  p la n y  re fo rm y  ro ln e j 
sp o tk a ły  się z gorącą k ry ty k ą , k tó ­
rą  po d ję ła  zw łaszcza SPD. Rów nież
1 k o m u n lc i o d rzuca ją  p la n  b r y ty js k i,  
g łów n ie  z tego pow odu , że są on i 
p rze c iw n i ja k im k o lw ie k  odszkodo­
w an io m  d la  w ła ś c ic ie li z iem sk ich . 
N a to m ias t C D U  w id z i w  p lanach 
b ry ty js k ic h  „p ods ta w ę  do dalszej 
p ra c y “ , k tó ra  po zw o li na cenne 
w n io s k i na przyszłość. P rze d s ta w i­
c ie le  FD P  zastanaw ia ją  się nad p ro ­
b lem em , czy d la p rzeprow adzen ia  re ­
fo rm y  ro ln e j po trzebne są ja k ie ś  p o ­
w o d y  n a tu ry  p o lity czn e j, s tw ie rd za ­
ją  je d n a k , że św iadom ość p o lity c z ­
na i  p rzekonan ia  n ie  są z z iem i 
lecz z g łow y- W sku tek  tego p rze ­
c iw s ta w ia ją  się on i podaw an iu  
m in im a ln e j w ie lk o ś c i obszaru, pod­
lega jącego p a rce la c ji. Ze s tro n y

u cl c o vu f
C y fry  n a k ła d ó w

B erlin  (str. oryt.)
d z ie n n ikó w  w ychodzących  na te re n ie  B e rlin a :

Sektor Sowiecki: 31 grudnia 1946 31 m aja 1947
Neues D eutsch land 500,000 500,000
Taeg liche  R undschau 900,000 900,000
B e r lin e r  Z e itu n g 400,000 400,000
T rib u e n e 200,000 100,000
Neue Z e it 250,000 250,000
D e r M orgen 250,000 250,000
B e r l in  am  M itta g 100,000 170,000
V orw ae rts 140.000 280.000
N a ch t Express 250,000 250,000

9 d z ie n n ikó w  
Sektor b ryty jsk i:

ogółem 2,990,000 3,100,000

T e le g ra f 450,000, 475,000
S pandauer V o lk s b la tt 50,000 50,000
D e r S oz ia ldem okra t 80,000 100,000

3 d z ie n n ik i 
Sektor am erykański:

ogółem 580,000 625,000

D e r Tagesspiegel 315,000 315,000
D e r A bend 60,000 60.000

2 d z ie n n ik i ogółem 375,000 375,000

Sektor francuski:
D e r K u r ie r 280,000 250,000

1 d z ie n n ik ogółem 280,000 250,000

Tydzień Wrocławia

1, 2,

31. 8.
Teatry  i  widowiska

3, 4, IX .  P a ń s tw o w y  T e a tr D o l­
nośląski.
G ościnne w ys tę p y  M . G o r­
czyńsk ie j i  W . S urzyńsk iego 
w  m o n tażu  St. M ils k ie g o  „ M i ­
łość w ś ró d  w ie k ó w “ ,

5, 5. IX .  W  sa li P aństw . T e a tru  D o l­
nośląskiego.

. W ys tępy  żyd o w sk ich  a r ty ­
s tów : Dżegana, S zum achera i  
R a jsk ie j.

7. IX .  P aństw . T e a try  D o lnośląsk ie . 
K om e d ia  V e rn e u illa  „M us isz  
być  m o ją “  z M a rtyn o w ską  i 
Zdanow iczem .

6, 7. IX .  T e a tr P o p u la rn y .
Gościnne w y s tę p y  W ł. Su- 
rzyck ie g o  — w ieczó r re c y ta c ji 
„O d  Cyda do Ż o łn ie rza  P o l­
sk iego“ .

-  7. 9.
Zycie L iterackie

4. IX . 68-my C zw arte k  L ite ra c k i —
K o ła  M iło ś n ik ó w  Języka i  L i ­
te ra tu ry  P o ls k ie j — W ieczór 
A u to rs k i B ro n is ła w a  K a m iń - 
skiego.

Różne
1. IX .  O tw a rc ie  M uzeum  W ojska  P o l 

skiego w  G m achu Ratusza.
1. IX .  O tw a rc ie  now o pow sta łe j szko­

ły  tańca A rtys tyczn e g o  P a t­
kow sk iego  i  M atuszew skiego. 

1. IX .  O tw a rc ie  C zy te ln i „O sso li­
ne um “ . K a ta lo g  K s iążek udo­
s tęp n ionych  pub licznośc i. L o ­
k a l c z y te ln i o b liczo n y  je s t 
tym czasem  na 46 m ie jsc .

5. IX .  Rozpoczęto p race nad zm on to ­
w an ie m  ra d io s ta c ji W roc ław - 
Z ó ra w in  o m o cy  50 K W .

...Ja sobie p ó jd ę  na m orze p łow e , 
w ęgorzem  s k ry ję  się w śród  ska ł.
0  M agali, chcesz m i się s k ryć  
B łę k itn ą  rybką?...
W  w ięc ie rza  n ić  
Z ło w ię  c ię  szybko.
(O M aga li, m a ta n t am ado _  z p ie ­
śn i I I I  eposu „M ire io “  P. M is tra la ). 
...Jo się łu ro b im  m a łą ryb iczką  
Będę p ływ a ła  b ys trą  w odziczką  
A  jo  tw o ją  n ie  bedym  
W óle tw o j i  n ie  sp e łn iym  
A  jo  n o jd y m  tako w e  sieci 
Co m i tę  m a łą ry b ic z k ę  c h yc i 
A  t y  m o ją  m usisz być  
W olę m o ją  w yp e łn ić .

(Ze ś ląsk ie j p io se n k i lu d o w e j).

„N a  Ś ląsku*) na tom ias t utożsa­
m iano reg io na lizm  z  separa tyz­
m em “  p isa ł w  ro k u  1935 P aw e ł 
M us io ł —  po trąca jąc  szeroko ro z ­
budow any p ro b lem  m ora lnych  
rach un ków  m iędzy Ś ląskiem , a 
M acierzą.

Już D a m ro t p y ta ł dlaczego „nas 
s tars i n ie  b ro n i l i“ ; k ry je  się za 
ty m  py ta n ie m  poczucie k rz y w d y , 
pre tensje  szczepu porzuconego 
N iem com  na pożarcie  przed pa- 
ruse t la ty , szczepu zapom nianego
1 walcźącego. Za py ta n ie m  D am - 
ro ta  k ry je  się cała do dziś żywa 
p ro b lem atyka  ra c h u n k u  —  w y rze  
czenia awansu m ateria lnego  d la  
u trzym an ia  narodowości, ra c h u n ­
k u  —  z tru d e m  i  dobrą w o lą  u -  
k ładanego w spó łżyc ia  z g ó ra la m i- 
g a lic ja k a m i i  na jnowszego ra ­
chunku  o k rz y w d ę  opolską. D la - ' 
tego te rm in y  pozorn ie  n iew inne, 
ta k ie  ja k  reg iona lizm , p ro w in c ja , 
seperatyzm  —  m a ją  tu  na Ś ląsku 
do dziś wagę m ora lną , u raża ją  
lu b  radu ją .

R EG IO N A LIZM Y
W zm aganie się s ił k u ltu ra ln y c h  

pe ry fe rycznych , potęgowanie r u ­
chów  k u l tu r  lu do w ych  —  p rz y ­
pada w  ca łe j n ie m a l E urop ie  na 
po łow ę ub iegłego stu lecia . S yn­
chron izac ja  ta  obow iązu je  ró w ­
n ież i  Ś ląsk —  może w y m ie n im y  
W iec B y tom sk i, „D z ie n n ik  G ó r­
noś ląsk i“ , począ tk i b ib lio te k i 
S ta lm acha, obok da ty  1848, k ie d y  
Iv a r  Aasen w y d a je  „G ra m a tykę  
lu do w ą  ję zyka  no rw esk iego“ , o - 
bok da ty d ru k u  (1859) „M ire io “  
F ry d e ry k a  M is tra la .

Jeś li za łożym y sobie obraz k u l­
tu ry  jak iegoś na rod u  ja ko  fede­
rac ję  p ro w in c jo n a ln y c h  i  k la so ­
w ych  system ów k u ltu ra ln y c h  — 
w ted y  jasne będzie po jęcie  reg io ­
nu, jasne tendencje  reg iona lis tów .

K ongres stowarzyszeń reg iona- 
lis tycznych , fra n cu sk ich  zgrom a­
d z ił w  ro k u  1923 w  Reim s aż 40 
o rgan izac ji. T a k ie  z ja w isko  m ó­
w i na m  o różnicach, zupełn ie  
g run tow nych , ja k ie  zachodzą m ię  
dzy s tru k tu rą  naśzej, a fra n c u ­
sk ie j k u ltu ry .  T ru d n o  postaw ić 
znak  rów na n ia  m iędzy zw ro tem  
in w o k a c ji „L i tw o !  O jczyzna m o­
ja ! a du m nym  s tw ie rdzen iem  
M is tra la :

JU LIA N  LEW AÑ SK I

France, avec to i condu is ta  soeur 
Provence

T u  est la  fo r t , ’ e lle  est la  be lle , 
Vous ve rre z  la  n u it  reb e lle  fu ir  
D evan t la  sp lendeur de vos fro n ts

réunis.
Jeszcze inaczej u k ła d a ły  się 

sp raw y dz ie jó w  l i te ra tu ry  n a ro ­
dow e j w  R u m u n ii. Początek d a ł 
poeta M ic h a ł Em inescu, poparła  
go szkoła lu do w a  —  „p o p o ra n i- 
s m u l“ ; n a rzu ca li przekonanie, że 
życie chłopa da tem at, fo rm ę, n a ­
da specja lny to n  lite ra tu rz e  r u ­
m uń sk ie j. Tendencje  te  (s łuży ł im  
o rgan  'u g ru po w an ia  „V ia ts a  R o- 
maneasca), podparte  uczonością i 
au to ry te tem  M ich a ła  Io rg i —  
zdecydow ały ostatecznie o s w o j­
sk im  cha rakte rze  k u ltu r y  ru m u ń ­
sk ie j.

Zrzeszenie „L e s  fe lib re s “  ape­
lo w a ło  do decen tra lis tów , re g io ­
na lis tów , fed e ra lis tów . O to m am y 
d e fin ic ję  ru ch ó w  reg io na lis tycz - 
nych ! Zburzyć trzeba m it w y­
łączności i wystarczalności sto­
licy, następn ie św iadom ie budo­
w ać w a rto ś c i swojego reg ionu  
(poznać go, uszanować dorobek, 
u trzym ać  tra d yc je , za k tyw izo ­
wać), w reszcie  u łożyć w a ru n k i 
s federow ania reg ionów  ze sto licą. 
N ie  m a w  ty m  p o ję c iu  m ie jsca na 
ja k k o lw ie k  p o ję ty  separatyzm

Is tn ie ją  przecież da lek ie  fo rm y  
reg iona lizm ów . O to na p rz y k ła d  
o k ó ln ik  naszego M in is te rs tw a  
S praw  W ew nę trznych  n r  209 z 
dn ia  30. 11. 1927 ro k u  poleca w o ­
jew odom  przeprow adzen ie prac, 
k tó re  m og łyby  w  konsekw enc ji 
s tw orzyć żyw e ośrodk i reg iona lne 
w  każdym  w o jew ództw ie . N a S lą 
sku m ożna w y lic z y ć  szereg p isa­
rzy, k tó rz y  św iadom ie i  z  trude m  
„re g io n a liz o w a li“  sw o ją  tw ó r ­
czość, szuka jąc tem atów  i  m o ty ­
w ó w  w  ich  po jęc iu  reg iona lnych . 
K a le c tw a  ta k ic h  poczynań w id z i­
m y  w  fakc ie , że reg io na lizm  za­
czyna się od s ił i  w a rto ś c i fa k ­
tyczn ie  żywych, a n ie  od haseł i 
tendenc ji.

Literatura śląska od w. X IX  
zwraca się do ludu śląskiego; to 
rzecz niewątpliwa. Ale ten zwrot 
podyktowany szczególnymi w a­
runkami rozwojowymi tej dziel­
nicy, różni się znakomicie od ru ­
chów tego samego miana na in ­
nych obszarach Polski. Ludowość 
jest tu czymś, co stoi na pograni­
czu regionalnośei i odrębności 
niemal narodowej. . .  Z tych 
względów racjonalniejsza byłaby 
dla literatury śląskiej nazwa re­
gionalnej niż ludowej.

T aką  propozyc ję  s taw ia  W in ­
cen ty O grodz ińsk i w  podstaw o-

Na mapie
w e j i  cennej rozp raw ie  „S ta n  i 
po trzeby  n a u k i po lsk ie j w  zak re ­
sie p iśm ie n n ic tw a  śląskiego“ .

Rzeczywiście —  Ś ląsk ż y ł w  z u ­
pe łn ie  w y ją tk o w y m  k lim a c ie  k u l 
tu ra ln y m . M am y tu  na m yś li 
w ie k  X IX  przede w szystk im . N a ­
uka  i  sztuka n iem iecka rzuca ły  
w ie lk i cień na  te  ziem ie. K ła d ł 
się on w ie lo ra k im  ksz ta łtem  na 
pow sta jących m iastach i  osadach 
fabrycznych, na starych m iastecz­
kach, na szkole w ie js k ie j’. N iem cy 
w yp ra co w a li p la n y  ge rm an izac ji, 
te rro ry z o w a li p ien iędzm i, w y m u ­
szali ustawą. N a jw ażn ie jsze zaś 
— w p ro w a d za li książkę n iem iec­
ką, obraz, m uzykę, obycza j; ja ko  
bogatsi ż y li w ca le  in tensyw n ie  
fo rm a m i k u ltu ra ln y m i rzędu b i­
b lio tek , opery, te a tru . J a w ili się 
obserw acji Ś lązaka ja k o  pożąda­
ny w zó r życ io w y  —  w ys ta rczy ło  
ty lk o  prze jść przez n iem iecką  
szkołę, a osiągało się „pańskość“ . 
■—D oda jm y, że rów n ież  i  czyn n ik i 
ekonom iczne w a ru n k o w a ły  sferę 
k u ltu ra ln ą , a ta  narodow ościow ą: 
im  m nie jsze gospodarstwa (na O - 
polszczyźnie) i  w iększa nędza, 
ty m  w ięce j polskości. — T reśc i 
k u l tu r y  n iem ie ck ie j p rze p ływ a ły  
obok Ślązaka szerokim  s tru m ie ­
niem , ale odczytane na w e t i  po ­
znane n ie  s taw a ły  się jego w ła ­
snością, an i on sam n ie  s taw a ł się 
ich  p rzekaźn ik iem .

Posiadał m ia no w ic ie  sw ó j’ św ia t 
w artośc i, obyczaju, przyzw ycza­
jeń, przekonań —  znanych m ia ­
now ic ie  ludz iom , m ów iącym  do­
k ła dn ie  ty m  sam ym  co on ję zy ­
k iem , w y z jia ją c y m  taką  samą 
w iarę .

Jednocześnie zaś przez gran icę 
rosy jską , ja kże  b lis k ą  gęsto za lu ­
dn ionem u c e n tru m  przem ysłow e­
m u, t ra f ia  ciąg le  na Ś ląsk św ia ­
domość is tn ie n ia  ja k ie jś  b lis k ie j, 
a w ie lk ie j k u ltu ry ,  w ie lk ic h , a 
szlachetnych spraw , w ie ko w ych  
tra d y c ji;  z pob lisk iego Poznań­
skiego z w łasnych  gazet dociera 
do św iadom ości Ś ląska p rześw iad 
czenie o łączności z  Polską. Po­
w o li w ię c  s ta ją  się ob iegow ym i 
tu ta j przekonan ia , dzie ła  li te ra c ­
kie , a u to ry te ty  —  ta k ie  ja k  w  
Polsce. T ru d n o  u s ta lić  rysu n e k  
te j f ig u ry : ludow a , s ta ra  k u ltu ra  
śląska, k u ltu ra  n iem iecka, k u l tu ­
ra  po lska, bo i  m a te ria łó w  do o- 
brazu w ie k u  X V I I  i  X V I I I  b rak, 
i  od początku w ie k u  X IX  m am y 
przecież do czyn ien ia  z procesam i 
a n ie  sta lą  sytuacją .

Jedno je s t oczyw is te : w  ty m  u - 
k ładz ie  trzech  k rę g ó w  k u l tu r a l­
nych, m ia no w ic ie  n iem ieck im , 
po lsk im , w łasnym  k rę g u  k u l tu r y

przekazu n ieu trw a lonego, ustne­
go —  co fa ł się i  k u rc z y ł s ta le  ten  
os ta tn i; u lega ł m odyfikac jom , 
wreszcie z a m ilk ł. Może zresztą 
pozorn ie  i  czasowo.

A k c ja  na ty m  p o lu  w a lk i k u l­
tu ra ln e j zaczęła się —  dobrze jes t 
operować w y ra ź n y m i da tam i — 
w  ro k u  1821, d ru k ie m  „K ró tk ie  
w yobrażen ie  h is to ry i Szląska“  
Józefa Lom py, o k tó ry m  w iem y, 
że rozeszło się w  ilo śc i 3.000 eg­
zem p la rzy w  c iągu roku .

Zdobycze n iem ieck ie  —  b y ły  i 
n ie  na leży pom inąć ic h  m ilcze ­
n iem ; n ie  za jm ow ano się jeszcze 
prob lem em  p isa rzy  „ś lą sko -p o l- 
sk ich “  używ a jących  języka  n ie ­
m ieckiego, n ie  opracowano tw ó r ­
czości .pisarzy po lsk ich , k tó rz y  
g rzeszyli od czasu do czasu w ie r ­
szam i n ie m ie ck im i.

Sukcesy po lsk ie  — znam y. P o­
siadam y zresztą je dyn ie  m g lis ty  
obraz —  ogó ln ikow e  stw ie rdze­
nie, że zw yc ięży ła  na Ś ląsku m yś l 
po lityczn a  i  k u ltu ra  polska. N a j­
ła tw ie j wskazać na pow iększanie 
się po lskiego stanu posiadan ia w  
lite ra tu rz e  —  ale zazwyczaj c y tu ­
je  się k i lk a  na zw isk  i  k i lk a  k o ­
m una łów . P rzy jd z ie  może czas, 
zna jdą się ludzie , k tó rz y  w skażą 
w  lite ra tu rz e  na zależności ideo ­
logiczne i  s ty lis tyczne , w  dz ien n i­
ka rs tw ie  ńa typo log ię  p u b lic y s ty ­
k i, w  muzyce, rep e rtua rach  chó­
ró w  na ry tm ik ę  i  m e lodykę  —  ja k  
dalece zależne są od w zo rów  p o l­
skich , ja k ie  zachodzą m iędzy n i ­
m i re lac je , ja k a  w ię c  b y ła  s tru k ­
tu ra  k u l tu r y  na  Ś ląsku. (Dotąd 
w iadom o nam  je s t o je dn e j m o­
n o g ra fii —  je s t to  praca S to iń - 
skiego o ś ląsk ich  tańcach, a po ­
zostaje w  rękop is ie !)^

Trudno podtrzymać propozycję 
Ogrodzińskiego, aby nazwać lite­
raturę śląską — literaturą regio­
nalną.

Przede w szys tk im  b ra k  je j by ło  
tego poczucia w łasne j w artośc i, 
s iły  i  pewności siebie, k tó ra  by 
pozw a la ła  wyznaczyć lite ra tu rz e  
Ś ląska poważne m ie jsce w  ogó l­
no po lsk im  do rob ku  lite ra c k im . 
N ie  na leży m y lić  te m a ty k i reg io ­
na lne j z lite ra tu rą !

Trzeba p rzec iw s taw ić  potoczne 
określen ie : p isarz re g io n a ln y  to 
ten, k tó ry  w prow adza do fab u ły , 
obrazów, m e ta fo ry k i e lem enty  
na jb liższego k ra jo b ra z u  t— p e ł­
nem u okre ś le n iu  l i te ra tu ry  reg io ­
na lne j. N ie  na leży się ku s ić  o de­
f in ic je  — w ys ta rczy  s tw ie rdz ić , 
że z ja w isko  m us i być u ję te  w  k a ­
tegorie  poznawcze lite ra c k ie , a 
n ie  socjologiczne, h is to ryczno - 
k u ltu ra ln e , czy też —  co się n a j-
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Drukujemy poniżej wspomnienie spotkań z Łużycami. Niewielu 
Polaków odwiedzało Łużyczan w  ich kraju. Wędrówki Parczew­
skiego są jedyne w  swoim rodzaju. Toteż cenne są dla nas wspo­
mnienia wszelkich choćby najdrobniejszych odwiedzin; one utrwa­
lały przyjaźń lużycko-polską w  małym narodzie, który stal się 
naszym sąsiadem.

Śmietnik
K s ią ż k a  Z ie m  O d zyskan ych

częstszy m ia łem  kon tak t. P ow o li 
wciąga łem  się w  now ą d la  m nie  
prob lem atykę . P am iętam  koncert 
chóru  łużyckiego. O lb rzym ia  sala 
(Smetanoua siń) w yp e łn io na  po 
brzegi. Na pod ium  k ilkadz ies ią t 
postaci w  ba rw nych  s tro jach  lu ­
dowych, p iękne barw ne o lb rzy ­
m ie  krochm alone chusty, m i­
s tern ie  ułożone na głowach w 
sposób p rzyp om in a jący  u b ió r  
głów  naszych szarytek. I  p ieśn i . 
D yryg u je  B ja rn a t K ra w c , nestor 
m uzyków  łużyck ich , kom pozytor 
i  zbieracz p ieśn i ludow ych . E n ­
tuz jazm  sa li n ies łychany, owacje  
nie m a ją  końca. To Praga daje  
w yraz  sw o je j sym p a tii d la  u ja rz ­
m ionych  pobra tym ców . Z  ' loży  
przyg ląda  się tem u ju ż  wówczas 
sędziwy A d o lf Czerny. O bok sie­
d z i L u d w ik  K u b a  ■— pisarz, m a­
la rz, m uzyk  w  je d n e j osobie, k tó ­
ry  pieszo p rzew ędrow a ł całe Ł u -  
życe, zebra ł i  zapisał k ilka se t 
pieśni, p rz y w ió z ł paręset ob ra ­
zów, s tro jó w  i  b u d o w li łu życk ich

w ia rn ia , red akc ja  dz ienn ika  i  pa ­
ru  pe rio dyków , ks ięgarn ia , zw iąz­
k i i  s towarzyszenia. N ie  po trze ­
bow ałem  się przedstw iać. S łowo  
„P o la k “  o tw ie ra ło  w szystk ie  
d rz w i i  serca. S ta ry , s iw y  ja k  go­
łąb kap ła n  (nazw isko za ta rło  m i 
się, n ies te ty , w  pam ięci), u ją ł 
m nie  czule za rękę i  d ługo, długo  
w p a try w a ł się w  tw a rz .

—  P olak, P o lak  —  po w ta rza ł 
w  zam yślen iu . —  Boże, ile  ja  la t 
n ie  m ów iłe m  po po lsku ! Przecież 
od czasu, ja k  b y ł u  nas re k to r  
P arczew ski z W ilna , n ik t  z Po­
la ków  do nas nie  zaglądał.

M ó w ił p o w o li, z trude m  w y b ie ­
ra jąc  z lam usa pam ięc i za w ie ru ­
szone tam  od daw na słowa. A le  
m ó w ił czysto, dob rym  akcentem .
O prow adza ł m nie  po kościele, po­
kazyw a ł, co by ło  godnym  uw agi.
S ta ra ł się przed łużyć obcowanie  
ze m ną, by się dźw iękam i języka  
polskiego nasycić.

P iękna, m urow ana  szkoła. K ie ­
ro w n ik  w  k lasie. S tukam  do 
d rz w i i  wchodzę. K ilka d z ie s ią t 
drobnych  postaci o b łę k itn y c h   ̂
s łow iańsk ich  oczach i  b ia łych  ja k  i  tej ziemi i je j ludności, niż przed 
len  w łosach z ryw a  się z ław ek. . wojenne legitymacje Związku Po- 
Pan N a w ka  p rze ryw a  lekc ję , f  laków. Mam prawo sądzić, że nie

(Dokończenie ze str. 1)

różnego rodzaju referentów „kul­
turalno-oświatowych“ najrozmait­
szych instytucji, paliło mnie w y­
rzutem sumienia w zestawieniu 
z stertami zabytkowego gnoju na 
ruinie Hosianum. Tam brakło 
„oświatowych“ i „kulturalnych“ 
funduszy i „kulturalno-oświato­
wych“ rąk do pracy.

Wspomniałem na wstępie listu, 
że pozbywam się cennego tematu 
do obszerniejszej jeremiady. 
Sprawa Hosianum nie jest wcale 
odosobniona. Mniejszych śmietni­
ków zwiedziłem kilka, żałując, że 
ten pomysł przyszedł mi zbyt pó­
źno do głowy. Każdy choćby tylko 
częściowo zdewastowany dom, 
szereg piwnic po inteligentach 
niemieckich do dziś po 2 i 1!2 
roku naszej bytności na polskiej 
północy, kryje jeszcze ułomki 
godnych uwagi pozycji. Dla przy­
kładu: w  Fromborku w  opuszczo­
nym budynku poraził mnie widok 
zbutwiałego słownika M r o n g o -  
w i u s z a. Nie inaczej jest z ru i­
nami dawnych budynków pań­
stwowych. W  Niborku na zamku 
w zgliszczach spalonych papierów 
sądowych znalazłem fragment 
protokołu z |,pyskówki“, nie mniej 
charakterystycznej dla polskości

Bjarna t Krawc.

i  w yd a ł grubą, p iękn ie  ilu s tro w a ­
ną książkę.

B io rę  w te d y  od p rzy ja c ie la  J u ­
r i ja  W ićaza (k tó ry  ta k  się od p ra ­
sk ich  P o laków  nauczy ł po po lsku, 
że podczas jego p ie rw sze j w iz y ty  
w  W arszaw ie m us ie liśm y w sp ó l­
n y m i s iła m i p rzekonyw ać Stefana  
K rzywoszewskiego, że n ie  jest 
P olak iem  i  p ie rw szy  raz po lsk im  
oddycha pow ie trzem ), b iorę od 
niego lis t  po leca jący do kierc  
nilca szkoły we w s i R adw or pod  
Budziszynem  i  jadę.

P ie rw szy k o n ta k t m am  ju ż  w  
Dreźnie, gdzie odw iedzam  K ra w ­
ca. N a d rzw iach  m ieszkan ia zre ­
sztą w is i k a r tk a  —  B e rn h a rd t 
Schneider, ale n ie  tru d n o  dom y­
śleć się, że B e rn h a rd t to B ja rn a t, 
no a Schneider to oczyw iście  
K raw c. T rudno , dem okra tyczne  
N iem cy n ie  znos iły  w  D reźnie  
słow iańskiego b rzm ien ia  n a z w i­
ska!

P obyt na Łużycach m in ą ł ja k  
ja k iś  se n  m iły , pe łen w rażeń  ta k  
głębokich , że dziś je  jeszcze p rze ­
żywam , choć to ju ż  ćw ie rć  w ie k u  
m inęło . Całe życie k u ltu ra ln e  w a l­
czącego o p raw o  do b y tu  na rodu  
skup ia ło  się w  S erbsk im  Domu. 
T u b y ł ho te l, res tau rac ja  i  k a -

p rze ryw a  
Gość z P o lsk i —  niechże i  dzieci • 
m ają  św ię to !

Pan N a w ka  p row adz i m n ie  na  
górę: tam  m ieszka. P rzedstaw ia  
żonie. Rozmowa toczy się po p o l­
sku. Po dotychczasowych do­
św iadczeniach chc ia łoby się p o ­
w iedzieć  —  oczyw iście po po lsku. 
In te re su je  m nie, k ie d y  os ta tn i raz  
b y ł w  Polsce. R ob i zdz iw ioną  m i­
nę.

—  Jak to  os ta tn i raz? N ie  byłem  
n igdy.

Polskiego nauczy ł się sam. In n i 
u c z y li się francusk iego  lu b  an ­
gielskiego, on uczy ł się polskiego. 
— Boć to  nasi n a jb liż s i brac ia  
w yjaśn ia .

I  tu  pada py tan ie , k tó re  m n ie  
zaskoczyło: czy w yszedł z d ru k u  1 
k o le jn y  tom  m o n o g ra fii K le in e ra  
o S łow ackim ? P rzyszło  m i na  
m yśl, że n ie  w iem , czy wszyscy  
polscy koledzy pana N a w k i w ie ­
dzą, że w yszed ł tom  p ierw szy. Na  ' 
pożegnanie prośba: od la t  poszu­
k u je  „D z ie jó w  języka  po lsk iego“  
B rucknera . C zybym  n ie  poszukał 
gdzieś w  an tykw a ria tach?

Opuszczałem Łużyce z w a lizką  
pe łną p ism  i  książek. W szystko, 
nieste ty, s tra w ił ogień popow sta­
n iow y. Jedyne, co m i zostało, to . 
wspom nien ie. Tego m i n ie  zdo ła ł 
w yrw a ć  ba rba rzyńsk i okupant.

M in ę ły  dw a dz ie s ią tk i la t z gó­
rą  i  żo łn ie rz  po lsk i, w  pogoni za 
N iem cam i p rze k roczy ł Nysę. I  ‘ 
usłyszał -m ow ę słow iańską. Lecz

był to unikat
Mógłbym się szeroko rozpisać 

na temat śmietników, niekiedy 
szacownych. Jeśli jednak kładę 
nacisk na możliwą zwięzłość tego 
listu i pośpiech w  jego wysłaniu, 
to tylko dlatego, że chciałbym 
przy cennym pośrednictwie Pań­
skim, zwrócić uwagę społeczeń­
stwa i miarodajnych czynników 
ną horenda, które w  dwa z okła­
dem lata po odzyskaniu niepod­
ległości mają miejsce na Ziemiach 
Odzyskanych.

Zaistniała paradoksalna sytua­
cja. W  kraju biada się głośno na 
brak książki, zwłaszcza pomocy 
naukowych. Naukowcy i publicy­
ści kręcą niemal dosłownie karki 
w poszukiwaniu interesujących 
ich pozycji niemcoznawczych, na 
szereg pomocy naukowych cze­
kają studenci uniwersytetów, roz- 
dzieracze szat zachłystują się za­
wrotnymi statystykami zniszczo­
nego dorobku kulturalnego, jako 
najwyższymi w  święcie rekor­
dami — a tymczasem znaczna 
część gotowych wartości czeka na 
podniesienie z gnoju, w  który po­
woli się zmienia. Może wiele z 
nich nie zasługuje na uwagę, ale 
ileż — z choćby tu wymienio­
nych — jutro lub pojutrze pochło­
nie cenne i na inne cele potrzebne 
dewizy? Nie okłamujmy się, że na 
śmietnikach Ziem Odzyskanych 
rozbraja się arsenał wrogiej pro­
pagandy. W Braniewie idzie w  
ziemię i powietrze różnojęzyczna

Jeszcze jedno na zakończenie. 
Dobrą kulturalne Ziem Odzyska­
nych, jak ongi miejsce urodzenia 
Homera, są przedmiotem sporu 
kompetencyjnego różnych placó­
wek kulturalno - oświatowych. 
Przez długi czas powiatowe w y­
działy kultury i sztuki (z 1.500 zl 
miesięcznego budżetu), inspekto­
raty szkolne, ba niektóre insty­
tucje z głębi kraju, które wspo­
mnę bezimiennie, aspirowały do 
roli monopolistów w  przywileju 
„zabezpieczania“. Dziś wiele się 
zmieniło, choć nie we wszystkim, 
ale efekt jest taki, że wielu jed­
nostkom najlepszej woli zamąciło 
się w głowie.

— Niech mi pan poda instytu­
cję — zaatakował mnie z furią 
inteligent na Warm ii rozjuszony 
zarzutem, że warstwa inteligen­
cka zbyt mało pomaga w  ratowa­
niu niszczejącego majątku kultu­
ralnego na Pomorzu Mazowiec­
kim — do której mógłbym się 
zgłosić po mandat do zabezpiecza­
nia tych dóbr, które uchodzą u- 
wagi oficjalnych placówek? Do 
kogo się mam zwr:cić po środki 
na to zabezpieczenie? Kto mi po­
może przełamać ślepe uprzedzenie 
społeczeństwa napływowego do 
niemieckiej książki i niemieckiego 
zabytku?

Bo ja mam plan!
Niech by się ktoś znalazł, kto 

by mi dał dwa, trzy metry cukru. 
Wyliczyłbym się do dekagrama 
setkami książek i to nie tylko 
niemieckich. Ręczę, że zebrałbym 
sam kilka tysięcy tomów, co wię­
cej utorowałbym drogę do celo­
wego zabezpieczenia jeszcze wię­
kszej ilości dla bibliotek i kultury 
polskiej.“

I  ten pomysł zostawiam bez ko­
mentarzy, jak i pytania, na które 
Osobiście nie umiałem dać odpo­
wiedzi. Dobrze by było, gdyby 
ktoś zaryzykował sprawdzenie go 
w praktyce.

Zechce Pan Redaktor przyjąć 
wyrazy mego prawdziwego sza­
cunku. Stefan Sulima.

O prawdziwą historię Opola
D r W ładys ław  Jan G ra bsk i: „200 

m ias t w raca  do P o ls k i“ . W ydaw n ic  
tw o  Zachodnie . Poznań, 1947.

P ro f. S tan is ław  M akosz: „D z ie je  
m iasta  O pola“  (Okres Ś redn iow iecz­
ny), oraz k ró tk i  opis za b y tkó w  h i ­
s to rycznych .

N akładem  I. P aństw . G im n az jum  i  
L ice u m  im . K o p e rn ika  w  O po lu  1947.

U kaza ły  się os ta tn io  dw ie  prace, z 
k tó r y m i zapoznać się p o w in ie n  każ­
dy, k to  in te re su je  się Opolszczyzną. 
Jedna z n ic h  to  ks iążka  D ra  W ła d y ­
sława Jana G rabskiego : ,,200 m iast 
w raca  do P o ls k i“ , w  k tó re j od s tr.

. 238, do 242,' podane je s t k ró tk ie  s tre ­
szczenie dz ie jó w  Opola — d ruga, to  
praca p ro f. S tan is ław a Makosza: 
„D z ie je  m iasta  O po la“ .

B ra ko w a ło  nam  dotychczas bardzo 
tego ro d za ju  p rac , z radością  w ięc 
p o w ita ć  m u s im y  ukazan ie  się obu. 
N ie  m n ie j jedn ak , są to  p race p ie r­
wsze, p io n ie rsk ie , pisane bez p o l­
sk ich  op racow ań źróde ł, i  ośw ie tleń  
ro z liczn ych  spraw , ta k , że n ie  n a le ­
ży- się d z iw ić  us te rkom , i  co za ty m  
idz ie , kom en ta rzom  i  ob jaśn ien iom , 
ko n ie cznym  w  ta k ic h  w ypadkach .

P ro f. M akosz, (ro d o w ity  opo lan in ), 
pisze w  przedm ow ie , że o p ie ra ł się 
na dw óch  pracach n ie m ie ck ich : F r . 
Id z iko w sk ie g o : „G esch ich te  de r S tad t 
O ppe ln “ ,) z r .  1863), i  „D ie  B a u - und  
K u n s td e h km a le r Schlesiens — S tad t 
O ppe ln “ , (r. 1939). Są to  po ds taw y za 
szczupłe. D o d z ie jó w  Opola, posia­
dam y ju ż  w ca le  o b fitą  lite ra tu rę  
n iem iecką , i  dużo, w p ra w d z ie  ro z ­
proszonych, ale n ie je d n o k ro tn ie  b a r­
dzo c ie ka w ych  i  no w ych  w zm ianek 
i  n o ta te k  p o lsk ich . K ry ty c z n e  zebra­
n ie  ic h  i  opracow an ie , p o w in no  nam  
dać obraz pe łn ie jszy  i  d o k ła d n ie j­
szy, n iż  ob ie om aw iane prace. Na 
razie og ran iczam y się p ra w ie  w y łącz  
n ie  do tąd  i  pe rsona lnych  danych, 
p ro f. Makosz da ję , tro ch ę  c y f r  i  m a­
te r ia łu  do d z ie jó w  ro z w o ju  m iasta, 

- z ro zu m ia łym  je d n a k  jes t, że przede 
w szys tk im  m u s i się uporządkow ać 
ch rono log ię  i  k ro n ik a rs k ie  zestaw ie­
n ie  zdarzeń.

K o rzys ta ją c  ze źróde ł n ie m ie ck ich , 
trzeba zawsze pam iętać, że n ie m ie c ­
ka  nauka w ca le  n ie  je s t taką  ścisłą, 
ja k  sama o sobie m ó w i. N ie  w spo­
m ina jąc  ju ż  n ic  o bezstronności). N ia 
m ożna w ięc , ja k  ro b i to  p ro f. M a­
kosz, p rzy jm o w a ć  na w s tęp ie  tezy, 

~że S łow ian ie  (N iem cy  s ta rann ie  i 
konsekw en tn ie  u n ik a ją , s łow a: P o la ­
cy), zam ie szk iw a li Ś ląsk do p ie ro  *v 
w ie k u  V I I .  czy V I I I .  (s tr. 5). A n i że 
Opole zam ieszkane b y ło  p rzez P o la ­
k ó w  i  N iem ców , (s tr. 5 u  do łu ). Opo­
le od p ra w ie kó w  z a lu d n ia li n ie  in n i 
S łow ian ie , a w łaśn ie . P o lacy, czego 
dowodzą m . in . opo lskie , ńa w ysp ie , 
na pasiece.

O osadzie na pasiece, abso lu tn ie  
n ie  m ożna też p isać ta k , ja k  itp .

p ro f. Makosz (s tr .15), „ je ż e li chodzi
0 osadę s łow iańską, czy ge rm ań­
ską . . . "  i  „ t o  uw ażam , że b y ła  (ona) 
chyba ty lk o  s łow iańską w  V I I .  czy 
V I I I .  w ie k u  . . . "  — Osada po lska na 
pasiece, b y ła  w span ia le  zorgan izow a­
na i  p lanow o zabudow ana, a p rze ­
b ieg  je j  d z ie jó w  da się śledzić od 
V I I .  w ie k u  bez p rz e rw y , aż do cza­
sów h is to ryczn ych , u s tę pu jąc  w  IX -  
X I I .  w . zam kow i p ias tow sk iem u , 
k tó rego  w ieża s to i do dz is ia j na tym  
sam ym  m ie jscu . T ru d n o  o w span ia l­
szy dow ód c iąg łośc i b y to w a n ia  je d ­
nego i  tego samego lu d u , sta le na 
ty m  sam ym  m ie jscu .

Na s tr. 6, sp o tyka m y  tłum aczen ie  
pow stan ia  nazw y „O p o le “ . A n i n ie  
pochodzi ona od ..topo la “ , an i ża­
den książę, w y jeżdża jąc  z lasu, n ie  
zaw oła ł tu :  „O , p o le !“ . S łow o „opef- 
le “  oznaczało n iegdyś ro dza j zw iąz ­
k u  te ry to ria ln e g o , zw iązku  osad, 
pod leg łych  w spó ln ym  p ra w o m  i  obo­
w iązkom . Jako ta k ie  opole w y m ie ­
n ione je s t u  ta k  zw . ..geografa ba­
w a rsk ie go “ , w  r .  ok. 900, ja k o  s to li­
ca te ry to r iu m  obe jm u jącego 20 „c i-  
v ita te s “  (osad?, m iejscow ości?).

N a s tr. 9 pisze p ro f. Makosz, że 
B o les ław  I.  ks. opo lsk i, m ia ł dw u  sy­
nów , m ię d zy  k tó ry c h  p o d z ie lił k s ię ­
s tw o : jeden o trz y m a ł N ie m o d lin -
G łogow ek i  S trzelce, — d ru g i Opole
1 Olesno. Otóż w  rzeczyw istośc i. B o ­
les ław  I .  m ia ł synów  trzech : B o le ­
s ław  dosta ł N ie m o d lin , d ru g i B o le ­
s ław  ( ja ko  książę op o lsk i — B o lko  I I I  
— Opole, a trze c i A lb e rt , — S trze l­
ce.

Co do p o dz ia łu  h is to r i i  Opola, na 
o k rę g i dokonanego przez o ro f. M a­
kosza, — uw ażam , że e lim in o w a ć  tu  
m u s im y  ro k  1327, ja k o  zam kn ięc i* 
dz ia łu  h is to r i i  O polszczyzny. H o łd , 
z łożony w  ty m  ro k u  przez B o les ła ­
w a I I .  k ró lo w i czeskiem u, n ie  jest 
dla nas żadnym  p rze ło m o w ym  w y ­
darzeniem . T ak  go na pew no t ra k ­
to w a ł i  sam B o les ław  i  jego  następ­
cy, aż po o s ta tn ich  p ias tow sk ich  
ks iążą t op o lsk ich . M ik o ła ja  I I .  i  Ja ­
na D obrego. W iększość z n ic h  h o ł­
dów  w ca le  n ie  sk łada ła , a p rz y n a j­
m n ie j ta rgow a ła  się o n ie  d ługo. D la  
nas okresam i h is to r i i  Opola p o w in n y  
być  następu jące la ta :

I .  do r .  1179. Opole osobnym  te ­
ry to r iu m  potem  łą ­
czność ze Ś ląskiem .

I I .  1179 — 1532. P ias tow ie  na Opolu. 
I I I .  1532 — 1740. P ośrednie  w p ły w y  

P o lsk i na Oplszczy- 
źn ie . Z a jęc ie  O po l­
szczyzny przez P ru ­
sy-
P anow an ie  p ru sk ie  
na O polszczyźnie. 
W ydan ie  p ie rw sze j 
k s ią żk i o h is to r i i  Slą 
ska w  O po lu  przez 
Lom pę.

IV .  1740 1821.

Dziedziński piśmiorz

ju ż  w rog ie  s iły  czyhają, b y  naród  literatura. Nawet te gadzinówki 
ponow nie u ja rzm ić . ^ wschodnio-pruskie, które ktoś z

pogardą rozrzucił po gruzach, sąTo, że z w ie lo w ie ko w e j' n ie w o li 
w ydosta ła  się ga rs tka  500, 200 czy 
naw et ty lk o ,100 tys ięcy Łużyczan  
(n ie będziem y się tu  sp ie ra li o 
cyfrę ), k tó ra  p rz e trw a ła  naw e t 
H itle ra  i  jego m etody eks te rm i­
nacyjne, to jes t fa k t  p o lityczn y , 
z k tó ry m  trzeba się liczyć. Dziś  
P olska zb liży ła  się do n ich  o m ie ­
dzę.

W ładys ław  M ergel.

białymi krukami w  polskich bi­
bliotekach i to w najmniejszych

S iedzę na oszklonej w e ran dz ie ' 
ładnego dom u pod B eskidam i. 
G dyby o tw orzono d rz w i na 

przestrza ł przez sień i  leżący na 
p rze c iw  nas pokó j, w  okn ie  u j ­
rza łbym  naprzód zie lone ko ro ny  
d rzew  rozległego sadu a ponad 
n im i, d ług i, le n iw y  g rzb ie t Czan­
to r ii.  Dom  bow iem  sto i w  U s tro ­
n iu , „n a  go jach“ , tuż  u  podnóża 
gór, od k tó ry c h  oddzie la go je ­
szcze ja k iś  p rze jśc io w y  pagór 
podkadzany dym em  dw óch w a ­
p ien n ikó w .

Przede m ną na p ro s tym  stole 
leżą trz y  zeszyty. Jeden z n ich  
jes t grubszy, bogatszy w  k a r ty  i 
treść, dw a są cieńsze, w  m ię k k ie j 
okładce, zw ycza jne szkolne b ru -

żek, s tanow iących księgozbiór 
Jana W an tu ły , tam  zapisano ty lk o  
ty tu ły  i "d a ty  b lisko  dw ustup ięć- 
dziesięciu jego a rty k u łó w , fe lie to ­
nów  i  rozp raw  w y d ru k o w a n y c h  
w  ciągu czterdz iestuośm iu  la t  
p racy p isa rsk ie j. I  nap raw dę  nie- 
zapisano ta m  w szystk iego : tego, 
że w łaśc ic ie l ty c h  ks iąg  i  au tor 
tych  p rac b y ł 32 la ta  ro b o tn ik ie m  
h u t w  U s tro n iu  i  T rzyńcu , że od 
45 la t  dźw iga do tego na  ba rkach  
ciężar n iew ie lk ieg o  gospodarstwa 
z w ie lk im  sadem, k tó ry  niegdyś, 
gdy n ie  b y ło  jeszcze w a p ie n n i­
ków , hucza ł ro ja m i pszczół, że b y ł 
ru c h liw y m  działaczem  p o lity c z ­
nym , że szerzył ośw iatę i  k u ltu rę

nawet fragmentach. Na śmietniku lip n y . R egu la rnym  i  p ię k n y m  p i-
w Fromborku „rozbroił się“ doro­
bek jednego z największych bu­
dzicieli polskości na Mazurach 
— gdzieś pewnie czezną komplety 
„Gazety Olsztyńskiej“ czy „M a­
zura“, których nie ma żadna z 
krajowych bibliotek.

smem w p isana je s t w  n ie  treść 
całego życ ia  siedem dziesięcio­
le tn iego cz łow ieka, k tó ry  siedzi 
naprzec iw  i  w y ja ś n ia  to, czego 
p racow ic ie  w yp e łn io ne  k a r ty  n ie  
no tu ją . Bo tam  zanotowane są 
ty lk o  ty tu ły  dwóch tys ięcy  ks ią -
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regionalizmów
częściej zdarza — w  pojęciach 
praktycznego języka p u b lic y s ty k i.

Otóż reg iona lizm  li te ra tu ry  trze ­
ba oglądać w  płaszczyźnie swo­
istego s ty lu , prześledzić należy, 
czy n ie  m a reg ion  swoich u lu b io ­
nych ga tunków  lite ra c k ic h , czy 
n ie  uk ła d a  jakoś specja ln ie  za­
leżności m iędzy liryczną , epiczną 
a d ram atyczną  fo rm ą  w yp o w ie ­
dzi. Czy gospodaru je w  specja lny 
sposób schem atam i kom p ozycy j­
nym i, a przede w szys tk im  ob­
serwować się pow inno  w ła śc iw o ­
ści sty lis tyczne, w reszcie zaś le k ­
sykę poetycką i  zasób ko n w e n c ji 
w e rsy fikacy jn ych . T ak ie  elem en­
ty  opisu mogą dać dopiero odpo­
w iedź, czy m am y do czyn ien ia  z 
lite ra tu rą  reg iona lną , czy z w y ­
c in k ie m  „o b o ję tn y m “  li te ra tu ry  
po lsk ie j.

Gaszynowie i  O ndraszki, gronie 
i żabie k ra je , na w e t w yrąbane 
ch o d n ik i —- decydu ją o ta k im  lu b  
in n ym  w a lo rze  śląsk ie j k u ltu ry  
d la  etnogra fa , ale n ie  d la  h is to ry ­
ka  lite ra tu ry .

N ie  posiadam y jeszcze opraco­
w ań h is to ry c z n o -lite ra c k ic h  om a­
w ianego p iśm ienn ic tw a , przecież 
dzis ia j raczej z b ra k u  cech pozy­
tyw nych , z b ra k u  odpow iedn ich 
obserw acji —  odm ów im y tu te j­
szej lite ra tu rz e  cech reg iona lnych .

N ie  znaczy to, by  Ś ląsk n ie  m ia ł 
w łasne j k o n s tru k c ji życ ia  lite ra c ­
k iego —  p rzec iw n ie  b y ła  ona, 
zwłaszcza w  w ie k u  X IX  zupełn ie  
s ilna. M ia ł Ś ląsk w łasne d ru k a r­
nie, czasopisma  ̂ rek lam u jące  
ks iążk i, pu b licys tów  w p ły w a j ą- 
cych na c h a ra k te r l i te ra tu ry , 
m ia ł au torów . Co w ażnie jsze —  
ilość d ru k a rń , gazet by ła  ta k  d u ­
ża że Ś ląsk b y ł w  zakresie słowa 
pisanego n iem a l sam ow ystarcza l­
ny, czasem na w e t eksportow ał.

Są to  je dn ak  fo rm y  techniczne 
przekazu tre śc i k u ltu ra łn y c  
same zaś treśc i n ie  m ia ły  na b ią - 
sku an i zam kniętego, w łasne© > 
życia, an i c iąg łośc i tra d y c ji, an i 
spec ja lnych cech.

D a rn ro t c h w a li Lom pę, Sko­
w ro ń s k i D am rota , B onczyk S ta- 
b ika , ale są to  pow iązan ia  emoc­
jona lne  i  personalne —  Bonczyk 
n ie  naś ladu je  Lom py, ale M ic k ie ­
wicza, Jaroń n ie  ko n ty n u u je  po- 
ez ji D am rota.

JĘZVK A K ULTURA
Ostatecznie o losach reg io na liz ­

m u śląskiego zdecydował Lom pa 
— paradoks jem u  w łaśn ie , p ie r­
wszem u i  doskonałem u e tnogra­
fo w i te j z iem i z le c ił przesądzić o 
za trac ie  odrębności k u ltu ra ln e j
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Śląska. —  Na początku w ie k u  
X IX ,  a hwięc w  czasie, k tó ry  jes t 
nam  w zg lędn ie  znany, a w ażny 
jednocześnie przez początek ru ­
chów  odrodzeńczych —  Ś ląsk po­
siada ł gwarę, k tó ra  m ogła aw an­
sować do fu n k c ji ję zyka  lite ra c ­
kiego, gdyby n ie  ów  opo lsk i d ru k  
Lo m p y  z ro k u  1821. N iem cy gw a­
rę  w yśm ia li, Lom pa d o b ił „ K r ó t ­
k im  w yobrażen iem  h is to ry i Szlą- 
ska“ . P ropagow a ł lite ra c k ą  p o l­
szczyzną g łów n ie  sam ym i d ru k a ­
m i, często zaopa tru jąc  książeczki 
w  ob jaśn ien ia  trudn ie jszych  w y -  
razóWiJMie je s t d la  nas obojętne, 
że dz ia ła jący n ie m a l współcześnie 
A n to n i S ta b ik  używ a rów n ież 
czystej polszczyzny. N ie  zanotoi- 
w a liśm y  żadnych w ahań —  od 
d ru k u  Lom powego w y d a je  się 
ty lk o  k s ią ż k i pisane p o lsk im  ję ­
zyk iem  lite ra c k im ; d ru k i gw aro ­
w e są n ie liczne, a je ś li się ukażą 
to  w  ra m ie  opisu, w  cudzysłow ie 
n ie jako .

Z nam y p rzyk ład y , w ca le  n ieda­
lek ie , gdy o losach k u ltu ry  n a ro ­
dowej decydow ała —  czcionka. 
O to z ręby  li te ra tu ry  b ia ło ru sk ie j
— g ru p y  etn iczne j znacznie lic z ­
n ie jsze j n iż  śląska —  tw o rzą  p i­
sarze pochodzenia polskiego.: Jan 
Czeczot, K o n s ta n ty  K a lin o w s k i, 
R yp ińsk i, Barszczewski, d ru ku ją c  
teks ty  b ia ło rusk ie  czcionką p o l- 
sl?ą. D op ie ro  k ie d y  po pow stan iu  
s tyczn iow ym  rząd  carski, bo jąc 
się rew o lu cy jn ych  in f i l t r a c j i ,  za­
każe je j używ an ia , weszła w  u -  
życie czcionka rosy jska  (w y ją tk o ­
w o i  czeska). Jednocześnie ze 
zm ianą fo rm y  g ra ficzne j —  ta k  
pozorn ie od leg łe j od w sze lk ich  
treśc i —  pow sta ła  samodzielna 
twórczość lite ra c k a  na B ia łe j R u ­
si: p o ja w iły  się ta le n ty  rodzim e, 
K o n s ta n ty  M ick iew icz , Jan  Łuce - 
w icz, p ie rw sze pism a —  „Sacha“  
i  ,-Łuczynka“ . P rzem ieśc iły  się też 
wówczas oś ro dk i pub licystyczne
— jeszcze w  ro k u  1906 „Nasza 
D o la “  (późnie j „Nasza W ieś“ ) 
m ia ła  redakc ję  w  W iln ie , a je d y ­
na spó łka w ydaw n icza  m ieściła 
się w  P e te rsbu rgu  —  t r a f i ły  do 
M ińska.

W  N o rw e g ii do dziś żyw a w a l­
ka  językow a  osłab ia  życ ie  l i te ­
rack ie  tego k ra ju .  D łu g o le tn ia  u -  
n ia  po lityczne państw  Skandynaw 
sk ich  pozostaw iła  N orw egom  w  
spadku język  e lity  zb liżony  do 
szwedzkiego, o p isow n i je dn ak  
duńsk ie j (zm ieniono ją  dopiero w 
1907 roku ). K onsekw etn ie  i  po ­
w o li wzbogacano ten  dz iw ny  
tw ó r s łow n ic tw em  rodz im ym , aż 
doszedł do poziom u na p raw dę 
n ieb y la jak ie go  — w  tw órczości

Ibsena. W  po łow ie  ub iegłego s tu ­
lecia  w spom n iany Iv a r  Aasen, 
ch łop no rw esk i, w yd a ją c  gram a­
tykę  i  s ło w n ik  języka  ludowego 
w p ro w a d z ił do fe d e ra c ji środo­
w is k  k u ltu ra ln y c h , no rw esk ich  
s ta ry  ję zyk  sag, żyw y  jeszcze nad 
fio rd a m i, ta k  zw any „la n d sm a ł“ , 
a z n im  now e tendencje  k u l tu ­
ra lne . Spór m iędzy ję zyk iem  l i te ­
ra c k im  „ r ik s m a l“ , a  ję zyk iem  ro­
dz im ym  doprow adz ił do d w u to ro ­
w e j p o lity k i k u ltu ra ln e j,  prasy 
dw ujęzyczne j etc. N ie  wszędzie 
w ięc  ta k  g ładko  ja k  na Ś ląsku u - 
k ła da  się życie lite ra tu ry .

PORÓW NANIA
Z b ie rzm y rozsypane ilu s trac je . 

P row an c ja  posłuży ła  nam  za p rzy  
k ła d  reg iona lizm u  w  jego n a jczy ­
stszej i  na jpe łn ie jsze j fo rm ie . 
W zbudza podz iw  rozm achem  i  u -  
ro k ie m  ad ap ta c ji lu d o w ych  fo rm  
lite ra c k ic h , a trakcy jno śc ią  środo-, 
w iska, trw a łośc ią  p ra cy  (fra n cu ­
skie „Z a ra n ie “  —  ro czn ik  „ L ‘A r -  
m ana P rouvancau“  w ych od z ił od 
1855 do 1918, roku !). Im pon u je  
nam  zarów no szlachetną m aksy ­
m ą: „C o b rzyd k ie  n iech się k ry je , 
co p iękne  n iecha j błyszczy“  (cy­
ta t z „V enus z A leś“  Aubanela), 
ja k  i  przeniesien iem  w  rezu ltac ie  
po jęcia  reg io na lizm u  ze sp raw  
języka, psych ik i, o ryg ina lnośc i 
l i te ra tu ry  —  na p ro b lem y ekono­
m iczne i  a d m in is tra cy jn e . W  R u ­
m u n ii z en tuzjazm em  pod ję to  po­
m ysł oparcia  l i te ra tu ry  na rodo­
w e j na  e lem entach fo lk lo ru , w  
N o rw e g ii t rw a  .spór m iędzy s to li­
cą, a re g io nam i o powszechność 
języka  lite rack iego , w e  W łoszech 
rozs trzygn ię to  go — p rz y n a jm n ie j 
naukow o na n iekorzyść k u ltu ry  
lu d o w e j, B ia ło ru ś  zaś, położona 
analogicznie do Ś ląska m iędzy 
dużym i system am i k u ltu ra ln y m i, 
dopiero po przezw yciężen iu poza 
ludowego, e lem entu w  lite ra tu rz e , 
odna lazła  sw o ją  (w a runkow aną  
cecham i e tn icznym i) w łasną  tw ó r  
czość.

Ś ląsk na t le  tak iego przeg lądu 
dow o ln ie  dobranych  p rzyk ła d ó w  
—  ja k  w id z im y , n ie  m ia ł te j roz­
pię tości i  pe łności fo rm , co reg io ­
n a lizm  prow ansa lsk i, N ie  s tw o­
rz y ł sw o je j w łasne j ide i, hasła. 
(O dczuw ają to  n ie k tó rzy  ja ko  w y ­
raźną pustkę, po haśle „p rz y  w ie ­
rze i  m ow ie  o jc ó w “ , k tó re  w y p a ­
l i ło  się, spe łn iw szy w ie lk ą  fu n k ­
cję). Odrębność ty p u  psychiczne-, 
go n ie  zosta ła w ła śc iw ie  zam an i­
festow ana —  n a jp e łn ie jszy  sw ój 
w y ra z  zna laz ła  w  rozp raw ie  ks. 
E. S zram ka: „Ś lą sk  ja ko  p rob lem

socjo log iczny“  a i  tam  je s t w ie le  
„m ie jsc  n ied okreś lonych “ . N ie 
wyszedł jeszcze Ś ląsk z fazy  re je ­
s trow ania , zb ie ra n ia  m a te ria łó w  
sw o je j s z tu k i i  sw o je j p o lityczn e j 
ideo log ii. D op ie ro  przenosi się na 
przekaz d ru ko w a n y  to , co dotąd 
by ło  żyw e ja k o  p ry m ity w y ; n ie  
doszedł jeszcze do s tw ie rdzen ia  
w a rto śc i w łasnych , n ie  m ożna 
w ięc m ów ić  o ró w n a n iu  ich  z k u l 
tu rą  „s to lic y “ , tym  m nie j, o  sepa­
ro w a n iu  się od tych  treśc i k u l tu ­
ra lnych , k tó re  s to lica  daje. N ie  
m ie jsce tu ta j na  szczegółowe po­
rów na n ie  z reg iona lizm em  k a ­
szubskim  i  ty m i de k la m ac ja m i 
separa tystycznym i, k tó re  stam tąd 
dochodziły, a ponoć znow u  da ją 
się słyszeć. In teresow ać nas może 
jedno —  ja k o  sym ptom  — m ia n o ­
w ic ie  dążenie do u trz y m a n ia  o- 
drębnego języka  pisanego na  K a ­
szubach.' Św iadczy to  o ten den c ji 
do s tw orzen ia  dystansu, do u t ru ­
dn ien ia  w y m ia n y  k o n w e n c ji k u l­
tu ra ln ych .

P rz y p o m n ijm y  raz  jeszcze — 
d la  -pełności obrazu —  że publi­
cyści i literaci śląscy nie dysplito­
wał i, czy i jakie treści ogólnopol­
skiej kultury nie są dla Śląska 
odpowiednie, nie sprzeciwiali się 
pomnożeniu dróg i kontaktów.

W  okresie  w a lk i o -narodowość 
n ie  by ło  a n i czasu, an i s ił na 
stw orzenie żyw ych ośrodków  m y ­
ś li reg iona lne j, na  zbudow anie 
tra d y c ji,  ukszta łcen ie konsek­
w e n tn ych  dzia łaczy —  potrzeby 
po lityczne  b y ły  ważnie jsze. Z w aż­
m y, że podobnie p ro b lem y soc­
ja ln e  zosta ły  pom in ię te  —  ta k  ab­
sorbow ała w a lk a  z niem czyzną. 
W reszcie zaniedbanie gw ary, b ra k  
starań o u trzym an ie  w łasnego ję ­
zyka  lite rack ie go  —  spraw a ta k  
doniosła w  św ie tle  przytoczonych 
p rzyk ła d ó w  —  dope łn ia  serii, a r ­
gum entów . p rzec iw  okreś len iu  
k u l tu r y  ś ląsk ie j ja ko  reg iona lne j.

•V
N ie  pom n ie jsza jm y znaczenia 

tego reg ionu : jes t na  p raw dę  po­
tężnym  czynn ik iem  w  s k a li ogól- 
nopaństw ow e j na p o lu  gospodar­
czym, m ożna m ów ić  rów n ież  o 
w artośc iach  Śląska w  aspekcie 
typ ó w  a d m in is tra c ji

W  dziedzin ie  lite ra c k ie j jednak 
n ie  p rezen tow a ł dotąd ta k ic h  s ił 
i  w a rtośc i, k tó re  by  w  fed e ra c ji 
po lsk ich  środow isk lite ra c k ic h  
m ia ły  is to tne znaczenie. Dopiero 
la ta  m iędzyw ojenne w skazu ją  
nową sytuac ję  i  ro k u ją  nadzie ję 
zaspokojen ia a m b ic ji Ś ląska .rów­
nież w  te j dziedzinie.

N a tom iast wzbudza szacunek 
lite ra tu ra  na Ś ląsku sw o ją  au to ­
nom iczną k o n s tru k c ją  życ ia  l i te  
rackiego. W  ty m  1-eży je j w a lo r 
i  o ryg ina lność, je j w a rto ść  m o­
ra lna . Julian Lewański

*) Por. art. „Z  trosk o ram y i 
de fin ic je  w  n-rze 33 „O d ry “ .
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w  sw o im  ro b o tn iczo -w ie jsk im  
środow isku. T rudno , tego n ie  w y ­
każą ty tu ły  książek, może w ięce j 
pow iedzą ty tu ły  tych  z re je s tro - 
w anych sum iennie „p is a n in “ . Re­
sztę uzupe łn ia  spokojna, n ie  che ł­
p liw a , p rze ryw an a  chw ytan iem  
oddechu opowieść.

G dy ob e jm u jąc  czu łym  d o ty ­
k iem  pa lców  „K aza n ia  po ku tne “ , 
ks. Jadam a Gdaciusa, pastora  i 
bogom odlcy zboru  k luczborsk iego 
tłoczone w  T o ru n iu  ro k u  P ań­
skiego 1644, s łucham  opow ieści 
W an tu łow e j, m am  w rażen ie  ja k ­
by ten  rześk i jeszcze starzec ro ­
b ił b ilans  żyw ota . M iłość do ksiąg 
i  zapał do w iedzy  ja k o  też p ió ra  
przekaza ł ks. A n d rz e jo w i W an- 
tu le , ziem ię, dom  i  sad obe jm u je  
m łodszy S tan is ław . Jeszcze dwa 
la ta  a zam kn ie  się k rą g  la t  p ięć­
dziesięciu p ra cy  p isa rsk ie j d la  
ludu , p ięćdziesią t la t  p ra cy  nad 
grom adzeniem  ks iąg dawno ju ż  
m inęło .

*  *  *
ozm owa toczy się swobod­
n ie  choć z tru d e m  szukam 
d la  n ie j pew ne j postaw y. 

Z n a jd u ję  ją  w  końcu. Jest posta­
w ą  ciekawego słuchacza. C ieka­
wego rozleg łości tych  ho ryzon tów , 
ja k ie  o tw o rz y ł sobie u m y s ł cz ło­
w ieka , k tó ry  m a za sobą t rz y  k la ­
sy szkoły powszechnej p rz y  nauce 
p rze ryw an e j pasien iem  k ró w  i  in ­
n y m i za jęc iam i gospodarskim i, 
k tó ry  w iedzę zdobyw a ł n ie  ja k  
no rm a ln ie  w  g im nazjach  i  na  u n i­
w ersyte tach, lecz poza pracą w  
gospodarstw ie i  p rz y  w arsztac ie  
ś lusarsk im  w  hucie , na  m arg ine ­
sie ciężkiego życiowego w y s iłk u , 
gdy ten  m arg ines b y ł w łaśc iw ie  
treśc ią  życia.

Tę ścisłą łączność pom iędzy 
ro b o tn ik a m i i  chłopem , to  oso­
b liw e  uksz ta łtow a n ie  in d y w id u a l­
ności ta k  cha rak te rys tyczne  dla  
w ie jsko  -  p rzem ys łow ych  o ko lic  
Ś ląska C ieszyńskiego, w id z i się 
w  W an tu le  n a jle p ie j p rz y  p rze ­
g lądan iu  ty tu łó w  jego a rty k u łó w  
i  prac. N a je d n ym  ic h  k ra ń cu  
sto ją  szczególnie liczne  a r ty k u ły  
i  korespondencje dotyczące spraw  
robotn iczych, nam ię tne, śm iałe, 
ostro k ry ty k u ją c e , walczące z w y ­
zyskiem  i  szykanam i, z m a js tra m i 
i  pracodaw cam i, z rozb ija c tw e m  i  
sw aram i. N a  d ru g im  ro z p ra w k i 
fachow e o drzew ach ow ocow ych 
i  pszczelarstw ie, o spraw ach w s i 
i  chłopa.

A  pom iędzy ty m i „dwoma k ra ń ­
cam i cóż za bogactw o te m a tó w ! 
Przede w szys tk im  spraw y ośw ia ty  
i  k u ltu ry ,  sp ra w y ks ią żk i i  czy­
te ln ic tw a . D a le j ostre a r ty k u ły  
po lityczne  w  pism ach, k tó ry c h  
p o d ty tu ły  czterdzieści la t  tem u 
g łos iły : „p ism o  poświęcone spra­
w om  lu d u  po lsk iego na Ś ląsku“  
lu b  „o rg an  s tro n n ic tw a  ra d y k a l-  
no-narodow ego w  K s ię s tw ie  C ie­
szyńsk im “ . Osobny dz ia ł to  w a lk a  
z a lkoho lizm em  prowadzona przez 
całe życie konsekw entn ie  i  u p a r­
cie. (T u  p rzychodz i m i na  m yś l, 
że do Jana W a n tu ły  w in n i udać 
się w  p ie lg rzym ce W ojc iech  N a - 
tason i  A nn a  Św irszezyńska; p o ­
częstowałby ic h  chyba doskona­
ły m  w in e m  ow ocow ym , szczytem 
m arzeń a u to rk i „O rfeusza“ ). Je ­
szcze sp raw y szko ln ic tw a , w yzn a ­
niowe, gospodarcze i  znów  jeden 
dz ia ł osobny: rzeczy s łow iańskie . 
„B o  ja  jestem  s ło w ia n o file m “  — 
w y ja śn ia  W a n tu ła  daw ną te r ­
m ino log ią , gdy pa trzę  z szacun­
k ie m  ńa b ia łe  k r u k i n ie  ty lk o  
b ib lio f ils k ie  —  jego b ro s z u rk i o 
S łow akach M a r t in ie  Raeusie i 
Jan ie K a lin c z ia k u . P ie rw sza  data 
na ty c h  w szys tk ich  p isan inach  to 
ro k  1899,' a po tem  ju ż  idz ie  gęsto 
ro k  za ro k ie m  aż po datę w y b u ­
chu os ta tn ie j w o jn y . A  jeszcze i  
po te j w o jn ie  straconej zupełn ie  
d la  p ió ra  i  spędzonej trw o żn ie  na 
s traży ksiąg, z k tó ry c h  co cen­
niejsze k r y ły  różne schow ki i  fo r ­
tele, zna jdz ie  się n ie je dn a  pozy- 
cj a, chociaż dz is ia j Ś ląsk C ieszyń­
sk i n ie  m a ju ż  an i jednego pism a, 
w  k tó ry m  d a w n ie j czynne by ło  
p ió ro  „dz iedzińsk iego p iśm io rza “ .

D ru g ie  odb ic ie  ty c h  w szys tk ich  
zain teresow ań to  księgozbiór. 
W iększość b e le try s ty k i w y w ę d ro - 
w a ła  zeń h o jn ie  p rzed  w o jn ą  do 
b ib lio te k i M ac ie rzy  S zko lne j i 
Z w ią z k u  P o lsk ie j M łodz ieży 
E w a ng e lick ie j, po w o jn ie  do tw o ­
rzącej się b ib lio te k i gm inne j. 
W sum ie chyba z osiemset tom ów . 
Pozostało przeszło 2000, na k tó ­
ry c h  w id o k  oko b ie le je  b ib lio ­
filo m . B o też ta m  „b ia łe  k r u k i “  
s tadkam i i  to  gęstym i p rzycu p ły . 
Przede w s z ys tk im  n ie z w y k le  bo­
gata po lska li te ra tu ra  p ro te s tan ­
cka. Szczególnie cieszyńska, ale i 
d ru k i z B rzegu na d  O drą  ob e j­
m u ją  k ilk a d z ie s ią t pozyc ji. Są tu  
na jstarsze b ib lie  po lskie , posty lle , 
kan c jo na ły , kazan ia  i  m o w y  po- 
grzebne, bogata l i te ra tu ra  dew o- 
cy jna , w śró d  k tó re j n ie  b ra k  i 
rzad k ich  dziś n iezm ie rn ie  książek 
k a to lic k ic h , gdzie co raz p rz e w i­
ja ją  się ta k  pe łn ie  brzm iące n a ­
zw iska  M uthm ana , Zasadiusza, 
Gdaciusa, H e rb in iusa , K ła ps i, 
Heczki, Leopolda O tto , M ic h e j­
dów. W szystko s ta rann ie  o p ra w ­
ne, k a r ty  popodk le jane  z p ie ty z ­
mem, m ie jsca  b ra ku ją ce  pedan­
tyczn ie  pouzupe łn iane . D a le j idą  
szczególnie liczne  i  bogate s ile - 
siaca cieszyńskie, książeczki, b ro ­
szury i  ks ięg i, ja k ie  rzadko  k to  
dz is ia j pam ię ta , a je ś li pam ię ta , 
lic z y  w  poczet rzeczy straconych. 
Osobne d z ia ły  to  re lig ioznaw stw o  
i  filo z o fia . A lk o h o liz m  osobno 
skata logow any. Z nów  osobno 
slauica  z w ie lk ą  ilośc ią  p o zyc ji 
czeskich a specja ln ie  s łow ackich . 
Poezja, d ram at, powieść, h is to r ia  
i  k ry ty k a  li te ra tu ry .  Z a m yka ją  
ten  re je s tr  dw ie  czy t rz y  s tro - 
n ic z k i: ks ią żk i z dedykac jam i, 
p rze dm io t szczególnej dum y ch ło ­
pa i  rob o tn ika , k tó re m u  za po ­
średn ic tw em  J u lia n a  O ch o ro w i- 
cza sam B o les ław  P rus  na  gw iazd ­
kę p rz y s ła ł „P la có w kę “  z dedyka­
cją. Sam O chorow icz to  k ilk a n a ­
ście dedykow anych  W an tu le  po ­
zyc ji. D ru g ie  ty le  to  A n d rze j 
S trug , poznany w  początkach 
p ierw sze j w o jn y  w  T rzyńcu . 
P rzy ja źń  z P aw łem  H u lk ą -L a s -  
k o w sk im  też u t rw a liła  się w  de­
dykac jach . P odobnie p rz y ja ź ń  z 
K o n iń s k im  i  O rkanem , k tó ry  tu , 
u W a n tu ły  „n a  go jach“  p isa ł n ie ­
dokończoną „C za n to rię “ .

*  *  *

V . 1821 — 1945. W a lka  ludo w a  o p o l­
skość Opolszczyzny 

V I.  Czasy dzisiejsze.
N a ten  tem a t w a rto  jeszcze jedn ak  

obszern ie j podysku tow ać.
Przechodząc te raz  do k s ią żk i d r. 

G rabskiego, „200 m ias t w raca  do P o l­
s k i“ , a racze j do om ów ien ia  ty lk o  
p ię c iu  s tro n  je j  ro zdz ia łu  o -Opolu, 
rozpocznę od zw rócen ia  u w ag i na 
b łędne  oznaczenie i lu s t ra c j i  na s tro ­
n ie  239. Podpis ob jaśn ia , że je s t to  
pieczęć ks ięc ia  cieszyńskiego W ła d y ­
sław a, zm arłego 1288. N apis je dn ak  
na p ieczęci (znanej zresztą) w y ra źn ie  
pozwala s tw ie rd z ić , że je s t to  pieczęc 
ks ięc ia  W ładys ław a O polskiego. Z m a rł 
on w  r .  1281.

N a te j sam ej s tro n ie  u  g ó ry  pisze 
d r. G ra bsk i, że Opole dosta ło się w  
r .  1162 m łodszem u syn o w i W ładys ła ­
w a I .  W ygnańca, — M ieszkow i, ra ­
zem z R aciborzem , C ieszynem , W ło - 
dz is ław iem  i  Pszczyną. O tóż książę 
M ieszko , zw any  P lą ton og im , o trz y - 
m a ł w ym ie n io n e  m iasta  z w y ją tk ie m  
w łaśn ie  Opola, k tó re  dop ie ro  w  r .  
1179, dosta ł syn B o les ław a W ysok ie - 
go, Jaros ław . Po jego  śm ie rc i w  r .  
1201 Opole w ró c iło  do B olesław a W y­
sokiego i  do p ie ro  po tegoż zgonie 
przeszło w  r .  1202 od jego  syna H en­
ry k a  B rodatego do M ieszka P lą ton o - 
giego. U m a r ł on w  r .  1211 a n ie  w  r .  
1221, ja k  pisze d r. G rabsk i. M ożna 
b y  tę  datę uważać za z w y k łą  p o m y ł­
kę  d ru k u , gd yb y  n ie  tó , że pow tarza 
ją  a u to r k ilk a k ro tn ie .

Następca M ieszka I-, książę K a z i­
m ie rz , zm a rł w  r .  1228 lu b  1230, a 
n ie  w  r .  1236. S ynow ie  jego  M ieszko 
i  W ładys ław  n ie  o trz y m a li R acibo­
rza i  Opola, je d y n ie  z pow odu ich  
m a ło le tnośc i, do r .  1238 ca łym  ks ię - 
s tw em  rządz iła  w dow a po K a z im ie ­
rzu , V io la , (p rzy  pom ocy ^ ę c i a  
H e n ry k a  B rodatego), a od r. 1238 ks ią  
żę M ieszko I I .  B ra t jego  W ładys ław  
m ia ł w te d y  la t 10 lu b  12 i  p rzebyw  
p rz y  m atce. D op ie ro , po śm ie rc i M ie - 
szka I I .  w  r .  1246, o b ją ł całe dzie­
dz ic tw o . Z m a rł, ja k  ju ż  w spom n ia ­
łem , 1281. .

Zoną svna W ładys ław a , ks ięc ia  B o­
les ław a i . ,  b y ła  G rzym is ła w a , n ie ­
znanego ro du , a n ie  E u fem ia , ks ięż­
n iczka  w roc ła w ska , ja k  poda je  a r. 
G rabsk i. M ie l i  o n i trze ch  synów , ja k  
p isa łem  ju ż  pow yże j, o k tó ry c h  w ie  
też d r . G rabsk i. P oda je  je d n a k  po ­
dobn ie  ja k  p ro f. Makosz, ze jeden 
z n ic h  — B o lk o  I I I . ,  o trz y m a ł S oko­
lą  -  Górę, (N iem od lin ), G łogów ek i 
S trze lce  M a łe , a d ru g i, B o lk o  I I .  — 
O pole. D laczego B o les ław a N ie m o ­
d liń sk ie g o  d r . G ra bsk i oznacza c y ­
f rą  I I I . ,  n ie  w ie m . Jako k s ią żę  n ie ­
m o d liń s k i (soko logó rsk i — fa lke n - 
be rgsk i), b y ł on B o les ław em  I . J e g *  
w ła śn ie  żoną b y ła  E u fem ia  (O fka), 
ks iężn iczka  w roc ła w ska .

Za p o m y łk ę  d ru k u  m ożna uważać 
datę dostan ia  się pod S iew ierzem  do 
n ie w o li ks ięc ia  B o lka  I I .  — ro k  1250 
(b itw ę  tę  le p ie i może oznaczać „p o a  
B y to m ie m “ ?) W  rzeczyw is tośc i B o l­
ko  I I .  dosta ł się do n ie w o li ks iążą t 
k u ja w s k ic h  w  r .  1289.

Ń a s tro n ie  240 d r -  G ra bsk i w y m ie ­
n ia  słusznie B o les ław a  IH 7  ja ko  
da to ra  p o m n ik ó w  g ro b o w ych  P ias tów  
O po lsk ich  w  kośc ie le  OO. F ranc isz­
ka n ó w  w  O po lu . N azyw a go je d n a k  
m y ln ie  b ra te m  B o les ław a I I - ,  gdyż 
b y ł to  jego syn. (B o les ław  I I .  zm a rł 
w  r .  1356, B o les ław  n i.  w  r . 1382). 
Zoną też B o les ław a I I .  n ie  b y ła  E lż ­
b ie ta , k ró le w n a  w ęg ie rska , rodzona 
siostra  L u d w ik a , k ró la  w ęg ie rsk iego 
i  po lsk iego, — ty lk o  E lżb ie ta , ks ięż­
n iczka  św id n icka , có rka  ks ięc ia  B e r­
na rda  i  K u n e g u n d y  Ł o k ie tk o w n y , a 
w ię c  s iostra  c io teczna L u d w ik a , sy­
na d ru g ie j c ó rk i Ł o k ie tk a , E lżb ie ty .

Na s tr. 241 poda je  d r . G rabsk i, te  
W ładys ław  O po lczyk  m ia ł dw óch  s y ­
nów . W  rze czyw is tośc i m ia ł on  trz y  
c ó rk i, a żadnego syna. Z m a r ł za ś -w  
r .  1401, a n ie  1396.

W  da lszym  ciągu, na te jże  s tron ie , 
uw aża a u to r za ks ięc ia  opolskiego 
B e rn a rda . B y ł  to  je d n a k  książę na 
N ie m o d lin ie , po chodz ił ty lk o  z rodu  
ks iążą t o p o lsk ich  i  p isa ł się „z  Opo- 
lcl<ł

D r. G ra bsk i poda je  w reszcie , że w  
r  1474 ks ięc iem  op o lsk im  b y ł M ik o -  
ła j I I .  i  że na jego w n u k u  Jan ie  w y ­
gasła p ias tow ska lin ia  ks iążą t opo l­
sk ich . Tym czasem  w  ro k u  1474 ks ię ­
c iem  op o lsk im  b y ł M ik o ła j I .  (zm arł 
w  r  1476) a po n im  pa n o w a li syno­
w ie  jego : M ik o ła j I I  (za b ity  w  N ys ie , 
w  r. 1947) i  Jan D o b ry , os ta tn i, zm a r­
ły  w  r  1532.

N ie  w ie m  (gdyż a u to r tego n ie  p o ­
da je ) z ja k ic h  źró de ł k o rz y s ta ł d r. 
G rabsk i. Co do m n ie  op ie ram  się 
g łó w n ie  na p ra cy  pew ne j 1 ź ró d ło ­
w e j, H ausd o rfe ra : „D ie  P iasten
Schlesiens“  (W ro c ła w  1933). Z n a la ­
z łem  w  n ie j dotychczas ty lk o  k i lk a  
d ro b n ych  p o m y łe k . Z  in n y c h  zna­
n ych  m i p rac  w y m ie n ić  muszę ta k ­
że: D r. Józefa G otscha lka : „D ie  ober- 
schlesischen P iasten -H erzöge in  13. 
u . 14. J a h rh u n d e r t“ , n ie  m ów iąc ju z  
o podstaw ow ych  K odeksach D y p lo ­
m a tycznych , itp .

D r W ł. J. G ra bsk i w  przedm ow ie  
do sw ej ks ią żk i, „200 m ia s t w raca  do 
Polski?, p o d k re ś lił, że zda je  sobie 
spraw ę, że ta  p raca jego  n ie  obeszła 
się bez om y łe k , z ro zu m ia łych  w  w a­
ru n ka ch , w  ja k ic h  b y ła  pisana. P o­
le c ił naw et po p ra w ia n ie  ic h  — życz­
l iw y m  c zy te ln iko m . Jako ta k i w ięc  
nap isa łem  k ilk a  pow yższych uw ag. 
P rzydadzą się one może p rz y  następ­
n y m  w y d a n iu  te j ks ią żk i, czego dz ie­
łu  tem u  z całego serca życzym y.

Jeszcze jedn o  na leży  po ruszyć w  
zw ią zku  z o m a w ia n ym i p racam i: 
spraw ę n u m e ra c ji ks iążąt opo lsk ich . 
K s ięs tw o  O po lsk ie  pod panow an iem  
P ias tów  is tn ia ło  od ro k u  1179 do r .  
1532. K s iążą t jego  w e d łu g  Im io n  b y ło  
w  ty m  czasie: p ię c iu  B o les ław ów , po 
dw óch M ieszków , W ładys ław ó w  i  M i­
k o ła jó w , po je d n y m  — Jaros ław ie , 
K a z im ie rz u  i  Jan ie . I  w  ty m  zasię­
gu im io n  p o w in n i o n i być  n u m e ro ­
w a n i. C zy li np . W ładys ław  O po lczyk 
(1382—1401) je s t W ładys ław em  I I .  a 
n ie  I I I .  ja k  go b łę d n ie  jeszcze sam 
nazyw am  w  p ra cy  m e j „Z  przesz! p- 
ści O po la “  na s tr. 14 i  19.

N a zakończenie poda ję , że u w a ­
żam d rugą część p ra cy  p ro f.  M a ko ­
sza, s tr. 23—28: „Ś re dn iow ieczn e  za­
b y tk i  O po la “ , za bardzo cenną. O p i­
su je  tu  bo w ie m  a u to r to , co zna do ­
brze i. codziennego zżyc ia  się z m i i -  
stem . P o w in ie n  tę  część sw e j p ra cy  
obszern ie j po tra k to w a ć , pow iększyć 

przede w s zys tk im  o op is zam ku  na 
w ysp ie , na k tó re g o  zbu rzen ie  w  r .  
1928—30 chyba  p a trz y ł, i  w yd a ć  oso­
bno. O bszern ie j też na leża łoby opisać 
k o ś c io ły  opolskie, i  zn a jd u jące  się 
w  n ic h  za b y tk i.

Za s tana w ia jąc  się w reszcie  ogó ln ie  
nad h is to r ią  Opola ( i O polszczyzny), 
do p ie ro  na t le  skrom nego d o ro b ku  
naszego na ty m  p o lu  w id z im y , ja k  
w ie le  je s t tu  jeszcze do zrob ien ia , 
i le  trzeba opracow ań poszczególnych 
zagadnień i  fra g m e n tó w  — n im  bę­
dz ie  m ogła  być  napisana, popu la rna  
chociażby ty lk o , h is to r ia  Opola i  Z ie ­
m i O p o lsk ie j. Rom an H oroszk iew icz .

J an W antu ła , „p iś m io rz  dz ie­
d z ińsk i“  i  b ib l io f i l ,  kończy w  
d n iu  20 w rześn ia  70 la t  życia. 

Jest w  sw ej sam otności n iem a l 
p rzedstaw ic ie lem  czasów, k tó re  
m ija ją  i  k tó re  m inąć  po w in ny . 
Dziś każdej w s i i  każdej fab ryce  
po trzebny b y łb y  p rz y n a jm n ie j je ­
den W an tu ła , lecz n ie  skazany na 
w łasne s iły , na  ślęczenie po no ­
cach, na hodow an ie  pszczół, p ie ­
lęgnację sadu po to, by  zdobywać 
książkę i  dawać ją  da le j. Dziś 
trzeba ta k ic h  lu d z i szukać i  iść 
im  z pomocą.

*  *  *

N a zakończenie jeszcze słowo 
w y ja ś n ie n ia  d la  scep tyków : 
s ław a W a n tu ły  n ie  d z is ie j­

szej je s t da ty  i  to, co pow yże j, n ie  
z m odnej k o n iu n k tu ry  na chłopa 
i  ro b o tn ik a  w y p ły w a . P is a li o n im  
K o n iń s k i, H u lk a  -  Laskow sk i, 
C h w a le w ik  i  in n i, p isa ły  ks ią żk i 
i  czasopisma. N ie  om inę ły  go d y ­
p lom y i  odznaczenia, jakże  zasłu­
żone, n ie  o m ija ła  go p rzy jaźń  
lu d zka  i  p rzy ja źń  p isarzy.

P isa łem  d la  p rzypom n ien ia . 
Z po dz iw u  i  szacunku.

Z dz is ław  H ie ro w sk i.



Smutne
przyczynki

W kw estii ludności rodzim ej 
na Ziem iach Odzyskanych ciągle 
jeszcze po jaw ia ją  się w  prasie 
po lsk ie j głosy, •w  zasadzie n ie ­
słuszne i  niesprawiedliwe. Z  ty ­
m i głosami starają się walczyć 
inne opinie, wykazujące nieraz 
coś wręcz przeciwnego. Szcze­
gólnie drogie są nam te wszyst­
kie sądy, które us iłu ją  bronić 
sprawy słusznej i  spraw iedli­
wej. W w ie lu  wypadkach przy­
taczają one fak ty  i  zdarzenia, 
nad k tó rym i nie można przejść 
do porządku dziennego. Ponieważ 
oochodzą one już z okresu po 
w ydaniu słynnego dekretu M i­
n is tra  Ziem  Odzyskanych w  
sprawie pełnego rów noupraw­
nienia ludności rodzim ej i  prze­
ciwko pochodzącym najczęściej 
z głębi k ra ju  sabotażystom po l­
skości na tych  terenach, dedy­
kujem y je  ze smutną satysfak­
cją w icem in is trow i Ziem  Od­
zyskanych, Józefowi Dubie low i, 
któ ry  wspomniane rozporządze­
nie podpisał.

TBYBUIM QOBOTHICU
M am  na m y ś li los k o le ja rz y -  au ­

to ch to n ó w , k tó ry c h  za tru d n ia  k a to ­
w ic k a  D y re k c ja  ok. 7.000 i  w  n ie k tó ­
ry c h  dz ia łach  liczba  dochodzi do 10 
p roc. za tru d n io n ych  p ra co w n ikó w . 
Lu dz ie  c i to  p rzew ażn ie  s ta rzy  fa ­
chow cy, m a ją cy  za sobą n ie je d n o ­
k ro tn ie  po k ilka n a śc ie  i  k ilk a d z ie s ią t 
la t  p ra cy  w  k o le jn ic tw ie , za jm u ją cy  
k iedyś  poważne s tanow iska  ru c h u  i  
zaw iadow ców  s ta c ji. Są to  n ie w ą tp li­
w i  P o lacy, lu d z ie , k tó rz y  n ie  d a li się 
ew akuow ać N iem com , k tó rz y  na ra ­
żając się, pozosta li na poste runkach , 
częstokroć ra tu ją c  p rzed zniszcze­
n ie m  w o je n n y m  m a ją te k  k o le jo w y . 
Z ło ż y li je d n i z p ie rw szych  w n io s k i 
o w e ry f ik a c ję , zosta li z w e ry f ik o w a ­
n i,  pos iada ją  tym czasow e zaświadczę 
n ia  o b yw a te ls tw a  i  ja k o  ta cy  na pod­
s taw ie o k ó ln ik a  M in is te rs tw a  Z ie m  
O dzyskanych N r  IIJSP/SP/22/47 z dn ia  
5 czerwca s ta li się p e łn o p ra w n y m i 
o b yw a te la m i Państw a.

T a k  p rz y n a jm n ie j p o w in n o  b yć , ta k  
w y n ik a  z w y ż e j cytow anego rozpo­
rządzenia , ta k  m y ś le li on i, tego sa­
mego zdan ia  jes teśm y i  m y , inacze j, 
n ie s te ty  m yś lą  o ty m  w ładze k o le ­
jow e .

Czymże bo w ie m  tłu m a czyć , że k o ­
le ja rze  c i choć p ra cu ją  bez p rz e rw y  
przez ca ły  ro k  tra k to w a n i są ja k o  ... 
sezonow i p ra co w n icy . W  zw iązku  z 
ty m  n ie  o trz y m u ją  na leżnych  k o le ­
ja rzo m  p rzyd z ia łó w  b u tó w , m u n d u ­
ró w , n ie  m a ją  p raw a  ko rzys ta n ia  na ­
w e t z b ile tó w  d la  ko le ja rz y . W  ta k ie j 
c h w il i  m ogą b yć  z w o ln ie n i — bez 
żadnych p ra w  e m e ry ta ln ych  — boć 
to  ty lk o  ro b o tn ic y  d n ió w k o w i, sezo­
no w i.

A le  to  jeszcze n ie  w szystko . W y ­
rządza im  się k rz y w d ę  w iększą  bez 
po rów na n ia , k rz y w d ę  m o ra ln ą , „§ w . 
B iu ro k ra c y “  ro zu m u je  lo g iczn ie : 
„N ie  jesteś p e łn o p ra w n ym  o b yw a te ­
lem , n ie  możesz za jm ow ać odpow ied - 
dz ia łnego s tanow iska . S tąd w n iose k : 
zw o ln ić  a u toch to nów  ze s tanow isk  
o d p o w ied z ia lnych , z w o ln ić  ze stano­
w is k  m aszyn is tów , d y żu rn ych  ru ch u , 
zaw iadow ców . Przenieść na s tan ow i­
ska m n ie j odpow iedz ia lne , choćby 
na zam ia taczy.

O pow iada ją  o ty m  ze Izam i w  o- 
czaąch, 72 -le tn i B onczek W a le n ty  z 
N o w e j W si, ko le ja rz , k tó r y  36 la t 
p racu je  p rz y  prasie  w  w arsz ta tach  
w agonow ych  w  O po lu , opow iada 58- 
le tn i W oszak Tomasz z G rodźca, m a­
ją c y  za sobą 38 la t  s łużby, e le k tro ­
m o n te r w  tychże  w arsz ta tach , „g łó w ­
n y  spec od e le k t ry k i“  ja k  m ó w ią  o 
n im  ko le ja rze , k tó re g o  dw óch  synów  
ró w n ie ż  p ra cu je  na k o le i, a jeden  z 
n ic h  je s t m is trzem  k o tla rs k im . Po­
tw ie rd za  to  57-le tn l K u rp ie rs  P aw eł 
z N o w e j W si, k tó r y  p rz y  w arsztac ie  
ś lusa rsk im  w  op o lsk ie j wagonów ce 
s to i ju ż  36 ro k , a m a na u trz y m a n iu  
żonę i  m a łe  dz iec i.

„C h c ie li nas N ie m cy  19 styczn ia  
1945 r .  ew akuow ać, m yśm y się p o k ry  
l i  a te raz  u b ra n ia  zda rte , b u ty  zn isz­
czone, na w e t — w ę g ie l — p rzed ro ­
k ie m  dos taw a liśm y 3.600 kg . roczn ie , 
a te raz  ty lk o  1.800“ .

„ A  przecież ro bo tę  w y k o n u je m y  tę  
samą co in n i k o le ja rze “ .

„ M y  się Od ro b o ty  n i ja k ie ]  n ie  
u c h y la m y , P otośm y zos ta li b y  p ra ­
cować w  Polsce d la  P o ls k i“ .

„P ow ied zc ie  to w . re dak to rze , d la ­
czego ta k  jest?

P a trzę  na s ta rych  k o le ja rz y , na 
spracow ane ic h  d łon ie , bo w s tyd  
spo jrzeć im  w  oczy. Chcę znaleźć od 
pow iedź w  ustach to w . w ic e d y re k to ­
ra  D O K P . w  ustach prezesa okręgu 
Z Z K .. . i , . ;J

Wysiawy w
Wystawa Książki Ziem 

Odzyskanych
Godną pochw a ły  okazała się in i ­

c ja tyw a  Polskiego Z w ią zku  Z a ­
chodniego, k tó ry  w  ram ach I I I  
Z jazdu  Przem ysłow ego w  Szczeci­
n ie  u rzą d z ił w  gm achu M uzeum  
M orsk iego  w ystaw ę  ks ią żk i i  p ra ­
sy, na k tó rą  z łoży ło  się całe bogac­
tw o  w y d a w n ic tw , pośw ięconych 
tem atyce  Z iem  O dzyskanych i  . 
n iem coznawczych. W ystaw a  ob ję ła  
szereg in s ty tu c y j w ydaw n iczych , 
dużych i  m a łych , ba rd z ie j i  m n ie j 
znanych, od „C z y te ln ik a “  i  „K s ią ż ­
k i “  począwszy, a na p ry w a tn y c h  
nakładcach ja k  „ A w ir “  i  K a m iń ­
s k i skończywszy, n ie  pom inę ła  w y ­
d a w n ic tw  pom nie jszych , p ra w ie  
n ieznanych, ja k  S pó łdz ie ln ia  W y ­
dawnicza „Z a g o n “  w  O lsztyn ie , ja k  
K s ię g a rn ia  O polska czy W yd a w n ic ­
tw o  D iecez ja lne  w  O polu , „P o lsk ie  
P ism o i  K s iążka  w  Szczecinie“  i  in .

R eprezentowane b y ły  w szystk ie  
In s ty tu ty : Zachodni, B a łty c k i, M a ­
zu rsk i i  Ś ląsk i, W yd a w n ic tw o  Za­
chodnie, Zachodnia A genc ja  Praso­
wa, P ZZ , B iu ro  S tud iów  O sadni- 
czo-P rzesiedleńczych i  Po lska A k a ­
dem ia U m ie ję tnośc i.

Z opracow ań o Szczecinie, ja k ie  
zobaczyliśm y na w ys taw ie , w y m ie ­
n ić  trzeba  przede w szys tk im  no ­
wość W yd a w n ic tw a  Zachodniego 
„Szczecin, fa k ty  i  lic z b y “ , n a w ia ­
sem m ów iąc, książkę cieszącą się 
dużym  za in te resow an iem  na w y ­
s taw ie  (20 sprzedanych egzempla­
rz y  — in fo rm u je  p racow n iczka  PZZ), 
da le j P isko rsk iego  „Z a b y tk i p ia ­
stow skie  Szczecina“  i  L a ch n itta  
„P od  znak iem  g ry fa “  (wyd. „P o l­
skie P ism o i  K s ią żka “  w  Szczeci­
nie) i  in . Pożyteczne w yd a ją  się 
być b roszu rk i, w ydane przez Spó ł­
dz ie ln ię  M orską, zaw ie ra jące  m o­
nog ra fie  o m ie jscow ościach nad­
m orsk ich  i  portach , ja k  „Ś w in o u j­
ście“ , „P u c k “ , „G d y n ia “ , „W o ły ń “  
itd . W  pa ru języcznych  tłum acze­
n iach  f ig u ru ją  in fo rm a c y jn o -p ro p a - 
gandowe w yd a w n ic tw a  Z A P -u : 
„P o lska  — Z iem ie  O dzyskane“  i  
„18 m iesięcy p racy  na Z. O.“  Na
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Wśród
Głos Ludu  p o d ją ł kw e s tię  a Od­

rodzenie p rz y tw ie rd z iło . A  kw estię  
określono ja ko  in flac ję  pism lite ­
rackich. I  sp raw a została naw e t roz 
sądnie postaw iona. Głos Ludu  uw a­
ża zupe łn ie  słusznie, że każde p is ­
m o lite ra c k ie  pow in n o  leg itym ow ać 
się jasno zarysow anym  program em  
k u ltu ra ln y m . T a k i p ro g ra m  je s t po­
trzeb n y  m . in . i  dlatego, by  p ism o 
s tanow iło  rów n ież  „ośrodek  w y ­
chow aw czy w  stosunku p isa rzy “ . 
A le  „w y c h o w y w a n ie  p isa rzy “  przez 
redakc ję  czasopism lite ra c k ic h  to 
spraw a bardzo prob lem atyczna . 
N a jczęście j kończy się na „k a p lic z ­
kach“  i  zg ranych  tow a rzys tw ach  
w za jem ne j ado rac ji. A le  m im o  
w szystko  coś w  ty m  jes t, a p ro ­
g ram  k u ltu ra ln y  je s t p ism u  bez­
w zg lędn ie  po trzebny. I  bez niego 
p ism o tra c i w  dużej m ie rze , je ś li 
n ie  ca łkow ic ie , rac ję  b y tu . A le  de­
cydow anie  o tym , k tó re  p ism o p ro - 
g fam  ta k i posiada i  ja k i to  jes t 
p rog ram , n ie  je s t ju ż  rzeczą ła tw ą , 
czego dow odem  choćby dalsze, ope­
ru ją ce  k o n k re tn y m i ty tu ła m i w y ­
w ody Głosu Ludu. Do g ru p y  bo ­
w ie m  p ism  z p rog ram em  zaliczono 
tu  ty lk o  cz te ry  ty g o d n ik i: Odro­
dzenie, Kuźnicę, Wieś i  Odrę. P ie r 
w szym  przeoczeniem  je s t tu  chyba 
m ies ięczn ik  Twórczość. Inne  p rze ­
oczenia dotyczą k a to lic k ie j prasy 
lite ra c k ie j, a zwłaszcza Tygodnika 
Powszechnego. B ra k  w  w ykaz ie  
p ism  z „p ro g ra m e m “  Now in L ite ­
rackich  w skazyw a łby , że w yc iecz­
ka  m. iń . i  w  k ie ru n k u  tego tyg o d ­
n ik a  je s t w ym ie rzona , do czego 
m óg łby się p rzyczyn ić  e k lek tyzm  
Nowin, k tó ry m  zdaje się poważnie 
c iąży ich  p rzedw o je n n y  w zór. A  
d latego ciąży, że w  dzis ie jszych w a ­
run ka ch  je s t w zorem  n ie  do p ow ­
tó rzen ia  i  bezp łodnym  w  naślado­
w an iu . S ty l tego w zo ru  n ie  bardzo 
do naszych czasów pasuje, a p rze­
cież i  same Wiadomości L ite rackie  
zaczęły p łyn ą ć  po w odach spoko j­
n ie jszych  ju ż  czasów, n ie  w y s tą p iły  
„zaraz po w o jn ie “ . D la tego z sąda­
m i o Nowinach może n ie  na leża ło­
b y  w ystępow ać zbyt pochopnie. Re­
dakcja  n ie w ą tp liw ie  w ie , czego 
chce, w ie , do czego dąży, w yd a je  
się jednak, że ma pew ne trudnośc i 
z ta k im  uk ładem  m a te ria łu , b y  je j 
cele i  za m ia ry  zna laz ły  w  p iśm ie 
p e łn y  w yraz . Podobnie n ie  da się 
przecież postaw ić  na je d n ym  pozio­
m ie  „W a łb rzych a “ , „N o w in  O po l­
sk ich “  i  „A rk o n y “ . Co do dwóch 
p ie rw szych  p ism , m am y w yro b ion e  
zdanie. P ierw sze z n ich  należało 
z lik w id o w a ć  ro k  tem u, z d ru g im  
b y ł i  je s t p rob lem , k tó ry  może 
być ro z w ią za n y ,'a le  zw róc ić  należy 
uwagę, że z O polszczyzny Nowiny  
Opolskie w yp ie ran e  są przez chę­
tn ie j tam  czytany k a to w ic k i tyg o d ­
n ik  Ogniwa. P opu la rna  prasa dla 
ludnośc i Z iem  O dzyskanych zw ła ­
szcza d la  te renów  zam ieszkałych 
przez po lską ludność, m ie jscow ą 
(żeby n ie  rzec autochtonów ), jes t 
konieczna i  spraw ę tę  m us i się za­
ła tw ić  inacze j n iż  przez zalecanie 
Odry, k tó ra  p ism em  p o p u la rn ym  
n ie  je s t i  chyba być n ie  pow inna .
A  je ś li idz ie  o m iesięcznik. A r kona, 
n ie  jeden  raz m ia łe m  sposobność 
pisać p o zy tyw n ie  o ty m  p ięknym  
i  pożytecznym  p e rio d y k u  pośw ięco­
n ym  k u ltu rz e  i  sztuce Pomorza. 
G dyby in ic ja to r  a k c ji l ik w id a c y j­
ne j czasopism lite ra c k ic h  p rzeczy­
ta ł uw ażn ie  jeden  ty lk o  n u m e r A r ­
kony, b y łb y  n ie w ą tp liw ie  innego 
zdania. P ism o to  dobrze reprezen­
tu je  sw o je  w ca le  roz leg łe  i  bogate 
środow isko  k u ltu ra ln e . Rzecz p ros­
ta, że i  w  n im  sporo je s t m a te r ia łu  
dosyć p rzypadkow ego, ek lek tyczne­
go, a le k to  zw ró c i uwagę na „p o ­
m orską “  treść Arkony, n ie  będzie 
m ia ł w ą tp liw o ś c i co do celowości 
je j  is tn ien ia . T ak  żyw otnego i  ta k  
am bitnego środow iska  k u ltu ra ln e ­
go, ja k im  się s ta ło  Pom orze po 
w o jn ie , n ie  w o lno  pozbaw iać n ie ­
w ie lk ie g o  m iesięcznika, k tó ry  m o­
że służyć za w zó r pod w ie lom a 
w zg lędam i, ja ko  w ie rn e  odb ic ie  te ­
go, co się ta m  w  dziedzin ie  k u ltu ry  
ro b i. G dyby chociaż jeszcze Poznań 
m ia ł ja k ie ś  p ism o tego typu , ale 
m iasto  to  ze sw o im i sp raw am i k u l-

Szczecinie
ce n tra ln ym  m ie jscu  u nasady k o ­
lu m n y  — opraw ne ko m p le ty  „P o l­
sk i Z achodn ie j“ ' i  „O d ry “ .

W ystaw a K s ią żk i Z iem  Odzyska­
nych  cieszyła się og rom nym  za in ­
te resow aniem  w śród  uczestn ików  
I I I  Z jazdu  P rzem ysłow ego, ja k  
rów n ież  i  K o n fe re n c ji N aukow e j 
In s ty tu tu  B a łtyck iego , na k tó re j 
czas trw a n ia  została specja ln ie  
przed łużona. W  c h w ili,  gdy ja  ją  
zw iedzałem , rzeczow ych ob jaśn ień 
p ra co w n iczk i P ZZ , s łucha ły  p iln ie  
dz ieci szkolne, n iech  i  one dow ie ­
dzą się czegoś o tym , co u  nas czy­
n i się d la  Z iem  O dzyskanych, na 
n ich  i  o n ich . N aw et te  n a jm n ie j­
sze zawsze tam  coś z te j w ys ta w y  
zapam ięta ją , (w id)

Wystawa CZPH
D obrze się stało, że zw iedzanie 

h u ty  „Szczecin“  w  S to łczyn ie  za­
częło się od u rządzonej specja ln ie  
z o ka z ji Z jazdu  Przem ysłow ego 
w ys ta w y  C ZPH . Z w iedza jący w y ­
stawę dzienn ikarze , bo to  z n im i 
w yp a d ło  m i zw iedzać w ystaw ę, 
sk rzę tn ie  n o tu ją  uw idoczn ione  na 
w ykresach  c y fry . A  w ię c  np. ko ­
szta odbudow y h u ty  „Szczecin“ : 
r .  1946 — I I I  kw . 8.500.000 z ł; IV  
kw . 14.000.000; r . 1947 — I  k w a r ta ł 
22.500.000; I I  kw . 27.500.000; I I I  kw . 
35.000.000; a lbo : za trudn ien ie  1947
— lip ie c  1248, czerw iec 1110, m aj 
944; a lbo: p ro d u k c ja  s u ró w k i 1947
— s ie rp ień  4.300 t  (p lan  3.500); l i ­
p iec 3.450, czerw iec 2.885, m a j 1.200. 
Od m a ja  do s ie rpn ia  w zros t p ro ­
d u k c ji o b lisko  200%.

Z k o le i fo to g ra ficzn e  repo rtaże  z 
h u t G órnego i  D o lnego Ś ląska: 
„Z a b rze “ , „Szczecin“ , „Ł a b ę d y “ , 
„B o b re k “ , „M a ła p a n e w “ , „ G l iw i ­
ce“ , „A n d rz e j“ ... Jeszcze jak ieś  
p ró b k i, p lany, a da le j ju ż  zaczyna 
się hu ta . Dane s ta tystyczne  p rz y ­
da ły  się. Reportaż z h u ty  będzie 
doskonały. W  „O d rze “  ju ż  się 
ta k i ukaza ł (v ide n r. 25—26, a rt. 
„M e ld u n e k  z h u ty  S to łczyn). Po­
p rzes ta jem y w ię c  na ty m  zw ięz łym  
o m ów ien iu  w ys ta w y , (w)

Farbowane lisyczasopism
tu ra ln y m i szuka schron ien ia  m . in . 
i  na łam ach Arkony.

P rog ram  lik w id a c ji zbędnych 
czasopism lite ra c k ic h  uzasadnia in i ­
c ja to r  z Głosu Ludu  w zg lędam i na 
oszczędność pa p ie ru  i  funduszów  
pub liczno-spo łecznych  (jako  że p is ­
ma lite ra c k ie  są de ficytow e). W zglę 
dy słuszne, a le je ś li n im i m am y się 
k ie row ać, to  bądźm y s p ra w ie d liw i 
i  za czn ijm y od p o zyc ji zdecydow a­
n ie  n iepo trzebnych  a naw e t w ręcz 
szkod liw ych . Dużo ta k tu  w ykaza ł 
au to r p ro je k tu  n ie  za licza jąc do 
p ism  lite ra c k ic h  tyg o dn ika  Co ty ­
dzień powieść, k tó ry , ja k  dow ie ­
dz ie liśm y się z Nowin lite rack ich , 
obchodził ju b ileusz  50-go num eru . 
A  chyba czystka w śród  czasopism 
od te j w dzięczne j p o zyc ji pow inna  
się zacząć, je ś li n ie  zna jdz ie  się 
w reszcie ja k iś  rozsądny i  odpow ie­
dz ia ln y  cz łow iek, k tó ry  z te j szm i- 
r y  zechcia łby z rob ić  p ism o k u ltu ­
ra ln e  (może n a w e t lite ra c k ie )  d la 
szerokich mas, m agazyn, k tó ry  a r ­
tys tyczn ym  poziom em  swej treśc i 
i  fo rm y , dostosowanym  do m o ż li­
w ości p e rcepcy jnych  n a jp ro s trze - 
go czy te ln ika  i  przez stałe podcią ­
ganie jego upodobań czyte ln iczych, 
odd z ia ływ a łb y  w  sposób p o zy tyw ­
n y  i  b y ł je d n ym  ze ś rodków  zm ie­
rza jących  do ważnego upowszech­
n ien ia  k u ltu ry .  R ów norzędnym  kan 
dydatem  je s t Nowy Świat Przygód. 
Potem  id ą  stadam i ca łym i różne 
p ism a i  p isem ka, k tó ry c h  n ie  p rze­
b raną  ilość re je s tru ją  c ie rp liw ie  
B iu ra  K o n tro l i Prasy, n ie  w y łącza ­
jąc  nowo pow sta łych  p ism  lite ra c ­

k ich  ja k  Poprostu lu b  zapow iada­
nego przez prasę codzienną now e­
go tyg o d n ika  s p o łe c z n o - lite ra c k ie -  
go w  K ra k o w ie , k tó ry  „m a  w y p e ł­
n ić  lu k ę  po p rzen ies ien iu  się Od­
rodzenia do W arszaw y“ . O to w dzię 
czne pole dz ia łan ia  d la  l ik w id a to ­
rów . Pom ożem y im , s łow o honoru , 
że pomożem y. A  dop ie ro  z ro b iw ­
szy z ty m  porządek, będziem y dys­
ku tow ać, k tó re  p ism o lite ra c k ie  ma 
p rog ram  i  k tó re  m a rac ję  bytu . 
I  do jdz iem y chyba po ty m  wszys­
tk im  do p rzekonania , że in f la c ja  na 
ty m  odc inku  n ie  je s t ta ka  groźna, 
że zaczynając lik w id a c ję  od p rze­
c iw nego końca, pos tąp iliśm y  słusz­
n ie  i  że z lik w id o w a liś m y  ją  w  99 
procentach.

P rzy  te j o ka z ji w a rto  by  się je d ­
nak zastanow ić, czy inną  drogą n ie  
uda nam  się uzyskać pew nych 
oszczędności. Podobno w  p ra k ty c z ­
ne j i  gospodarczej Czechosłowacji, 
k tó re j lite ra c i na rzeka ją  zresztą, 
że n ie  posiada ona an i jednego t y ­
godnika  lite ra ck ie g o  na poziom ie 
czo łow ych tyg o d n ikó w  p o lsk ich  (w 
p rze c iw ie ńs tw ie  do tego, co tw ie r ­
dzi na podstaw ie  in fo rm a c ji St. 
D ygata  p. Je rzy  W e il, czasopisma 
lite ra c k ie  op ie ra ją  się g łów n ie  o 
p renum era tę  i  w ed ług  stanu p re n u ­
m e ra ty  regu low ane są ich  n a k ła ­
dy). P rzed w o jn ą  i  u  nas p renum e­
ra ta  decydow ała o w ysokości p rz y ­
n a jm n ie j 80  proc. nak ła d u  czaso­
p ism a. G dybyśm y z d o ła li zapano­
w ać nad n a g łym i zw yżka m i pap ie­
ru  i  kosztów  d ruku , m og libyśm y 
i  m y  pom yśleć o podobnym  reg u lo ­
w a n iu  spraw y. P rzypuszczam , że 
oszczędności przede w szys tk im  pa­
p ie ro w e  b y ły b y  w  w ie lu  w yp a d ­
kach w ca le  znaczne, (ki).

Tadeusz K u d liń s k i w y d a ł po w o j­
n ie  dw ie  ks iążk i. W arto  p rzy  oka­
zji. ukazania  się na pó łkach  ks ię ­
ga rsk ich  „F a rbo w a n ych  lis ó w “ *) 
p rzypom n ieć czy te ln iko m  do tych ­
czasową tw órczość be le trys tyczną  
tego doskonałego pow ieściopisarza. 
W arto  dlatego, że K u d liń s k i na leży 
do rzędu p roza ików , k tó rz y  z każdą 
w ydaną  ks iążką  przynoszą now e zdo­
bycze w  technice p isa rsk ie j p o w ie ­
ści, z k t ó r y c h  ż a d n a  n ie  
je s t podobna do d ru g ie j. K u d liń s k i 
szuka, odświeża u ta rte  ścieżki, 
p rzestaw ia  w y tyczn e  pu n k ty , 
w y ła m u je  się spod panu jących  
dyscyp lin . Dość p rzypom n ieć  ty lk o  
„W ygnańców  E w y “ , p ie rw szą  p o l­
ską pow ieść w ie lo w ą tko w ą , „R u ­
m ieńce W olnośc i“  i  „ U ro k i“ , no­
woczesne, in te resu jące  pow ieści
h is to ryczne , o w ie le  la t  w yp rze ­
dzające p isa rs tw o  behavioryst£czne 
oraz n iedaw no w ydaną  „M a n te lu -  
pę“ , pow ieść — p a m ię tn ik  z w ię ­
z ien ia . W szystk ie  te  ks ią żk i poza 
w ie lk im  ta le n te m  n a rra c y jn y m  w y ­
kazu ją  dążność do zna lezien ia  ta ­
k ie j fo rm y  d la  pow ieści, k tó ra  by  
ca łkow ic ie  odpow iada ła  danem u
ro d za jo w i opow iadania . Trzeba
przyznać o b ie k tyw n ie , że każdo­
razow a techn ika  obrana przez K u ­
d lińsk iego  je s t idea ln ie  zw iązana 
n ie  ty lk o  ze sposobem to k u  pow ie ­
ściowego, ale i  z fo rm ą  s ty lis tycz ­
ną dzieła. C zy te ln ik  b io rą cy  ks iąż­
kę K u d liń s k ig o  do rę k i, może być 
z g ó ry  p rzekonany, że obok szla­
che tnych  treśc i, szerokiego św ia to ­

poglądu, zna jdz ie  zaskaku jący, c ie­
ka w y  p ro b le m  fa b u la rn y . K u d liń ­
sk i bow iem , ja k  rzadko  k tó ry  p i­
sarz, szanuje czy te ln ika . Jego l i te ­
ra tu ra  n ie  m a w  sobie an i o d ro b i­
n y  nudy, czy p rze w le k łe j p u b lic y ­
s tyk i, p rzec iw  k tó ry m  podnoszą 
s ię  coraz liczn ie jsze  g łosy k ry ty c z ­
ne. K u d liń s k i n ie  odstępując od 
sw ych zdobyczy a rtys tyczn ych  an i 
przez ch w ilę  n ie  oddala się od czy­
te ln ika . Jest to  w ie lk a  zasługa: 
a rty s ty  i  cz łow ieka  społecznego.

„F a rbow ane  lis y “  są typ o w ym  
p rzyk ład e m  pow yższych stw ierdzeń. 
A u to r  „W u ja  R afa ła  i  S k i“  n ie  
p rzesta ł być w ie rn y m  sw ym  n a j­
is to tn ie jszym  ideom  pow ieśc iop i- 
sarsk im . O ddaje  c z y te ln ik o w i książ 
kfc fascynu jącą  i prostą , in te lig e n t­
ną i  pe łną  hum oru , m ądrą  i  od­
k ryw czą .

„F a rbow ane  l is y “  — są opow ia­
daniem  o ju b ile u szu  zasłużonego 
pisarza, jub ileuszu , k tó ry  trw a  
k ró tk o  — dzień i  noc. D zień po ­
św ięcony uroczystościom  i  rozm o­
w o m  i  noc o fia row aną  p ija ń s tw u  
i  rozm ow om . N ie  ma w  te j książce 
pas jonu jące j a k c ji d ram atyczne j, a 
tru d n o  się oderwać od czytania, 
n ie  m a p o w ik ła ń  psycho logicznych 
lu b  fa k tó w  odsłan ia jących  w z lo ty  
lu b  dno lu d z k ie j n a tu ry . Są ty lk o  
ludz ie , ty p y  i  cha rak te ry , żyw i 
i  c iekaw i, k tó rz y  w  n ieustannych  
rozm ow ach ze sobą ods łan ia ją  
p raw dę  o cz łow ieku . Są to  p rze ­
w ażn ie  a rtyśc i, p isarze, akto rzy , 
m alarze  — doskona li ludz ie , k tó -

K orespondencja
O polskości Ślązaków 

i o drażliwości
Z re g u ły  n ie  zab ie ram  głosu w  k o ­

m entarzach czy d ysku s ja ch  nad m o i­
m i w ła s n y m i a r ty k u ła m i. Uważam , 
iż  je ś li ja  m am  ra c ję  a n ie  m ó j opo­
n e n t czy k o m e n ta to r — to  c z y te ln ik  
sam p o tra f i osądzić s p ra w ie d liw ie ; 
a je ś li ra c ji  te j n ie  m am  — to  ja k a ­
k o lw ie k  sam oobrona b y ła b y  rzeczą 
racze j n ieuczc iw ą , t ra c iła b y  a u to re ­
k lam ą . W  w y p a d k u  pon iższym  sora- 
w a je d n a k  w yg lą d a  n ieco inacze j, n iż  
z w yk le  i  muszę p rze rw ać  m o je  m il­
czenie.

W  n r . 35 (92) „O d ry “  u ka za ł się 
p rz e d ru k  z pism a „O g n iw a ", gdzie 
boda j po raz p ie rw szy  od czasu ja k  
u p ra w ia m  dzia ła lność pu b licys tyczną  
spo tka łem  się z św iadom ym  zafa łszo­
w an ie m  te n d e n c ji m o jego a r ty k u łu . 
C hodzi o ustęp na stępu jący w y d ru ­
k o w a n y  w  „O g n iw a c h “ :

„B a rd z o  ry z y k o w n ie  koń czy  sw ó j 
a r ty k u ł o Ś ląsku K a z im ie rz  K oźn iew - 
sk i p isząc: „ Is to ta  b o w ie m  sp raw y 
polega na ty m , b y  na Ś ląsku m ie ­
szkał P o lak  i  b y  Śląsk jego  w łaśn ie  
bo gac ił“ . A  k tó ż  tu  m ieszka szano­
w n y  panie? Otóż to  s tanow isko  je s t 
dość powszechne p u b lic ys tyce  p o l­
sk ie j i  t rą c i ig n o ra n c ją .“

D a le j a u to r a r ty k u łu  im p u tu je  m i, 
że n ie  uw ażam  Ś lązaków  za P o laków . 
Je ś li chodz i o m n ie  osobiście, to  zda­
n ie  m o je  m ó g ł a u to r z „O g n iw “  od­
na leźć choćby na począ tku  om aw ia ­
nego a r ty k u łu ,  w  ustęp ie  z a ty tu ło ­
w a n y m  „M e d a l d la  P s trow sk ieg o “ , 
m ó g ł odnaleźć je  w  w ie lk im  a r ty ­
k u le  p. t .  „W  zm aganiach z m a zu r­
sk im  S m ę tk ie m “  — gdzie, zawsze i  
wszędzie, racze j aż za ba rdzo  ro z ­
szerzam po ję c ie  po lskości i  gdzie n ie ­
us ta nn ie  zw racam  w łaśn ie  uw agę na 
to , iż  Ś lązak i  M a zu r to  przede 
w szys tk im  P o lak . W ięce j na w e t, go­
tó w  jes tem  rozc iągać n a w e t okreś le ­
n ie  „P o la k "  na je d n o s tk i ju ż  zge r- 
m anizow ane, gdyż ic h  re po loń izac ję  
uw ażam  za rzecz w yko n a ln ą . Z a koń ­
czenie, k tó re  — n ie  w ie m  dlaczego — 
u k łu ło  au to ra  z „O g n iw 1 w yraźm e  
Odnosi się do p rzysz łośc i Ś ląska 
(... w  następnym  p o ko le n iu ...1, „ . . .  i  
te n  czas na de jdz ie ...“ ) i  spraw ę ro z ­
p a tru ję  w  p e w n ym  ge n e ra ln ym  as­
pekc ie  h is to ryczn ym . W a lka  P o ls k i i  
N iem ie c  o Ś ląsk je s t fa k te m  h is to ­
ry c z n y m  i  będzie  się jeszcze d ługo  
toczyć. W o lno  chyba w y ra z ić  piszą- 
cem u P o la k o w i o p in ię , iż  m a na ­
dz ie ję  w y g ra n ia  przez P o lskę  te j w a l­
k i  i  że fa k t  zam ieszk iw an ia  Śląska 
przez ż y w io ł p o ls k i je s t d la  niego 
spraw ą zasadniczą? N iepraw daż? A  
o b o ję tn y m  je s t czy będą m ieszkać tu  
F o lacy-S lązacy czy P o lacy-K aszub i, 
czy  P o lacy  -  M azurzy , czy  P o lacy- 
W arszaw iacy, czy  P o lacy -L ub iian ieT

N a leży  rozum ieć, co piszą in n i,  gdy 
sam em u chce się o n ic h  p isać.

S praw a je d n a k  n ie  je s t taka  prosta  
i  w yk ra cza  poza osobiste te  u m ie ję t­
ności czy te ln icze  au to ra  z „O g n iw “ . 
Jest to  rzecz zasadnicza i  d la tego 
w a rta  ty c h  p a ru  s łów . A u to r  a r ty k u łu  
w  „O g n iw a c h “  d la tego ta k  w łaśn ie  
z ro zu m ia ł zakończenie  m ego „Ś ląska  
bez h is to r i i “ , że c ie rp i razem  z w ie lu  
in n y m i lu d żm i-a u to ch to n a m i, czy  p ó ł 
a u toch to nam i a p rzybyszam i z P o l­
s k i na pew nego ro d za ju  Drze- 
czu len le . P rzeczu len ie , k tó re  — bądź­
m y  o b ie k ty w n i — je s t zup e łn ie  z ro ­
zum ia łe  na t le  s tosunków , ja k ie  do 
n iedaw na  jeszcze pa n o w a ły  m ięd zy  
a u tach to nam i a p rzyb yszą m i z P o l­
s k i ce n tra ln e j. P rzybysze  z P o ls k i 
ce n tra ln e j i  zza B u g u  na d e r chę tn ie  
o d ró żn ia li P o la kó w  i  Ś lązaków  (czy 
P o la kó w  i  M a zurów ), a znow uż w  o- 
środkach  re p o lo n iza c ji, ja k im i są U n i 
w e rs y te ty  Lu dow e, spo tyka łe m  na 
każd ym  k ro k u  m łodz ież  ś ląską i  m a­

zurską, k tó ra  sama de k la ro w a ła  się, 
że m ó w i ję z y k ie m  „ś lą s k im “  czy 
„m a z u rs k im “  a n ie  „p o ls k im “  i  
trzeba b y ło  do p ie ro  tłu m a czyć  im , 
że to  je s t jedn o  i  to  samo. W  re z u l­
tac ie  w  pe w n ych  g rupach  ś ląsk ich  
w y tw o rz y ła  się niebezpieczna psy* 
choza u p a try w a n ia  w  każd ym  s łow ie  
zam achu na po lskość Ś lązaków . P sy­
choza ta  sp ra w iła , iż  c i k tó rz y  je j  
u le g li s ta li się — n iczem  ów  bo ha te r 
n o w e li Lam a — lu d ź m i ze szkła. K tó ­
ry c h  n ie  w o ln o  tkn ą ć  i  k tó rz y  są n ie ­
sam ow ic ie  p o d e jrz liw i.  K ażda k ro ń - 
cowość je s t fa ta ln a  i  u tru d n ia  skom ­
p liko w a n e  sp tuac je . Z b ro d n iczym  
je s t od różn iać  P o laków  od Ś lązaków  
w  in te n c ja c h  w yd z ie le n ia  a u toch to ­
n ó w  w  naszej na rodo w e j społecznoś­
c i, a le  u tru d n ia n ie m  s y tu a c ji je s t 
po d e jrz liw o ść , k tó ra  ta m  wszędzie 
gdzie m ow a je s t ty lk o  o P o lakach  — 
d o p a tru je  się zaraz in te n c ji  a n ty -ś ią - 
sk ich . Są to  zresztą zupe łn ie  id e n ty ­
czne po s taw y psych iczne, ty lk o  p rz y ­
b ie rane  w  ró żnych  in te n c ja ch . Posta­
w y  szkod liw e .

K a z im ie rz  K oźn iew sk i 
(K ra kó w )

Lompa p. Enderówny
W  num erze  „O d ry “  z 10 s ie rp n ia  b r. 

w  re ce n z ji k s ią żk i J a n in y  E nde r: 
Józefa L o m p a ' pisze p. Z . H ie ro w sk i, 
iż p. E nde r zbadała m . in . n ie o p u b li-  
kow aną ko respondenc ję  L o m p y  z J. 
Bartoszew iczem . P. E nde r je d n a k  o- 
ry g in a łó w  lis tó w  L o m p y  do J u l. B a r­
toszew icza na sw o je  oczy n ie  w id z ia ­
ła, w ięc  n ie  m ogła  ich  badać. K o rz y ­
stała ty lk o  z k o p ij lis tó w  L o m py, 
p rzes łanych w  m aszynopiśm ie do 
w yd a n ia  „ In s ty tu to w i Ś ląsk iem u“'. 
Z u ż y tk o w u ją c : a) odp isy  lis tó w  L o m  
p y  (k ry ty c z n ie  przeze m n ie  zbada­
nych), b) p rz y p is k i m o je  (często z po 
daniem  źródeł) do lis tó w , n ie  pow o­
ły w a ła  się n ie raz  na m n ie , do czego 
b y ła  zobow iązana. W ogóle o zbada­
n iu  przez p. E nde r lis tó w  L o m p y  do 
J u l. B artoszew icza (czy zresztą in ­
n ych  źróde ł) n ie  może b yć  m o w y  i 
z tego w zg lędu, pon iew aż praca p. 
E nde r zaw ie ra  przede w szys tk im  
z b ió r ró żn o ra k ich  streszczeń, p rzy  
czym  p. E nde r dopuszcza się fa łszo­
w an ia  tre śc i (np. uw aga 44 je j  p ra ­
cy).

A leksander R om bow sk i (Łódź)

„Pieśń o Bernadette“
Szanowny Panie R edaktorze !

W  num erze  33 „O d ry “  zna leź liśm y 
Jego bardzo in te re s u ją c y  a r ty k u ł o 
książce W e rfla  „P ieśń  o B e rn adec ie “ .

W obec końcow ego zdania tego a r ty ­
k u łu  pozw a lam y sobie donieść, iż  
A lb e r t in u m  o trzym a ło  od w y d a w c y  
o ry g in a łu  pozw o len ie  na w yd a n ie  t łu ­
maczenia po lsk iego w spom n iane j 
ks iążk i. P rzek ład  jest^ w  p ra cy  i  
p raw dopodobn ie  w  ko ń cu  ro k u  b ie ­
żącego lu b  na począ tku  przyszłego 
ks iążka W e rfla  ukaże się w  d ru k u .

A lb e rt in u m
K s ięga rn ia  św. W ojc iecha 

(Poznań)

B R O N IS Ł A W A  i  C Z E S ŁA W A  
K O R C Z O W S K A  poszukiw ane są 
przez B ron is ła w ę  ŻO ŁN O , m . E łk , 
u l. Ś ląska n r  11, w o j. b ia łostockie .

(37)

Pół miliona
P ół m ilio n a  z ło tych  na na g ro ­
d y  lite ra c k ie  Z ie m i N y s k ie j.

Z  in ic ja ty w y  S tarosty  P o­
w ia tow ego  W . K a ru g i i  p rzy  
w spó łudz ia le  P ow ia to w e j Ra- 
l y  N o ro d o w e j w  N ys ie  pod 
p rzew odn ic tw em  Ob. St. Z a ­
krze w sk ie go  zebrany zosta ł 
fundusz, k tó r y  przekazano od ­
d z ia ło w i T o w arzys tw a  P rz y ja - 
c ió ł N a u k  w  N ys ie , ce lem  roz 1 
p isan ia  k o n k u rs u  na dzie ło  
l ite ra c k ie  lu b  naukow e zw ią - 
ane tem a tyczn ie  z Z ie m ią  
Vyską. Z godn ie  z pow yższym  
Tow . P. N . ogłasza ko n k u rs  
na pracę lite ra c k ą  o Z ie m i 
N y s k ie j w yznacza jąc  kw o tę  
p ó ł m ilio n a  z ło tych  na n a g ro ­
d y :

I  nag r. w y n . 250.000 zl,
I I  „  „  100.000 „

I I I  J  „  50.000 „
oraz 100.000 z ło tych  na nagro - 
l y  d la  da lszych w y ró żn io n ych  
u tw o ró w . T e rm in  sk ładan ia  
p rac u p ły w a  d n ia  31 m arca 
1948 r .  Ogłoszenie w y n ik ó w  
ko n ku rsu  nastąp i dn ia  3 m a­
ja  1948 r „  rozdanie  nagród 
d n ia  9 m a ja  tegoż ro ku .

Prace zaopatrzone godłem  
na leży zgłaszać bez im ienn ie  
w  3-ch egzem plarzach do łą ­
czając za lakow aną ko p e rtę  z 
oznaczeniem  godła oraz poda­
niem  ty tu łu  dzie ła  i  nazw iska 
-u to ra  łączn ie  z adresem  w e­
w n ą trz  k o p e rty . O tw arc ie  k o ­
p e rt nastąp i po do konan iu  o- 
ceny przez ju r y ,  k tó re g o  skład 
zostanie og łoszony do da tko ­
wo. W ejdą doń p rzeds ta w ic ie ­
le  Z w . Z . L ite ra tó w  P o lsk ich  
w  K a to w ica ch  i  W ro c ła w iu , 
In s ty tu tu  Ś ląskiego, Tow . 
P rz y ja c ió ł N a u k  w  N ys ie  oraz 
W ładz P ańs tw o w ych  1 M ie j­
sk ich  w  N ys ie . W sze lk ich  in ­
fo rm a c ji udz ie la  Za rząd T P N  
N ysa, u l. Sobieskiego 2, P ań­
stw ow e G im n a z ju m  i  L iceu m .

Tydzień Katowic
8. 9. — 14. 9. 47.

P las tyka
13. IX . S ta ra n iem  T o w arzys ta w  P rzy

ja ź n i P o lsko  -  B u łg a rs k ie j o t ­
w a rto  w  W o je w ó d zk im  D om u 
K u ltu r y  w  K a tow icach , p rz y  
u l. F ra n cu sk ie j 12, p o śm ie rt­
ną w ys taw ę  b u łg a rsk ie go  a r­
ty s ty  m a la rza, uczn ia  Jana 
M a te jk i,  C h ris to  B . K u te w a  
1867—1943). W  uroczystośc i o t­
w a rc ia  w z ią ł u d z ia ł D r  P aw eł 
Ta ragow , poseł bu łg a rsk i.

19. IX . W  lo k a lu  Ś ląsko -  D ą b ro w ­
sk ich  T a rg ó w  i  W ys taw  w  K a  
to w ica ch  p rz y  u l.  P ocztow e j 
5, o tw a rto  w ys ta w ę  k a ry k a ­
tu r  M ieczysław a R oleckiego.

Inn e  im p re zy
14. IX .  S ta ra n iem  P olsk iego Radia i

W ojew ódzk iego  K o m ite tu  O d­
b u d o w y  o d b y ł się w  K a to w i­
cach p rz y  u l.  M a ria c k ie j 1, w  
K a w ia rn i A s to r ia  „P odw ieczo  
re k  p rz y  m ik ro fo n ie "  na fa l i  
o g ó lnop o lsk ie j. W yko n a w cy : 
M a ła  o rk ie s tra  ro zg łośn i P o l­
skiego Radia w  K a tow icach , 
pod D y r. K on rada  B ryzka  
oraz a rty śc i opery , M a ria  N a­
m ys łow ska  (sopran) i  A n d rze j 
H io ls k i (b a ry to n ). A kom p an io  
w a ł Je rzy  H a ra ld . Z a pow ia ­
d a li a r ty ś c i T e a tru  Ś ląskiego, 
Je rzy  F it io  i  S tan is ław  W in - 
czew ski. Dochód przeznaczono 
na odbudow ę W arszaw y.

K r o i l t i e  s p i ę c i a

C a s u s  G r z y b o w s k i

rz y  w  na jb liższym  spo tkan iu  ze 
sobą, w  jeszcze b liższym  z czyte l- 
n ik ie m  — ukazu ją  się naraz w  ca­
łe j sw o je j sy lw etce  duchow ej i  a r­
tys tyczne j — „fa rb o w a n e  lis y “  ja k  
ich  nazw ał w  ty tu le  autor. M o ­
żna dom yślać się, że w  książce te j 
id z ie  o re la c je  z jakiegoś rzeczy­
w istego  zjazdu, można p rz y p u ­
szczać, że ludz ie  p rzedstaw ien i 
przez au to ra  m n ie j lu b  w ięce j 
p rzyp o m in a ją  ^odbyte dyskusje  te j 
nocy, ja ko  żyw o podobnej do 
nocy w eselnej, gen ia ln ie  pokazanej 
przez W yspiańskiego. Sam K u d liń ­
sk i w  p rzedm ow ie  p rzyzna je , że 
p ie rw o tn y  ty tu ł te j ks iążk i m ia ł 
b rzm ieć „S łom a, zw ięd ła  róża", a 
zatem  cy ta t z „W esela “ , sugeru je  
w ięc, że ow ej nocy ju b ileuszo ­
w e j d z ia ły  się rzeczy może m n ie j 
ważne, może m n ie j ogólne, ale tak  
w yraz is te , ta k  nęcące ja k  w  b ro ­
n o w ic k ie j nocy lis topadow e j. K u ­
d liń s k i zaciera je d n a k  sta rann ie  
ślady, przenosi akc ję  w  inne s tro ­
ny, m a lu je  odm ienne k ra job ra zy , 
bohate rów  u k ry w a  pod zm ien io ­
n y m i nazw iskam i. M ożna dom yślać 
się o ja k im  jub ile szu  książka ta 
została napisana, ale n ie  można 
tw ie rd z ić , że „Fa rbow ane  L is y “  są 
w ie rn y m  opisem te j s ław ne j u ro ­
czystości. A u to r  sugeru je  bow iem  
w yraźn ie , że pas jonu je  go sam te ­
m at, spotkan ie  lu d z i sz tuk i, ko n ­
fro n ta c ja  ich  ze sobą i  noc, k tó ra  
m ias t p rz y k ry ć  w szystko ciem ną 
zasłoną, odsłania ich  i  demaskuje. 
„F a rbow ane  lis y “  są książką p ra w ­
dy o ludz iach  na serio i  na n iepo ­
w ażnie. M ó w i się o n ie j:  „o  sztuce, 
p iękn ie , re l ig ii,  o naturze, g łupo ­
cie, w si, w odzie  i  m iłośc i, o kuch ­
n i, m is tyce  i  kob ie tach, o p ija ń ­
stw ie , sztuce lu d o w e j, ra d y k a liz ­
m ie, rozpuście, a k to rs tw ie  i  w ie lu  
jeszcze in n ych  c iekaw ych  spra­
w ach“ . Jub ileusz je s t t łe m ,— p ra w ­
da są ludzie .

T ak  w ie le  się m ów i dz is ia j w  
Polsce o rea lizm ie . Szuka się go ze 
św iecą w  ręku , ba — naw et anga­
żu je  się do poszukiw ań ca ły  now o­
czesny apara t poznaw czy a jakoś 
n ik t  ze speców i  m ędrców  li te ra ­
tu ry  n ie  opa rł się na nazw isku  
K u d lińsk iego . Z da je  m i się, że au­
to r  ten je s t je d n ym  z w y b itn ie j­
szych p rze d s ta w ic ie li p rozy re a li­
s tyczne j w  Polsce. Sceny ze „S m a­
ku  św ia ta “ , obrazy w ięz ienne z 
„M a n te lu p y “  n ie  m a ją  rów n ie  
godnych odpow iedn ików  w  pow o­
je n n e j l ite ra tu rz e “  w  sw o im  pozy­
ty w n y m  i podpa trzonym  aż do g łę­
b i samej rea liźm ie . , ¡Farbowane 
L is y “ , ukazu jące postaci ludzk ie , 
p rzyp o m in a ją  w span ia łe  ry s u n k i 
d iire ro w sk ie , gdzie każda zinarszcz- 
ka, każda ży łka  je s t w ażna i  cha­
rak te rys tyczna , a sama je s t dzie­
łem  sztuk i.

„Fa rbow ane  L is y “  — są n a jb a r­
dz ie j in te resu jącą  książką  o c h w ili,  
o m arzen iach  lu d zk ich , o w ie lk ic h  
spraw ach i  ideach, które^ypedzą w  
cz łow ieku, o pustym  słowTe i  fidze  
z m akiem , w reszcie o ty m  m om en­
cie w  życiu, w  k tó ry m  rozbudzają 
się nam iętności, w y łażą  na w ie rzch  
śm iesznostki, k ie d y  się naraz coś 
rusza w  cz łow ieku , k ie d y  spod 
fa rb y  w y ła z i k toś in n y . „F a rb o ­
w ane lis y “  są św ie tn ym  doku ­
m entem  psycho log icznym  i  socjo­
log icznym  la t  p rzedw o jennych . 
C zy te ln ik  i  ty m  razem  n ie  zaw ie­
dzie się na K u d liń s k im . Przeczyta 
bow iem  książkę pasjonującą, pełną

K ło p o t je s t z ty m  ca łym  E. 
G rzybow sk im . P rzypo m in a  on do 
pewnego s topn ia  węża m orskiego  
(bez obrazy d la  węża). Co ja k iś  
czas bow iem  z ja w ia  się b iedak na  
łam ach prasy, chcąc za w sze lką  
cenę re h a b ilito w a ć  się ex re  
sw o ich hum orystyczno -ża łosnych  
w ystąp ie ń  szczecińskich w  sp ra ­
w ie  R ostw orow skiego, Z ap o lsk ie j 
i  M o lie ra , po tem  znow u zn ika , a 
potem  znów  się z ja w ia , ja k  za­
wsze d ług i, tas iem cow y i  k rę ty ,  
bez poczucia rzeczyw istośc i i  h u ­
m oru . Jest to  I I I  k lasa gazeciar- 
s k ie j p isan iny , m arna  i  ro z k le k o ­
tana, bez d rz w i i  ok ien , k tó ra  n ie  
p o w in n a  ju ż  n igdz ie  kursow ać, 
na w e t na n a jb a rd z ie j zapad łych  
lin ia ch . Tym czasem , d ja b li w iedzą  
dlaczego, co ja k iś  czas ku rsu je .

O sta tn io  na ten  p rz y k ła d  tenże 
E. G rzyb o w sk i znow u  - w y ru s z y ł 
w  m ętną  podróż  sw o ją  I I I  k lasą, 
w yb ra w szy  do tego ce lu  l in ię  
„Ś w ia ta  M ło d ych “  oraz lin ię  
„T ry b u n y  D o ln o ś lą sk ie j“ , k tó re  
to  lin ie  na sku tek  ow e j podróży  
bardzo pow ażnie się zdeklasow a­
ły . M n ie jsza  je d n a k  o nie.

W yruszy ł w ięc  E. G rzybow sk i 
w  tę podróż babci dooko ła s to łu  
i  za ją ł się w  obydw u w y ż e j cy to ­
w a nych  p ism ach kau zype rdzk im  
tłum aczen iem  się, że w ła śc iw ie  on 
je s t ty lk o  b iedną i  n ie w in n ą  o f ia ­
rą , a ty lk o  ten  b rz y d k i N ie ja k i X  
go w  „O d rze “  czy też w  „D z ie n ­
n ik u  Z achodn im “  p rześladu je , 
używ a ją c  p rz y  ty m  n iep a rla m en ­

ta rn y c h  w yra zów . No i  że w  ogóle 
—  szkoda gadać.

Cóż zatem  w  ta k ic h  w a run kach  
nieszczęsny E. G rzybow sk i m a  
czynić? Z daw a łoby  się, że je dyn ie  
siąść i  p łakać. A le  E. G rzybow sk i 
prócz s iedzenia i  p ła k a n ia  z ro b ił 
jeszcze jedną  rzecz. N ap isa ł m ia ­
no w ic ie  ta k :

„...Zadałem sobie trud przej­
rzenia „felietonów“ p. Niejakie­
go X  w  „Dzienniku Zachodnim“ 
od listopada ub. roku aż do tej 
chwili i stwierdziłem ze zdziwie­
niem, że niestety p. Niejaki X  
„atakuje“ jedynie urzędy pań­
stwowe, organizacje społeczne, 
Związki Zawodowe, Związek Wal 
ki Młodych itd., natomiast ani 
słówka nie poświęca takim za­
gadnieniom, jak np. spekulacja 
czy szabrownictwo, nie używa 
swego dowcipu na ośmieszanie np. 
obszarników, spekulantów czy 
kombinatorów.

Chciałbym postawić pytanie, 
czy gatunek „publicystyki“ upra­
wianej przez Niejakiego X  jest 
pozytywny, czy też jest to działa­
nie destrukcyjne?“

Od te j c h w ili w ięc  będziem y  
n a z y w a li E. G rzybow skiego  —  
s tó jk o w y m  E. G rzybow skim . 
S tó jk o w y  E. G rzybow sk i nap isa ł 
bow iem  donos, a p isyw an ie  dono­
sów na leży do a try b u c ji s tó jk o ­
w ych .

„Donoszę  —  nap isa ł tedy s tó j­
k o w y  E. G rzybow sk i —  że N ie ja ­

k i  X  je s t an typań s tw ow ym  m iaz- 
m atem , czarnym  rea kc jo n is tą  i  
ja w n y m  w ro g ie m  de m okra c ji, a 
k to  w ie , czy n ie  naw e t zakap tu - 
rzon ym  cz łonk iem  NSZ. N a leży  
się dz iw ić , że ta k i ty p  chodzi je ­
szcze na w o lności. T rzeba w ięc  
albo go zam knąć do k ry m in a łu , 
albo zakazać m u  pisać. Szerzy 
bow iem  i  sie je  destrukc ję , re a k ­
c ję  i  obs trukc ję . T a k  donoszę ja , 
s tó jk o w y  I I I  k la sy  E. G rzybow ­
sk i.“

S tó jko w e m u  E. G rzybow skiem u  
w ypada zatem  odpow iedzieć:

—  S łucha jc ie  s tó jk o w y  E. G rz y ­
bo w sk i! Donosy możecie sobie 
pisać, ile  razy  ty lk o  p rz y jd z ie  
w am  na to ochota. A n i m n ie  to  
z ięb i, a n i grzeje. A le  na m iły  
Bóg, s tó jk o w y  E. G rzybow sk i, n ie  
zab ie ra jc ie  ju ż  w ięce j n ig d y  głosu 
w  spraw ie  tea tru , lite ra tu ry ,  
sz tuk i, p u b lic y s ty k i i  ty m  podob­
nych  rzeczy ! Jesteście na to, s tó j­
ko w y  E. G rzybow sk i, za m a ło  in ­
te lige n tny . N apraw dę. No, co ro ­
bić... Bardzo m i je s t z tego pow o­
du was żal, s tó jk o w y  E. G rzybow ­
ski, ale n ie  m o ja  w  ty m  w ina . 
Donosy w p raw d z ie  um iecie  pisać, 
s tó jk o w y  E. G rzybow sk i, ale do 
p isan ia  donosów n ie  trzeba in te ­
lig e n c ji. W ysta rczy, że się jes t 
s tó jko w ym .

A  w ięc  weźcie te szczere słowa  
sobie do serca, s tó jk o w y  E. G rz y ­
bow ski, i  pies z w a m i tańcow a ł.

N ie ja k i X .

św ie tne j d ia le k ty k i, n iecodzienne­
go h um oru , a przede w szys tk im  
p raw dz iw ą . A  to  się przecież dość 
rzadko  zdarza.

P. S. K to  »zna p rzedw o jenne  po ­
staci a rtystycznego K ra ko w a  bę­
dzie rycza ł ze śm iechu. K u d liń s k i 
z łapa ł bow iem  na gorącym  uczyn­
ku  osoby, k tó re  o d g ryw a ją  w  dz i­
s ie jszej Polsce w y b itn e  ro le . M ó j 
Boże, co c i lu d z ie  p rzed  w o jn ą  
p ra w ili.  W arto , aby sobie książkę 
tę  p rzeczy ta li, może sobie p rz y ­
pomną. Będą m ie li na pew no dla 
au tora  uznanie  za w ie lk i ta le n t w  
rysow an iu  sy lw e te k  i  p o rtre tów , 
pe łnych  życia  i tem peram entu  i t r o ­
chę'. . .  trochę  żalu. O czyw iście  do 
K u d liń sk ie g o . A  może za ow ym i, 
m ło d y m i la tam i?

Tadeusz Kwiatkowski

*) Tadeusz K u d liń s k i. „F a rb o w a ­
ne L is y “ , powieść. K s ią ż n ic a -A t- 
las. W ro c ła w  — W arszawa. 1947 — 
str. 260.
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M a te r ia ły  fa rb u j 
ty lk o  b a rw n ik ie m  
bo je s t gw a ra n to ­
w a n y  i  da je  trw a  - 
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Lesław Finzó.

ooooooooooocooooocsnoo

łowił Pojono 
pod Sobótką

(Dokończenie ze s tr. 1)
Do dziesięć m in u t do s ta liśm y rozkaz, 
A b yśm y  z dom ü w y c h o d z ili na czas, 
Jedn i fu ra m i w  drogę w y rusza ją  
In n i do lasu z życ iem  u c ieka ją .
N asi o jco w ie  p ie rs i na ds taw ia ją !)
Na f ro n t  pod k u le  i  bagne ty  sta ją , 
Masz tu  zap ła tę  m iz e rn y  w o ja k u , 
G dy  w róc isz  do dom, n ie  m a an i

znaku.
Już ty lk o  g ru zy  tam  gdzie s ta ły

ch a tk i.
„A c h  gdzie m a żona, gdzie m e d ro ­

g ie  d z ia tk i?
Czy was s p a lili, czy was ro zs trze la li, 
Czy was w  da leką k ra in ę  p o gna li? " 
Z  z iem ią  zrów nana P o jana M ik u li,  
O, k tó ż  nam  z oczu nasze łz y  u tu li?  
B iada  c i, w ro g u , co na sw ym  su­

m ie n iu
Masz tę  s taruszkę spaloną w  p ło ­

m ie n iu .
S m utna d ru żyn a  pod b a gne ty  dana: 
„G d z ie  ten  p a rtyza n t co za b ił G er­

m ana?“
Chce esesowiec, b y  go rozstrze lano 
W raz z jego  żoną i  ro dz iną  całą.
W  p ło m ie n iu  g in ie  nasza w ioska

droga ,-
N ie s te ty , p ło n ie  i  św ią tyn ia  Boga 
A  w  n ie j N a jśw ię tsze  Serce Jezusowe 
Ż y w y  Pan Jezus w  m o n s tra n c ji gore. 
S m utna tragedia, prawdziwe zdarze­

n i , j . . n ie,
S łucha jc ie  żyw o, d rodzy  p rzy ja c ie le , 
Jest to  k ró c iu tk o  w  piosence zaw arte , 
B y ło  to  w  ro k u  cz te rdz ies tym  i

c zw a rtym .

J ak spłonęła Po j  ana a w ię k ­
szość ję j m ieszkańców  w  la ­
sach szukała schronien ia . 

U p ły n ę ły  tygodn ie , zan im  zdo ła li 
się on i odszukać i  skoncentrow ać 
w e w s i Tereb łeczu ko ło  Seretu, 
gdzie p rz y g a rn ę li ich  k re w n i. 
M ężczyźni, k tó rz y  oca le li z po­
grom u, w s tą p ili do w o jska  p o l­
skiego, prącego w ra z  z a rm ią  
radziecką k u  z iem iom  p o lsk im  
nad W is łą  i  O drą. N ie k tó rz y  z 
n ich  w a lc z y li pod W arszawą, 
B e rlin e m  i  nad Nysą. N ie ja k i 
Józef K ucharek , zw o ln io n y  z sze­
regów  w o jsko w ych  po k a p itu la c ji 
N iem iec, pozostał ju ż  na Z ie m i 
Ś ląsk ie j i  w e zw a ł sw ych k re w ­
nych  z P o jany, Pieszy, Nowego 
Sołońca, by  p o w ró c ili do O jczy­
zny  w zorem  tych , k tó rz y  jeszcze 
w  r. 1945 z B a n iło w a  i  C zem io - 
w iec  p rzen ieś li się do p o w ia tu  
kożuchowskiego. P rzypadek czy 
przeznaczenie zarządziły , że po - 
jańczycy  re p a tr io w a n i z B u k o ­
w in y  o s ie d lili się w  G u tw in o w ie  
(obecnie D obroczyn), O lesznie 
i  S troszynku  u  stóp te j samej 
Sobótki, k tó ra  b y ła  przed w ie ­
k a m i ko lebką  ic h  rodów .

D ą ży li znad H u m o ry  i  Seretu 
budować now ą Pojanę, oby szczę­
śliwszą n iż  ta  dawna, sz li z h y m ­
nem  p o chw a ln ym  Z ie m i O dzy­
skanej :
W ra ca li z p ieśn ią nadz ie i i  w ia ry  
na ustach:
Zegnam y was o s ta tn i raz po jańsk le  

syny, có ry
I  po la  te  i  lasy  te  1 te ru m u ń sk ie

gó ry .
Jedz iem y w  p o lsk i m i ły  k ra j,  gdzie 

wstęgą O dra p łyn ie , 
Bo tam  nam  żyć, um ie ra ć  tam , tam  

P o lak  n ie  zag in ie.
Taka je s t h is to r ia  P o jan y  M ik u li.  
M a ła  część je j m ieszkańców  p rze ­
n ios ła  się na S łowację.

Marian Gotkiewicz
i )  M ow a tu  o ty ch , k tó rz y  przem o­

cą zosta li w c ie le n i do w o jska  ru ­
m uńskiego.
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